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WŁADYSŁAW SEftKO

O POJĘCIU INSPIRACJI 
ŚWIATOPOGLĄDOWEJ

Wpyblicystyce ka to lick ie j spo­
tyka  się ostan im i czasy dość 
często pojęcie in sp ira c ji świa­

topoglądowej. M ów i się o tw órczym  
dzia łan iu  in sp ira c ji światopoglądu 
kato lickiego w  dziedzinie życia spo­
łeczno-politycznego, o w p ływ ie  insp i­
ra c ji światopoglądu na ka to lick ie  
kształtowanie postawy ideowej ruchu 
społecznie postępowego k a to likó w  w  
Polsce, o potrzebie czerpania m oty­
w ów  do oceny współczesności z insp i­
rac ji światopoglądu i  w  szeregu in ­
nych kontekstów. Podobnie ja k  w ie le  
innych te rm inów , k tó re  z ja w ia ją  się 
w  aktyw nych  ośrodkach in te le k tu a l­
nych trudzących się przekładaniem  
treści swej ideolog ii na język epoki 
w s p ó łc z e s n e j „ in sp ira c ja  światopo­
glądowa“  ukazuje na zewnątrz po­
zorne ubóstwo treści n ie  u jaw n ia jąc  
od razu w  sposób oczyw isty tego 
znaczenia, k tó re  w  określonym  śro­
dow isku sta ło  się ju ż  powszechnie 
zrozum iałe i przyjęte.

Celem nin ie jszych uwag jest p ró­
ba ukazania zagadnień wiążących 
się z problem em  in sp ira c ji św iato­
poglądu kato lickiego.

Przez pojęcie in sp ira c ji w  potocz­
nym  znaczeniu tego słowa rozum ie­
m y nadawanie czemuś określonych 
celów i zadań, przy czym czynność 
insp iru jącego nie odbiera swobody 
i  samodzielności dzia łania przedmio­
to w i inspirowanem u, ktoś 'ulega in ­
s p ira c ji czyjejś, znaczy najczęściej, 
że ktoś został „na tch n iony" do ta ­
k ic h  a tak ich  pom ysłów, lub, że zo­
s ta ł pouczany ja k im i drogam i i»siąg- 
nąć cel zamierzony.

C zynn ik iem  in sp iru ją cym  może 
6ię stać nie ty lk o  człow iek, podsu­
w a jący drugiem u jakąś m yśl . czy 
ideę, ale i  przedm iot m a rtw y , zdarze­
n ie  h istoryczne czy fa k t p rzyro dn i­
czy, z k tó ry m  skojarzyć się mogą 
określone treści psychiczne pobudza­
jące do dzia łania naszą wolę lu b  in ­
te lekt.

Demofcryt z Abdery o d k ry ł po­
dobno atomową budowę wszechświa­
ta  patrząc na w iru ją c y  w  słońcu p y ł 
pow ie trzny.

N ie ulega jednakże w ą tp liw ośc i, 
że czynn ik iem  z is to ty  sw ej • ja kby  
powołanym  do insp irow ania  człow ie­
ka jest każda ideologia a zwłaszcza 
światopogląd, k tó ry  podaje m otyw y 
i  racje skłania jące csłow ieka do 
wartościowania św iata w  jak ichś 
stałych kategoriach i  dó określone­
go postępowania. W pojęciu in sp i­
ra c ji mieści się bowiem  nie ty lk o  
fa k t je j bezpośredniego, ja k  ju ż  za­
znaczono, oddziaływania, ale zamie­
rzonego,^ celowego oddzia ływ ania. 
W ie le  różnorakich fa k tó w  może nas 
doprowadzić przypadkowo do zajęcia 
ta k ie j czy inne j postawy lu b  skłon ić 
do dzia łan ia  w  pew nym  k ie runku , 
światopogląd natom iast ex d e fim - 
tione, określa cele i  zadania czło­
w ieka  o najwyższej d la  niego do­
niosłości, z samej swej is to ty  jes t 
przeznaczony do insp irow ania , do 
przekazyw ania treści, k tó re  stać się 
m a ją  podstawą dzia łan ia  i  postępo­
w an ia  człowieka.

Trzeba tu  jednak zw rócić uwagę 
od razu na jeden problem  przy oma­
w ia n iu  in sp ira c ji św iatopoglądowej. 
D la pojęcia in sp ira c ji we w łaści­
w ym  je j znaczeniu istotne są za­
m ierzone i pośrednie działanie, n ie  
może ona strac ić  tych cech je ś li 
m am y zachować je j p ie rw o tn y  sens. 
N ie znaczy to jednakże, że św iato­
pogląd nie nadaje słowu in sp ira c ji 
nowej, płynącej z jego specyficznego 
charakteru treści. W  zestaw ieniu ze 
światopoglądem pojęcie in sp irac ji 
nabiera bogatszej i pełn iejszej tre ­
ści.

Jedną z na jis to tn ie jszych cech w y ­
różn ia jących światopogląd od szere­

gu innych teo rii o świecie i życiu 
jest fak t, że jest on . teorią  zobow ią­
zującą,, tzn. ma cha rakter norm a­
tyw ny. Światopogląd nie jest zespo­
łem tez czysto teoretycznych, lecz 
uporządkowanym  logicznie zbiorem 
tw ierdzeń norm ujących nasze życie 
i postępowanie. Norm atywność 
św iatopoglądu zależy od wartości 
praw dy poznanej przez rozum. Im  
większa prawda, k tó ra  przedstaw ia 
się w o li ja ko  dobro, im  większe 
ob iektyw nie  dobro poznane przez 
rozum, ty m  bardzie j skuteczne dzia­
łan ie  no rm y św iatopoglądowej, tym  
bardziej bezwzględny nakaz je j rea­
lizac ji. Św iatopogląd k a to lic k i p rz y j­
m u je  u swych podstaw is tn ien ie  ab­
solutne j p raw dy i  dobra, ja k im  jest 
Bóg, dlatego też norm y jego nie m ają  
charakteru  względnego lecz absolut­
n ie  zobowiązujący. Każdy w ie rzą­
cy m usi dążyć do Boga , ja ko  osta­
tecznego i  najwyższego celu swego 
życia.

Czyż można tu  wobec tego mó­
w ić  o in sp ira c ji w  ja k im k o lw ie k  
światopoglądzie a zwłaszcza św iato­
poglądzie ka to lick im ?  Przecież p rzy­
jęcie zasad usuwa zdawałoby się 
a p r io r i wszelką możność w yboru  
czy pośredniego działania. Nakazy 
światopoglądu n ie  insp iru ją , ale zo­
bowiązują.

Trzeba w ięc na jp ie rw  usunąć n ie ­
porozumienie. P rzyjęcie  zasad św ia­
topoglądu kato lick iego jes t dziełem 
n ie  ludzk ie j lecz Boskie j insp irac ji. 
W ia ra  jest cnotą nadprzyrodzoną, 
w  k tó re j niepoślednią ro lę  odgry­
w a ją  w praw dzie  m o tyw y  rozumowe, 
ale gdzie ostatecznie decyduje Las­
ka. P rzyjęcie  w ia ry  n ie  zw a ln ia

jednakże nikogo od w ys iłku  m yśle­
nia, wyprowadzania konsekw encji 
z . p rzy ję tych założeń. W iara  bez 
uczynków pozostaje m artwa. I tu ta j 
w łaśnie zna jdu je  się pole do tw ó- 
czego oddzia ływania in sp ira c ji św ia­
topoglądu kato lickiego. W  przy jęc iu  
zasad tego światopoglądu m ieści się 
w praw dzie  bezwzględny nakaz rea­
liza c ji jego podstawowych założeń, 
jednakże w  zasadach tych n ie  ma 
zaw artych przepisów określa jących 
historyczne sposoby i fo rm y  te j rea­
lizac ji, k tóre muszą być dziełem  
świadomego w ys iłku  ludzi żyjących 
w  określonej epoce historycznej.

Z ducha ka to lick ich  założeń św ia­
topoglądowych w yp ływ a  to, że cho­
ciaż nie da ją  one szczegółowych roz­
w iązań w  szeregu dziedzin życia 
ludzkiego, są żyw ym  .źródłem in sp i­
ra c ji d la  twórczego w ys iłku  człow ie­
ka zmierzającego do w iązania wiecz­
nych i  niezm iennych zasad swoje j 
w ia ry  z ciągle zm ienia jącym  się 
i  niosącym nowe problem y życiem.

Przy om aw ianiu problem u insp i­
ra c ji św iatopoglądowej wchodzim y 
na teren złożonej i  trudn e j analizy 
dzia łania i postępowania człowieka. 
M ów iliśm y, że istotną cechą insp i­
ra c ji św iatopoglądowej ma być u ła t­
w ian ie  poszukiwania dróg rea lizac ji 
zasad naszego .'światopoglądu w  okre­
ślonym  h istorycznie czasie. Zasady 
zostały nam  dane raz, ale m ają orne 
służyć w sze lk im  epokom. Każde 
działanie, k tó re  z is to ty  swej jest 
zawsze uw arunkow ane czasem, m u­
si w ięc szukać d la  siebie przesłanki 
i  m otyw ów  zarówno w  zasadach ja k  
i  rzeczywistości.

Każde dzia łanie zmierza do okre­
ślonego celu — każde dzia łan ie  ma
swą dostateczną rację i  m otyw y w y ­
nikające z poznania celu. Otóż trze­
ba wobec tego spojrzeć i  na prob­
lem in sp ira c ji pod kątem  w idzenia 
praw  rządzących dzia łaniem  i  po­
stępowaniem.

Trzeba zapytać do czego zmierza 
inspiracja św iatopoglądu ka to lick ie ­
go, do czego ten światopogląd nas 
insp iru je  oraz z jak iego  źródła w y ­
pływa, tzsn. na ja k ich  norm ach le ­
żących u podstaw światopoglądu się 
wspiera. K ie run k iem  in sp ira c ji lub  
je j przedm iotem  nazwiem y w ów ­
czas cel, do którego k ie ru je  ona na­
sze dzia łanie, m otyw am i lu b  źród­
łem  te zasady światopoglądu, od k tó ­
rych zależy istn ien ie  samej insp i­
rac ji, z k tó ry m  insp irac ja  jest zw ią ­
zana nierozdzieLnie ja k  przypadłość 
istotna ze sw oją substancją. Trzeba 
wreszcie postaw ić pytan ie  w  ja k ich  
w arunkach dzia łanie in sp ira c ji św ia­
topoglądowej jest skuteczne, in nym i 
s łowy na ja k ie  dziedziny życia roz­
ciąga się je j dzia łanie i  czym uw a­
runkow any jest zakres je j oddziały­
wania.

Dalsze uw agi iść będą po l in i i  za­
rysowanych trzech k ie runków , uka ­
zujących cel, źródła i  zakres in sp i­
ra c ji św iatopoglądu kato lickiego.

D la w y jaśn ien ia  postaw ionych p iw  
blem ów  trzeba jednakże przyb liżyć 
jeszcze bardzie j samo pojęcie świa­
topoglądu. Jego isto tną ceehą jest, 
ja k  wspomniano, norm atywność 
tw ierdzeń, k tó re  wchodzą w  skład

Uu-0

W tU r  «

“f a r  D Z 1 5  ;  / O T C O

iu, P , fk{\ fca j :

Ik Ł  jsetrpie. ¿UtO /CuV

■ I k v  aS u ii  •%" fce<v

- d h o a  fu  /Ł I IC t <|y

-i <?*JL

k«s fKe-U-

" f k  ^  ^  i k»l jji-w ^će

*-» £0c 0M 0

i i v s l * l4v « *V '
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Indy jska  Delegacja K u l tu ra lna  spędziła w  Polsce dziesięć nie­
zapomnianych dni.

Wszystko, cośmy tu  w idz ie l i  —  ludzie, ich  sztuka i  ku l tu ra  —  
w yw ar ło  na nas głębokie wrażenie. W ytrwałość Polaków w  od­
budowie zniszczonych przez wo jnę miast, bez względu na prze­
ogromne trudności, stanowi jedną z najchlubnie jszych k a r t  ich 
historii .

Gościnność i  serdeczność Polaków wzruszyła  nas głęboko. By­
l iśm y również prawdz iw ie  u jęc i ich zainteresowaniem muzyką  
i  tańcem indy jsk im .

Delegacja opuszcza Polskę, składając serdeczne życzenia szczę­
ścia na rodow i polskiemu i  życząc dalszego rozkw itu  : z tuk i na­
rodowej.

K. S. R. M U L L IC K  
(K ie ro w n ik  indyjsk iego zespołu 

artystycznego).

jego budowy. N iem nie j is to tną je ­
dnak rzeczą dla  nas jest w łaściw e 
rozum ienie sam ej s tru k tu ry  św iato­
poglądu kato lick iego a zwłaszcza do­
k ładne uw ypuk len ie  różnicy, jaka 
zachodzi m iędzy do k tryną  ka to licką  
a k a to lic k im  światopoglądem i  
wskazanie m iejsca o ro li,  ja ką  w  
światopoglądzie tym . pe łn i rzeczyw i­
stość. Św iatopogląd k a to lic k i w  na­
szym rozum ien iu  n ie  utożsamia się 
Ł  ka to licką  doktryną. Elementem 
różn icu jącym  jest tu  w łaśn ie  sama 
rzeczywistość. D oktryna  kato licka , 
k tó re j znajomość czerpiemy z O bja­
w ien ia , obraca się na płaszczyźnie 
nadprzyrodzonej i  z is to ty  swej spro­
wadza wszystkie 'problemy do tego,

czego człow iek n ie  może w  sposób 
pewny a jednocześnie wyczerpujący 
samodzielnie poznać. Światopogląd 
k a to lic k i natom iast m a najściślejszy 
związek z rzeczywistością będącą 
przedm iotem  adekw atnym  ludzkiego 
poznania. Światopogląd czerpie swe 
zasady z do k tryn y  chrześcijańskiej, 
ale na same te zasady pa trzy  przez 
pryzm at h istorycznej rzeczywistości, 
rozw ija  się i ksz ta łtu je  ze względu 
na tę rzeczywistość. Światopogląd 
jest ja k b y  pomostem w iążącym  dok­
trynę  z określoną rzeczywistością, w  
k tó re j postu la ty  danego światopo­
glądu m a ją  być realizowane. Reali­
zacja wym aga natom iast uwzględnie- 

(dokończenie na str. 2)

KONSTANTY ŁUBIEŃSKI

PRZED WYBORAMI DO RAD NARODOWYCH
I T  C H W A LO N E  przez Sejm  P R L 

j  25.IX .54 r . us taw y dotyczące 
Rad N arodowych oraz uchw a­

ła  Rady Państwa z 30.IX.54 r. za­
rządzająca w yb o ry  do Rad N aro­
dowych w  dn iu  5.X II.54 r. —  roz­
poczynają now y okres w  rozw o ju  
Rad.

Rozwój Rad N arodowych św iad­
czy o tw orzen iu  się u s tro ju  socja­
listycznego, ponieważ w yraża ją  one 
to, co stanow i istotę tego us tro ju  — 
udzia ł mas w  rządzeniu państwem. 
G dyby rozszerzeniu się w łasności 
społecznej nie tow arzyszył wzrost 
udz ia łu  mas w  spraw ow an iu  w ła ­
dzy, m ie libyśm y n ie  us tró j soc ja li­
styczny, lecz ka p ita lizm  państwo­
w y. D latego też rozw ój Rad Naro­
dowych, ja ko  jedne j z g łównych 
fo rm  ludow ładztw a, ma tak  zasad­
nicze znaczenie d la  naszego k ra ju .

P ie rw szy okres o tw orzy ła  ustawa 
o Radach Narodowych, uchwalona 
przez K ra jo w ą  Radę Narodową 
11.IX.1944 r., a zakończyła ustawa 
z 20.III.1950 r. o terenow ych orga­
nach je d n o lite j w ładzy  państwo­
w e j. W  okresie tym  fu n kc je  Rad 
N arodow ych dzia ła jących obok o r­
ganów w ykonawczych, rządowych i  
samorządowych polegały przede 
w szystk im  na k o n tro li tych  orga­
nów.

Cytowana ustawa z 1950 r. l ik w i­
du jąc dawną dwoistość w ładz  —  w  
ich miejsce ustanow iła  Rady N aro­
dowe, jednoczące w ładzę państwo­
wą i  te renow y samorząd. Rady N a­
rodowe wyposażone w  pełn ię w ła ­
dzy państwowej, na swoim  tere­
nie, sta ły się — ja k  zw yk ło  się mó­

w ić  —  gospodarzem swego terenu, 
gospodarzem, k tó ry  k ie ru je  dzia­
ła lnością ekonomiczną, społeczną i  
k u ltu ra ln ą .

W  ty m  czasie następowało stałe 
rozszerzanie się kom petencji Rad 
Narodowych, czego dowodem  jest 
np. rozw ó j ich  budżetów. W roku  
bieżącym poprzez budżety tereno­
w e przep ływ a 87 pro«, w yda tków  
państwa na ośw iatę i  wychowanie, 
65 proc. w yd a tków  na służbę zdro­
w ia , 85 proc. w yd a tków  na gospo­
darkę kom unalną. Z budżetów  tych 
je s t finansow any przem ysł tereno­
w y  służący przede w szystk im  ce­
lom  konsum pcyjnym  ludności, m ie j­
ski handel deta liczny, u trzym an ie  
dróg gm innych i  pow ia tow ych . Po­
nadto budżety terenowe dysponu­
ją  pow ażnym i kw o ta m i przeznaczo­
n y m i na podniesienie p ro d u k c ji ro l­
ne j. W zrost w yka zu ją  rów nież do­
chody własne budżetów  terenowych. 
I  ta k  np. przew idziana k w o ta  do­
chodów w łasnych na 1954 r. je s t o 
20 proc. wyższa od k w o ty  p lanow a­
nej w  ro ku  poprzednim .

.Trzeba rów nież podkreślić  a k ty ­
wność Rad na teren ie ro ln ic tw a , 
zwłaszcza je ś li chodzi o likw id a c ję  
odłogów, upowszechnianie w iedzy 
ro ln icze j, zaopatrzenie w s i ł  dosta­
w y  a rty k u łó w  ro ln iczych . W praw ­
dzie osiągnięcia Rad nie  są w ys ta r­
czające, n iem n ie j jednak nie  moż­
na ich  lekceważyć — tym  bardziej, 
je ś li weźm ie się pod uwagę, że b y ł 
to pierwszy okres pe łnej dz ia ła lno­
ści Rad. W  toku  cztero le tn ie j dzia­
ła lności u s ta liły  się m etody prac i

— co na jw ażn ie jsze—  w yro b iło  się 
w ie lu  ak tyw is tów .

Jednakże obok osiągnięć, trzeba 
s tw ie rdz ić  w ie le  jeszcze braków , 
np. n iedom ogi przem ysłu m ie jsk ie ­
go, hand lu  detalicznego, ośrodków 
zdrow ia  itd . Rady n ie  w yka zyw a ły  
dostatecznego zainteresowania. W ie­
le  K o m is ji p rze jaw ia ło  słabą a k ty ­
wność, zarzucić im  można niedosta­
teczną znajomość potrzeb ludności. 
Sesje Rad często m ia ły  cha rakte r 
fo rm a lny , a w ystąp ien ia  radnych 
n ie jednokro tn ie  b y ły  prze ładow y­
wane dekla ra tyw nością , n ie  p rze ja ­
w ia ły  in ic ja ty w y  i  ob iektyw nego 
k ry tycyzm u  wobec prezydiów .

Powodem różnych usterek w  p ra ­
cy Rad b y ły  przede w szystk im  n ie - 
ła1jve w a ru n k i, w  k tó rych  przypad ło 
Radom staw iać pierwsze k ro k i. Sze­
reg trudności po litycznych, gospo­
darczych i  społecznych z jedne j 
strony, z d ru g ie j —  b ra k  dośw iad­
czenia, w szystko to zakłócało p ra ­
cę Rad.

A  trzeba jeszcze podkreślić n ie ­
je dn okro tn ie  w ystępu jący n iew łaś­
c iw i  stosunek cjp Rad organ izacji 
po litycznych i  społecznych — sto­
sunek, polegający ju ż  to na ten­
dencjach do kom enderowania Ra­
dam i, ju ż  to na zaniedbyw aniu w y ­
chowawczego oddzia ływ ania na Ra­
dy. N ie ulega rów nież w ą tp liw oś­
ci, że powodem w ie lu  z jaw isk  ne­
ga tyw nych b y ł fa k t  pow o ływ ania  
radn>ch nie w  drodze wyborów , 
lecz w  drodze delegacji (przez o r­
ganizacje) i  kooptacji.

Zadania Rad nabra ły  szcze­
gólnej ostrości —  k ie dy  I I  Z jazd

postaw ił zadania szybszego w zro­
stu p ro d u k c ji ro lne ! i  podniesienia 
s t : i y  życ iow ej mas pracujących. 
Rady N arodowe p  łuoszą bow iem  
z n s ir rą  część odpow ieozial-iości i *  
rea lizac ję  tych zadań. Uchwalone 
Dizez Sejm  ustaw y m ają w łaśnie u - 
spraw n ić dotychczaso y> działalność 
R a i.

Pow ołanie G rom adzkich Rad Na­
rodow ych zbliża najm ższy organ 
w .adzy państw ow ej do społeczeń­
stwa i  um o ż liw ią  w lą g n ię c ie  ćo  
u d ito łu  w  rządzenia państwem  je ­
szcze szerszych mas an iże li dotych*
CW £>.

Przecię tny obszar gm inny w yno­
s ił 98 k m  k w  a b y ły  gm iny  o oosza- 
rze 400 km  k w . N a tom iast obecnie 
w  7 700 grom adach (na 8 800) po­
w ierzchn ia  n ie  będzie przekraczała 
60 km  kw . W  dotychczasowych gm i­
nach odległość siedziby rad y  gm in­
nej od na jda le j położonych gospo­
da rs tw  na ogół przekracza 10 km ; 
obecnie w  około 6 800 gromadach 
odległość ta n ie  przekroczy 5 Km. 
Przeciętne za ludnien ie  gm iny w y ­
nosi 5000, a są gm iny, w  k tó rych  
jest 18 000 m ieszkańców. N ato­
m iast na ogólną ilość 8 800 gromad 
— w  8 300 zaludnienie n ie  będzie 
przekraczać 3000.

Obok Rad G rom adzkich p rzew i­
du je  się u tw orzen ie  19 now ych po­
w ia tów , co zb liży do ludności ró w ­
nież P ow ia tow e Rady Narodowe.

Ustawa wyposaża Rady Grom adz­
k ie  w  szerokie upraw nien ia  na­
k łada jąc równocześnie na nie ba r­
dzo poważne obow iązki. Zgodnie z 
art. 37 K o n s ty tu c ji PRL, ustawa po­

stanawia, że „Gromadzkie Rady  
Narodowe jako  organy władzy pań­
s twow ej w  gromadach k ie ru ją  w  
swoim zakresie na terenie groma­
dy działalnością gospodarczą, spo­
łeczną i  ku ltu ra lną ,  wiążąc potrze­
by gromady z zadaniami ogólno- 
państwowym i" .

Do now ych Rad G rom adzkich 
w e jdz ie  150 000 radnych, co spowo­
d u je  o w ie le  w iększy an iże li do­
tychczas udz ia ł w  n ich  mas chłop­
skich.

Ustaw a o osiedlach odpowiada 
potrzebie w yodrębn ien ia  z Rad G ro­
m adzkich m iejscowości, k tó re  są za­
m ieszkałe przede w szystk im  przez 
ludność robotniczą lu b  rybacką oraz 
m iejscowości uzdrow iskow ych.

Powyższe zm iany organ izacyjne 
przyczyn ią się n ie w ą tp liw ie  do u - 
spraw n ien ia  dzia ła lności Rad, ale 
by łyby  one niewystarczające, gdy­
by n ie  towarzyszyło im  rozszerzenie
i  odnow ienie składu Rad. D latego 
też szczególne znaczenie posiada 
ustawa wprowadzająca ordynację 
wyborczą do Rad N arodowych 
w szystk ich  szczeb li., O rdynacja ta  
jest p raw dz iw ie  dem okratyczna. 
W ybory  są p o w s z e c h n e  (tzn. 
b ierne i  czynne praw o wyborcze ma 
każdy obywate l, k tó ry  ukończył 18 
la t), r  ó v,’ n  e (a w ięc każdemu w y ­
borcy p rzys ługu je  1 głos), b e z p o ­
ś r e d n i e  (ponieważ w yborcy w y ­
b ie ra ją  bezpośrednio członków  
Rad) oraz t a j n e .  W ybory  prze­
prowadzają specjalne kom isje, a 
na jwyższy nadzór spraw u je  Rada 
Państwa. P raw o zgłaszania kandy- 

(dokończenie na str. 2)
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pięknym  pałacu Lan­
caster House w  Lon­
dynie przez 6 dn i to­
czyły się dramatyczne 
obrady, których zasad­
niczym  założeniem by- 

według określeń Adenauera, w y ­
pełn ienie niebezpiecznej próżni jaka 
powstała po odrzuceń.u eu rop e j­
skie j W spólnoty Obronnej. I  choć 
w  czasie tych obrad poważne 
sprzeczności u ja w n iły  się w  stano­
wiskach poszczególnych m ocarstw  
kap ita lis tycznych, do tyczyły one je ­
dynie zagadnienia hegemonii i 
w p ływ ó w  w  przyszłym  bloku, cel 
bow iem  ja k i przyśw iecał dziew ię­
c iu  m in is trom  spraw  zagranicznych 
b y ł jeden: ja k  najszybsze wskrze­
szenie agresywnego m ilita ryzm u  nie­
mieckiego.

Trzeciego października rb, kon­
ferencja  londyńska zakończyła się 
„u roczystym “  podpisaniem skom pli­
kowanego p ro toko łu  końcowego. 
Składa się on z 15 stron tekstu i  z 
oko ło 10 000 wyrazów. To bogactwo 
słów  było  w idać potrzebne, aby w  
powodzi frazesów u k ryć  przed na­
rodam i Europy zasadnicze ostrze 
układu, k tó ry  choć jest dopiero po­
rozum ieniem  wstępnym , stanow i je ­
dnak isto tną groźbę dla  poko ju  i  
bezpieczeństwa świata.

Podstawowy dokum ent zaw iera 6 
części. O bejm uje on przede wszyst­
k im  deklarację  trzech m ocarstw  za­
chodnich, w  k tó re j zobowiązują się 
one do przyw rócenia „m oż liw ie  ja k  
na jszybcie j“  suwerenności Niemiec 
zachodnich. D eklarac ja  ta jest bar­
dzo reklam ow ana przez Bonn i  W a­
szyngton, jako  „k ładąca w  praktyce 
kres okupacji N iem iec“ . W  rzeczy­
w istości jednak m ocarstwa zachod­
n ie  uzysku ją p raw a  pozostawiania 
swych w o jsk  w  Niemczech zachod­
n ich  i  ponadto możność decydowa­
nia w  kw e s tii zjednoczenia N iem iec 
i  B erlina  zachodniego, Jest to więc, 
ja k  to o k re ś lił szwajcarski dziennik 
„N a tio n a l Z e itung“  —  „suwerenność 
w  surogacie“ .

Dalsze postanowienia kon fe renc ji 
londyńskie j m ów ią o przy jęc iu  N ie­
m iec i  W łoch do pak tu  brukselskie­
go oraz o p rzy jęc iu  N iem iec do N A ­
TO. Odgrzebany w ięc z lamusa pakt 
brukselsk i zostanie wzm ocniony i  
rozszerzony, aby, ja k  brzm i odnoś­
ny  paragra f porozum ienia, „s ta ł się 
bardziej e fektyw nym  narzędziem 
in te g ra c ji europe jsk ie j“ .

A b y  skutecznie móc w ypełn iać 
swe „now e zadania“  N iem cy u tw o­
rzą w  ramach N A TO  12 d y w iz ji, lo t­
n ic tw o  taktyczne w  sile 80 tysięcy 
żołn ierzy oraz flo tę  przybrzeżną o- 
bejm ującą 20 tysięcy m arynarzy. 
O trzym a ły  one również pozwolenie 
na wskrzeszenie swego przemysłu 
zbrojeniowego oraz na produkcję  
wszelkiego rodzaju b ro n i z w y ją t­
k iem  bron i atomowej oraz specjal­
nych typów  okrę tów  i  ciężkich 
bombowców. Tych zakazanych bro­
n i dostarczyć ma<ą do Niemiec 
Stany Zjednoczone.

Tak więc m ilita ryśc i niemieccy 
uzyskali to, oo chcie li i  droga do 
odrodzenia W ehrm achtu została fo r­
m alnie o tw arta . W  obawie jednak 
przed opin ią publiczną, a przede 
wszystkim  przed parlam entem  fra n ­
cuskim  obwarowano te postanowie­
nia  licznym i gw arancjam i. Sam 
Adenauer uroczyście oświadczył, że 
„N iem iecka f  Republika Federalna 
zobowiązuje się, że n igdy nie  ucie­
kn ie  się do siły, ażeby doprowadzić 
do zjednoczenia Niemiec”  lu b  do 
zm iany obecnych granic N iem iec­
k ie j R epub lik i Federa lne j“ . Jak i lu ­
zoryczne jednak są tak ie  zapewnie­
n ia  n iem ieckich m ilita ry s tó w  uczy 
nas h is to ria  i  analogie, ja k ie  tu  się 
nasuwają są aż nadto wymowne.

Takie samo m nie j w ięcej zna­
czenie, a w ięc praktyczn ie  żadne, 
ma utw orzen ie  w  ram ach układy 
brukselskiego agencji dla k o n tro li 
zbrojeń. M ó w i się o n ie j dużo, aby 
u ła tw ić  parlam entom  europejskim , 
a przede w szystk im  Francuskiem u 
Zgrom adzeniu Narodowem u, p rze ł­
kn ięcie  gorzk ie j p ig u łk i jaką jest 
faktyczne odrodzenie odwetowego 
W ehrm achtu. D latego też re a kcy j­
na prasa zachodnio-europejska tak  
w ie le  pisze o ogrom nym  „sukcesie“  
Mendes-France‘a ja k im  rzekomo ma 
być uzyskanie gw aranc ji b ry ty j­
skich i  doprowadzenie A n g li i do 
w y jśc ia  ż  tradycy jne j postawy 
„sp lend id  iso la tion “ . P oby t jednak 
4 d y w iz ji angie lskich w  Europie ma 
jedyn ie  znaczenie symboliczne a 
wzam ian za to Mendes-France m u­
sia ł zredukować do m in im um  swe 
zastrzeżenia co do w a run ków  u- 
zbro jenia N iem iec j  swe żądania 
na tem at Saary. U m o ż liw ił on w  
ten sposób pom yślne —r z pu nk tu  
w idzenia Dullesą 1 W all-S tree t — 
zakończenie kon fe renc ji.

Jak w iadomo, konferencja  londyń ­
ska jest dopiero porozum ieniem  
wstępnym  a nad uzgodnieniem  po­
szczególnych kw e s tii spornych m a­
ją  pracować eksperci. Na dzień 21 
października przew idziano podpisa­
n ie  przez 9 m in is tró w  przygotow a­
nych przez specja listów  dokum en­
tów . Jeśli w  ciągu tego miesiąca m i­
n is trow ie  do jdą do porozum ienia 
głos zabiorą pa rlam enty  poszczegól-' 
nych k ra jó w . T rudno  w ięc dzisiaj

przew idzieć ja k ie  będą losy lo n ­
dyńskiego uk ładu  tym  ba rdzie j, że 
nad op tym is tycznym i n a s tro ja m i za­
chodnich p rom otorów  odwetowych 
Niem iec j,ak groźny cień zaw isły 
dwa n iezw yk le  ważne wydarzenia 
międzynarodowe, a m ianow ic ie  
zgłoszony przez m in is tra  W yszyń­
skiego w  ONZ p ro je k t powszechne­
go rozbro jen ia  oraz m owa m in is tra . 
M ołotow a w  B erlin ie .

Nowe radzieckie propozycje roz­
bro jeniowe dlatego przede wszyst­
k im  są n iezw ykłe  doniosłe, że p rz y j­
m ując za punk t w y jśc ia  francusko- 
angielski p ro je k t rozbro jen iow y z 
góry obalają m ożliw e zarzuty o rze­
komej z łe j w o li Z w ią zku  Radzieckie­
go, zarzuty, które  n ieustannie us iłu je  
się lansować na Zachodzie. Oto co 
na ten tem at pisze „H um an ité “ : 

„Rozm owy 9 w  Londynie i debaty 
w  ONZ, k tó re  rozpoczęły się o- 
świadczeniem A . Wyszyńskiego, dzie­
li  w ięcej niż ocean położony m iędzy 
Londynem  a N ow ym  Jorkiem . W  
Londynie m ów iło  się o wskrzeszeniu

d r  D eh le r ośw iadczył po ich ogło­
szeniu, że w idz i on w  ty m  „oznakę
stworzenia m ożliw ości z likw id o w a ­
nia napięć m iędzy Wschodem a Za­
chodem“ . N aw et w ew ną trz  adenau- 
erow skie j f ra k c ji CDU doszło do po­
ważnej w ym iany  zdań na ten temat. 
Poseł N e llen  —  w b re w  stanow isku 
swego szefa —  zażądał zerwania z 
dotychczasową p o lity k ą  i  powróce­
nia do p o lity k i zm ierzającej do zje­
dnoczenia N iem iec. M ó w i się w y ­
raźnie o w ew nętrznym  rozb ic iu  
fra k c ji CDU albow iem  liczn i po­
słow ie w  poufnych rozm owach po­
dzie la ją zdanie Nellena. D zienn ik 
„F ra n k fu rte r A llgem eine“ , k tó ry  jest 
w yrazic ie lem  op in ii publiczne j w  
Niemczech zachodnich całkow icie 
popiera żądanie natychm iastowych 
rozm ów z ZSRR. Na I I I  Kongresie 
zachodnio -  n iem ieckich zw iązków  
zawodowych (DGB) we F rank fu rc ie  
większością 289 przeciwko 4 głosom 
zapadła, uchwała potępiająca dekla­
rac ję  londyńską 9 k ra jów . Uchw a-

IZABELLA KOPEC

Jedna jest tylko 
droga N IE M IE C

Wehrmachtu... w  ON1Z przeciwnie, 
uczyniono now y k rok , k tó ry  po w i­
nien um ożliw ić usunięcie przeszkód 
stojących na drodze do rozbrojenia. 
ZSRR gotów jest p rzy jąć francusko- 
b ry ty jsk ie  m em orandum  z 11 czerw­
ca br., za punk t w y jśc ia  d la  nowych 
rokowań. Czyż można dać lepszy 
przyk ład dobre j w o li i.  dążenia do 
porozumienia? Rząd ZSRR proponu­
je przeprowadzenie rokowań na te j 
samej zasadzie, k tó rą  zaleca rząd 
francusk i“ .

P ro je k t rezo luc ji radzieck ie j za j­
m uje się szczegółowo sprawą m ię ­
dzynarodowej k o n tro li zarówno je ­
ś li chodzi o zbro jen ia  „klasyczne“  
ja k  i  w  zw iązku z zakazem bron i 
atomowej. Zgodnie z w n ioskiem  ra ­
dzieckim  sta ły ' m iędzynarodow y o r­
gan d la  sprawowania k o n tro li nad 
wykonaniem  konw encji o zakazie 
b ron i atomowej wyposażony będzie 
w  odpowiednie pe łnom ocnictwa a 
przede w szystk im  w  praw o inspek­
c ji. „Jednym  z g łównych oskarżeń 
wysuwanych przez USA przeciwko 
ZSRR było  tw ierdzenie, że Zw iązek 
Radziecki n ie  chce się zgodzić na 
zasadę m iędzynarodowej kon tro li. 
Obecnie oskarżenie to strac iło  wszel­
ką podstawę“  —  pisze w  zw iązku 
z tym  dzienn ik „H indus tan  Stan­
dard“ . A  korespondent dziennika 
„N ew  Y o rk  T im es“  w tó ru je  m u w  
ten sposób: „w  w y n ik u  nowych nieo­
czekiwanych propozyc ji radzieckich 
odrodziły  się nagle perspektyw y 
ustanowienia k o n tro li m iędzynaro­
dowej nad energią atomową, co w y ­
dawało się sprawą na jbardz ie j bez­
nadziejną ze wszystkich bezna­
dzie jnych spraw, ja k im i zajm owała 
się O NZ“ .

Również na podstaw ie doniesień 
prasowych wiadom o, że propozycje 
radzieckiego m in is tra  spraw  zagra­
nicznych uderzy ły  w  Bonn ja k  bom ­
ba. Chociaż ko ła  stojące b lisko  A - 
denauera tymczasem jeszcze zacho­
w u ją  m ilczenie, to jednak szerokie 
rzesze zaehodnio-niem ieckiej ludno­
ści a pod na porem je j op in ii także 
i  liczn i p o litycy  w ypow iada ją  się 
pozytyw nie  na tem at propozycji 
Wyszyńskiego. Przewodniczący FDP

ła  zachodnio -  n iem ieckich związ­
kó w  zawodowych, liczących 6 m in  
członków wyraża zaniepokojenie z 
powodu decyzji ja k ie  zapadły na 
kon fe renc ji 9 państw  w  Londyn ie  
i  stw ierdza, że w y n ik i kon fe renc ji 
londyńskie j oznaczają ppdjęcie k ro ­
ków  zm ierzających do .włączenia 
Niem iec zachodnich do systemu po­
l i ty k i s iły “ .

F a k ty  te  dowodzą, że narody Eu­
ropy są żyw otn ie  zainteresowane w  
tym , aby po lityka  rąkow ań wzięła 
górę nad p o lityką  s iły  i  aby kon­
cepcja realnego bezpieczeństwa w  
Europie zwyciężyła koncepcje m il i­
ta ryzac ji Niemiec zachodnich. Poro­
zum ienie londyńskie zaś jest planem  
m ilita rnym , planem  ąn tyn iem ieckim  
i  antyeuropejskim , k tó ry  oznacza 
u trw a len ie  podziału Niemiec, prze­
dłużenie w  nieskończoność okupacji 
N iem iec zachodnich i  przekształcenie 
ich obszaru w  am erykańską bazę 
wojenną.

W  ta k ie j to  w łaśnie ch w ili, k iedy  
zarówno naród n iem ieck i ja k  i  in ­
ne narody E uropy muszą powziąć 
decyzję o na jdoniośle jszym  znacze­
n iu  dla ich  przyszłości zabrał głos 
m in is te r M olo to w.

M in is te r spraw  zagranicznych 
Z w iązku  Radzieckiego powiedział, 
że obecna sytuacja w  k tó re j N iem ­
cy podzielone są na dw a państwa 
nie może trw ać  w iecznie 1 że n ie ­
zależnie od przeszkód staw ianych 
przez Zachód, N iem cy zostaną zje­
dnoczone.

Adenauer -wraz ze sw ym i poplecz­
n ik a m i ciągną uparcie naród nie­
m ieck i wstecz na starą drogę p ro­
wadzącą do nowej w o jny. „Jest rze­
czą oczywistą — m ó w ił m in is te r 
M o lo tow  —  że taka p o lityka  może 
być prowadzona ty lk o  kosztem ży­
w otnych interesów narodu niem iec­
kiego i  n ie  może nie podważać mo­
żliwości szybkiego rozw iązania p ro ­
blem u odbudowy jedności Niemiec.

Świadomość, że po lityka  taka jest 
zgubna z p u n k tu  w idzenia narodo­
wych in teresów  Niem iec coraz głę­
bie j przenika do szerokich mas. 
Świadczy o tym  rosnące niezadowo­
lenie z p o lity k i Adenauera co obec­
nie coraz bardzie j u jaw n ia  się wśród 
robotn ików  socjal-dem okratycznych. 
Świadczy o tym  spadek w p ływ ów  
w  Niemczech zachodnich tych par­
t i i ,  k tó re  zw iązały swój los z p o li­
tyką  re m ilita ry z a c ji oraz wzrost 
w p ływ ó w  p a r t i i występujących 
przeciwko te j po lityce “ .

Głęboką praw dę tych słów  po­
tw ie rdza debata w  Bundestagu po 
powrocie Adenauera z Londynu. 
Kancle rz w b rew  oczekiwaniom  zo­
sta ł p rzy ję ty  bardzo chłodno a 
przewodniczący Socjaldem okratycz­
nej P a r t ii N iem iec O llenhauer o- 
świadczył, że odrzuca porozum ienie 
londyńskie, ponieważ zdaniem SPD, 
stanow i ono przeszkodę na drodze 
do zjednoczenia Niemiec. P a rtia  je ­
go uważa, że Republika Federalna 
n ie  pow inna brać na siebie żad­
nych now ych zobowiązań w  zw iązku 
z zachodnim  systemem obronnym  
na m iejsce EWO, ja k  długo nie  zo­
stanie uczyniona nowa poważna 
próba w yjaśn ien ia  przez rokow ania 
ze Zw iązk iem  Radzieckim , czy jest 
rzeczą m ożliw ą rozw iązanie sprawy 
zjednoczenia N iem iec na podstawie 
w o lnych wyborów .

Że jest to  m ożliwe s tw ie rdz ił w  
swej m ow ie m in is te r M ołotow , k tó ­
ry  ośw iadczył: „Rząd Radziecki ze 
swej s trony wyraża gotowość rozpa­
trzenia zarówno propozycji wysunię­
tych wcześniej przez uczestników 
kon fe renc ji be rlińsk ie j ja k  i  ewen­
tua lnych nowych propozycji w  spra­
w ie  w o lnych w yborów  ogólnonie- 
m ieckich“ . Rząd Radziecki zapropo­
nował rów nież rządom USA, A n g lii 
i  F ranc ji natychm iastowe wycofanie 
w o jsk  okupacyjnych z te ry to riu m  
Niem iec wschodnich i  zachodnich. 
Przyjęcie te j propozycji u ła tw iłob y  
sytuację ludności zarówno Niemiec 
wschodnich ja k  i  zachodnich. S two­
rzyłoby to  rów nież bardziej sprzy­
ja jące w a ru n k i d la  zbliżenia m iędzy 
Niem cam i wschodnim i 1 zachodnimi, 
a tym  samym dla zjednoczenia N ie­
miec.

M in is te r M oło tow  jeszcze raz 'pod­
k reś lił, iż  „Z w iązek Radziecki stoi 
na stanowisku, że sprawa przyw ró­
cenia jedności Niem iec n ie  pow inna 
być dłużej odraczana oraz uważa, 
że p lany rem ilita ryza c ji N iem iec za­
chodnich n ie  dadzą się pogodzić z 
rozw iązaniem  tego problemu. To sta­
nowisko Zw iązku Radzieckiego nie 
spotka się oczywiście z przychylnym  
przyjęciem  ze strony m ilita rys tó w  i  
odwetowców niem ieckich, ale odpo­
wiada żyw otnym  interesom  narodu 
niemieckiego. Na ta k im  samym sta­
now isku sto i —  ja k  w iadom o — 
N R D“ .

„Szczęściem narodu niem ieckiego 
— s tw ie rdz ił na zakończenie m in i­
ster M oło tow  — jest fak t, że w  cią­
gu pięciu la t NRD nie ty lk o  okrzepła 
i rozw inę ła swe siły, lecz także stała 
się niezawodną ostoją pokojow ych 1 
dem okratycznych s ił całego narodu 
niemieckiego. M ów i ona otwarcie... 
że stara droga wskrzeszania m ilita ­
ryzmu... jest drogą samobójstwa dla 
narodu niem ieckiego i  że jest inna, 
nowa droga rzeczywiście odpowiada­
jąca interesom tego narodu i  spra­
w ie  u trw a len ia  powszechnego po­
k o ju “ .

Izabella Kopeć

0 POJĘCIU INSPIRACJI
ŚWIATOPOGLĄDOWEJ

PRZED WYBORAMI DO RAD NARODOWYCH

(Dokończenie ze str. 1)

nia problem ów w iążących się z h i­
storyczną rzeczywistością, z postę­
pem wiedzy, z  w arunkam i, w  ja k ich  
żyje ludzkość. Te fa k ty  spraw ia ją , 
że z tych Samych ob jaw ionych 
prawd czerpiemy nowe - z naszego 
punk tu  w idzenia prawdy, dochodzi­
m y do nowego ośw ietlenia prawd 
znanych, wyciągam y z n ich  ciągle 
nowe konsekwencje. Sama doktryna 
nie zm ienia się, lecz zm ienia się nasz 
sposób patrzenia na n ią , nasze życie.

Jeśli zastosowalibyśmy do tych 
rozważań analogię z form ą i  treścią 
w z ię tym i w  tym  znaczeniu, w  ja k im  
te te rm iny  potocznie byw ają  używa­
ne m oglibyśm y powiedzieć, że treść 
do k tryn y  jest zawsze z is to ty  swej 
taka sama —  tak ie  a tryb u ty  ma bo­
w iem  O bjaw ienie, skąd dok tryna  ka ­
to licka  czerpie swe zasady —  ale 
partycypuje ona jednakże w  rzeczy­
wistości h istorycznej lu b  popraez 
swą zm ienną form ę — czy li w  po­
staci określonego historycznie św ia­
topoglądu zawierającego obok prawd 
wiecznych i  ich obow iązującej w  
kościele in te rpe ta c ji p raw id ła  i  
tezy będące dziełem człow ieka i  je ­
go epoki. Określona historycznie 
form a wyrażająca doktrynę chrze­
ścijańską jest zawsze niew spółm ier­
na do je j treści, bo wyraża ona nie 
ty lk o  doktrynę ale i  oblicze współ­
czesności, k tó ra  wyciska na n ie j 
swoiste piętno.

W  tym  u jęc iu  nie należy dopatry­
wać się antynom ii. D oktryna  w  swej 
treści jest jedna, lecz je j fo rm y  w y ­
rażane przez światopogląd k a to lick i 
m ają dynam iczny charakter i  przed­
s taw ia ją  się nam n ie  jako  dosko­
nale ukończony system przekazywa­
ny z pokolenia na pokolenie przez 
tradycję, ale ja ko  twórcze zadanie 
dla jednostki, społeczności, epoki.

Uw agi powyższe m ają zasadnicze 
znaczenie dla rozw in ięcia  zarysowa­
nego problem u insp irac ji. Ź ródła i  • 
m otyw y czerpie ona z zasad samego 
światopoglądu, lecz cel, do którego 
zmierza, jest uzależniony od rzeczy­
wistości, stąd ważną jes t rzeczą 
świadomość, ja ką  ro lę  pe łn i ta rze­
czywistość w  s truktu rze  światopo­
glądu katolickiego.

Jaki jest is to tn y  cel Insp irac ji 
światopoglądu kato lick iego w  św ietle 
dotychczasowych rozważań? Można 
go sform ułować ogólnie jako  ukaza­
nie potrzeby zaangażowania się w  
historyczną rzeczywistość. Zasady 
naszego światopoglądu są ja k  gdyby 
fundamentem. Na tych fundam en­
tach trzeba jednakże stale budować.
Światopogląd n ie  został nam  bowiem  
dany, ale zadany, ma być dziełem 
naszego w ys iłku  i  pracy. N ie jest 
więc paradoksem ani przesadą po­
wiedzieć, że p ierwszym  zadaniem, do 
jakiego nas in sp iru je  doktryna  na­
szego światopoglądu,, to  konieczność 
przerzucenia pomostu m iędzy po­
rządkiem  nadprzyrodzonym, do k tó ­
rego człow iek zmierza a porządkiem  
doczesnym, poprzez k tó ry  może doń 
dotrzeć. N ie ma inne j drogi do po- 
zadoczesności poza życiem ma ziemi, 
zaś kluczem do osiągnięcia ostatecz­
nego celu jest dla ka to lika  obow ią­
zek rea liza c ji nakazów naszej w ia ­
ry . Lecz w ia ra  ukazuje ty lko , lecz 
nie przynosi gotowych rozwiązań.
M ożemy w ięc powiedzieć, że przed­
m iotem  in s p ira c ji św iatopoglądu 
ka to lick iego jes t n ie  ty lk o  ogólnie 
problem  zaangażowania, ale uka­
zywanie konieczności stałego w y ­
s iłk u  nad rozw iązaniem  o lb rzym ie j 
ilośc i zagadnień, ja k ie  niesie ze 
sobą życie w  św ietle  w ia ry  i  m o­
ra lności chrześcijańskie j.

Jak ie  zasady światopoglądu kato­
lickiego są źród łam i insp irac ji, co 
jest s iłą  napędową naszego św iato­
poglądu? Pytan ie to dotyka zarazem dla skuteczności oddziaływania

średniego w p ływ an ia  na praktyczny 
postawę i  działanie człowieka, a ty l-  
ko w  bezpośrednim oddzia ływ an iu  
mieszczą się nakazy ca łkow ic ie  roz­
wiązane i  rozproblematyzowane. 
Dlatego to w  przykazan iu m iłości 
zawarte są nakazy je j rea lizacji, a 
nie mieszczą się przepisy je j stoso* 
wania. Tu właśnie, ja k  wskazywa­
liśm y, jest m iejsce dzia łania inspi« 
racji.'

Zakres i  skuteczność oddziaływa« 
nia  in s p ira c ji n ie  w yn ika , ja k  w idzi«  
my, z samych je j podstaw. Trzeba 
więc zastanowić się, w  ja k ic h  w a - 
runkach ta skuteczność jest na jpe ł­
niejsza. Zatrzym ując się nad tym  
faktem  chcę raczej wskazać problem  
niż podjąć się jego wyczerpującej 
analizy. Zarówno sam problem  m i­
łości będącej źródłem in sp ira c ji 
światopoglądu kato lickiego, ja k  i  
skuteczność je j oddzia ływania do« 
magają się szczegółowego rozpraco« 
wania.

Ograniczm y się w ięc na tym  m ie j­
scu do ogólnego wskazania przy­
czyn w arunku jących zakres 1 sku­
teczność dzia łania in sp ira c ji św iato­
poglądu katolickiego.

Światopogląd nasz ukazuje nam 
cel nadprzyrodzony, do którego m a­
m y zmierzać. Ponieważ jednak d ro ­
ga do tego celu prowadzi poprzez 
doczesność s tw ie rdz iliśm y zatem, że 
najogólniejszym  zadaniem in sp ira c ji 
światopoglądu kato lickiego jest uka ­
zać potrzebę naszego zaangażowania 
w  rzeczywistość. Is tn ie je  w ie le  dróg 
prowadzących do nadprzyrodzoności, 
ale nawet życie kontem placyjne nie  
jest oderwanie od w a run ków  histo­
rycznych, gdyż człow iek n ie  może 
pozbawić się w łaściw e j m u na tury . 
Można w ięc ty lk o  w  pew ien sposób 
m ów ić o dzie leniu zakresu insp ira ­
c ji na życie duchowe i re lig ijn e  czło­
w ieka lub  też np. na jego społeczno- 
polityczną działalność. Insp irac ja  
światopoglądu ma objąć całego czło­
w ieka i  wszystkie jego potrzeby, 
wszystkie one natom iast zm ierzają 
ku  osiągnięciu przez człow ieka jego 
celu - ostatecznego.

Jeśli m ów im y zatem o w arunkach 
skuteczności insp irac ji światopoglą­
du kato lickiego, to chcemy z góry 
n ie jako wskazać te b łędy,” k tóre o -  
graniczając je j zakres ham ują i w y ­
paczają je j ca łkow ite  oddziaływanie.

P ierwszym  w arunkiem  pełnego roz­
w o ju  i skuteczności insp irac ji św ia­
topoglądowej musi być rozw iązanie 
pozornego k o n f lik tu  m iędzy p rzyka­
zaniem m iłości Boga a przykazaniem 
m iłości bliźniego. Teoretycznie są to 
dwa równorzędne i  związane ze so­
bą przykazania w  dok tryn ie  ka to ­
lic k ie j, lecz p rak tyka  chrześcijań­
skiego życia wskazuje, że dysharm o- 
n:a m iędzy obiema zasadami wystę­
powała n ie  ty lk o  w  życiu, lecz była 
rów nież źródłem in te lek tua lnych  roz­
terek powodujących w  konsekw encji 
opłakane s k u tk i w  dzia łaniu i po­
stawie ka to lików . Czy m iłość tego, 
co ziemskie, stworzone nie jest o- 
graniczaniem m iłości Boga, k tórem u 
należy się cała cześć i oddanie?

W  przedm owie do pracy w łasnej 
ukazującej się w  Ins ty tuc ie  W y­
daw niczym  P A X  pisze Bolesław  
Piasecki, że działalność chrześcija­
n ina ma być kon tynuac ją  n ie  ty lk o  
dzieła O dkupienia — w  porządku 
Łaski, ale i  kon tynuac ją  S tworze­
nia  —- w  porządku pracy. Zapom i­
nanie o stworzeniu uw łacza bo­
w iem  samemu S twórcy. S fo rm u ło ­
wanie to jest zarazem odpowiedzią 
na tę pozorną antynom ię m iłośc i. 
Boga i  bliźniego.

D rug im  w arunk iem  niezbędnym

D Z J  & I  J U T R O

(Dokończenie ze str. 1) 
da tów  na członków Rad Narodo­
wych „przys ługu je organizacjom  
poli tycznym, zawodowym i  spół­
dzielczym, Zw iązkow i Samopomocy 
Chłopskiej, Zw iązkow i Młodzieży  
Polskie j,  ja k  również in nym  maso­
w ym  organizacjom społecznym lu ­
du pracującego“ . Za w yb ranych  u - 
waża się „kandydatów, na k tórych  
oddano więcej n i ż ■ połowę (bez­
względną większość) ważnych gło­
sów, a w  głosotoaniu wzięła udzia ł 
co na jm n ie j po łowa uprawnionych  
do głosowania“ .

Na podstaw ie te j o rd yna c ji w y ­
borczej, Rada Państwa zarządziła 
w yb o ry  do Rad Naradow ych w  
dn iu  5.XII.54 r. Data ta  o tw iera  no­
w y  okres w  rozw o ju  Rad, ponie­
waż po raz p ierw szy w  Polsce L u ­
dowej odbędą się w yb o ry  do Rad 
Narodowych, k tó re  —  obok Rady 
Państwa 1 Sejm u —  stanowią o r­
gan w ładzy państwowej. D z ięk i 
w yborom  do Rad następuje dalsze 
um ocnienie ludow o -  dem okratycz­
nego cha rakteru  naszego państwa.' 
I  to jest n ie w ą tp liw ie  na jw a żn ie j­
sze znaczenie om aw ianych przez 
nas ustaw, ó w  w yra źny  postęp w  
rozw o ju  Rad, tego podstawowego 
elem entu naszego ustro ju , sta ł się 
m oż liw y  dz ięk i dokonanym  w  cią­
gu ubiegłego dziesięciolecia osiąg­
nięciom  na po lu po litycznym , go­
spodarczym i  społecznym. N ie  do 
pom yślenia b y łb y  taki, przebieg 
rzeczy, gdyby m u nie towarzyszyło 
zrozum ienie przez ogromną w ię k ­
szość naszego społeczeństwa zna­
czenia us tro ju  socjalistycznego dla 
ro z k w itu  naszego k ra ju , gdybyśm y 
nie  osiągnęli tak  im ponującego ro ­
zw o ju  gospodarczego, gdyby nie 
znaczne podniesienie się poziomu 
ku ltu ra lnego  mas pracujących.

Równocześnie jednak  —  osiąg­
nięcia pozwalają na obarczenie Rad 
jeszcze w iększym i an iże li do tych­
czas obow iązkam i. M yś lim y  tu  zw ła . 
szcza o podniesieniu p ro d u kc ji ro l­
nej i  dobrobytu mas pracujących. 
Czy Rady podołają ty m  zadaniom 
— zależeć będzie w  znacznej m ie­
rze od tego, kogo do n ich  w yb ie ­
rzemy. D latego w yb o ry  to problem  
n iezw yk le  ważny. Nasuwa się py ­
tanie, ja k ie  k w a lif ik a c je  pow in ien 
posiadać kandydat do Rad? Przede 
w szystk im  —  głęboko przekonany 
o słuszności program u F ron tu  Na­
rodowego, ponieważ ten program  
zaw iera podstawowe w ytyczne dla 
działa lności Rad — pow in ien zda­
wać sobie sprawę, że na każdym  
radnym  będzie ciążyć odpowie­
dzialność za rozw ój danego terenu, 
a w  zw iązku z tym  — m usi być go­
tów  do zdecydowanej w a lk i o roz­
w iązanie tych problem ów , k tó re  
ten rozw ój w arunku ją .

K andyda t w in ie n  —  obok rozu­
m ienia spraw  ogólnych —  posia­
dać nie  ty lk o  znajomość swego za­
wodu, lecz rów nież swoją „specja­
lizac ję " w  pracy społecznej. Ta­
k ich  lu d z i w inn iśm y w yb ie rać do 
Rad, bo ty lk o  tacy podoła ją re a li­
zac ji tych  w ie lk ic h  zadań, k tó re  
nakłada ją  na Rady K onsty tuc ja  
P R L  i  uchw a ły  I I  Z jazdu P a rtii.

Trzeba też uśw iadom ić sobie 
w ie lk ie  znaczenie, ja k ie  m ają Ra­
dy w  um acnian iu procesu jedności 
naszego narodu, tego tak  niezbęd­
nego w a ru n ku  jego rozw oju . Rady 
Narodowe, ja k  pow iedziałem  w  dy ­
skus ji sejm owej nad om aw ianym i 
ustawam i, „są terenem współpracy  
pa r ty jnych  i  bezparty jnych, są te­
renem współpracy ludzi o różnym  
światopoglądzie. Ten fa k t  jest nie­
zmiernie ważny, ponieważ problem

te j współpracy w  płaszczyźnie te­
oretycznej jest n iezwyk le skompli­
kowany, natomiast w  płaszczyźnie 
praktycznej istnieje oczywiście i  nie 
wolno go lekceważyć, lecz staje się 
o w iele prostszy. A  właśnie teren  
Rad Narodowych u ła tw ia  rozw ią­
zywanie tego problemu, ponieważ 
ludzie o różnych poglądach, lecz 
pragnący jednako dobra ojczyzny 
poznają się przy konkre tnych spra­
wach i  nabierają do siebie zaufa­
nia, a więc stwarza ją podstawowy  
warunek współżycia  i  współpracy. 
Właśnie na terenie Rady Narodo­
we j ka to l ik  lepiej niż gdzie indzie j 
przekona się o tym, ja k  w ie lką  tro­
skę o człowieka w ykazu ją  marks i­
ści, a marksista przekona się, że 
ka to l ik  po tra f i  równie  ja k  on tro­
szczyć się o rozwój spółdzielni pro­
dukcyjnych. Jedni i  drudzy rów ­
nie zaciekle będą walczyć o pod­
niesienie stanu zdrowotnego swe­
go terenu, o budowę szkół, rozwój 
urządzeń komunalnych i td .“ .

W ten sposób Rady Narodowe 
przyczynią się do dalszego umac­
nian ia jedności naszego narodu, a 
przez to — do rea lizac ji zadań za­
w artych  w  program ie F ron tu  Na­
rodowego.

W  końcu trzeba podkreślić, że 
w ybory  do Rad N arodowych po­
w in n y  być okazją do obiektywnego 
om ówienia dotychczasowych osiąg­
nięć i  uśw iadom ienia sobie zadań 
stojących przed narodem, k tó rych  
znaczną część rea lizować będą w ła ­
śnie Rady, ja k  rów nież do zamapi- 
festowania jedności narodu wokół 
program u F ron tu  Narodowego, k tó ­
ry  w  naszych czasach wytycza je ­
dyną drogę prowadzącą do ro z k w i­
tu  naszej O jczyzny.

Konstanty Łubieński

is to ty  światopoglądu katolickiego, 
Fundam entalną zasadą, na k tó re j 
wspiera się cala ka to licka  doktryna, 
jest przykazanie m iłości Boga i  b liź ­
niego. N ie ma większego przykaza­
nia  w  chrześcijaństw ie nad p rzyka­
zanie m iłości. S tanow i ano n ie  ty l­
ko zw o rn ik  teoretyczny całej dok­
tryny , ale i  bezwzględną normę, k tó ­
rą każdy w ierzący jest zobowiązany 
realizować. Zasada m iłości Boga i  
bliźniego jest jednak nie  ty lko  bez­
apelacyjnym  nakazem, jest ona ta k ­
że niewyczerpanym  źródłem  insp ira ­
c ji światopoglądu kato lickiego, po­
przez k tó re  dokonuje się wcie lenie 
Słowa Bożego w  h is to rię . W  im ię  
m iłości dokonuje się zetknięcie tego, 
co nadprzyrodzone z doczesnym, m i­
łość staje się rzeczyw istym  m otorem  
zaangażowania chrześcijanina we 
współczesność, będąc jednocześnie 
n ie jako celem samego zaangażowa­
nia.

M iłość do Boga i  bliźniego leży 
u podstaw in sp ira c ji światopoglądu 
katolickiego, chociaż sama jest bez­
względnym  nakazem — zostawia 
nieograniczone perspektyw y je j od­
dzia ływ ania. M ów im y, że m iłość jest 
w  układzie naszego światopoglądu 
koniecznością, ale jest to koniecz- 
nieść ukazująca ale nie rozw iązu ją­
ca. S iła insp iracy jna światopoglądu 
kato lickiego polega w łaśnie na tym , 
że przyjęcie  m iłości zmusza jedno­
cześnie do uznania je j jako w ytycz­
nej, według k tó re j rozw iązywać na ­
leży wszystkie problem y życia indy­
w idualnego i społecznego.

Samo przyjęcie  m iłości n ie  prze­
sądza jednakże skuteczności oddzia­
ływ an ia  in sp ira c ji światopoglądu ka - - 
tolickiego. Zdaw ałoby się pozornie, 
że sam k ie runek in sp irac ji i je j mo­
ty w y  de term inu ją  ca łkow icie  je j sku­
teczne oddziaływanie. Są to  jednak­
że ty lk o  pozory, grożące poważnym i 
i g łębokim i konsekwencjam i.

W  oddzia ływ aniu in sp ira c ji św iato­
poglądu kato lick iego nie  ma bezpo-

sp irac ji światopoglądu kato lickiego, 
związanym  ściśle z pierwszym , jest 
usuwanie dysharm onii m iędzy w a­
runkam i doczesnymi, w  ja k ic h  ży je  
ludzkość a m otyw am i in s p ira c ji tzn. 
m iłością bliźniego określa jącym i sto­
sunek człow ieka do otaczającej go 
rzeczywistości. Rozwój w arunków  
społecznych określa, skuteczność od­
dzia ływ ania in sp ira c ji światopoglądu 
kato lickiego nie w  tym  znaczeniu 
jakoby same w a ru n k i decydowały o 
postawie światopoglądowej ka to lika , 
ale w  tym  znaczeniu, że ocena is tn ie ją ­
cych w a run ków  społecznych i  środki 
mające służyć ich pozytywnem u roz­
w iązan iu określa ją społeczną przy­
datność danego światopoglądu. Jeśli 
postu la tow i m iłości bliźpiego n ie  bę­
dzie odpowiadać w  praktyce* rea lna 
służba ak tua lnym  potrzebom w szy -, 
s tk lch  ludzi, wówczas postulat ten 
n ie  ty lk o  n ie  spełn ia swej podstawo­
w e j fu n k c ji insp iru jące j do zaanga­
żowania się w  służbę potrzebom  
mas, lecz pe łn ić będzie wsteczną 
społeezhie funkc ję , k tó ra  ograniczać 
będzie w  konsekw encji zakres od­
dz ia ływ an ia  te j in sp ira c ji.

Obalenie ustro ju  opartego na e- 
goizmie i n iespraw iedliwości stwarza 
w a run k i, w  k tó rych  cala działainość 
człow ieka może stać się podporząd­
kowana konsekw entn ie  rea lizow a­
nemu przykazaniu m iłości bliźniego. 
Udzia ł ka to likó w  w  rew o luc ji socja­
lis tycznej staje się w  tym  rozum ie­
n iu  nie dziełem przypadku, ale p ra k ­
tyczną konsekwencją wyprowadzoną 
z założeń naszego światopoglądu 
wprawdzie nie na drodze dedukcji, 
ale jako  dzieło rozumu działającego 
pod w p ływ em  in sp ira c ji św iatopo­
glądu katolickiego.

Władysław Seńko

/
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T A K A  już jes t na tu ra  czło­
wieka, iż wszelkie trudno-" 
ści, zarówno osobiste ja k  
ogólne, sta ją  się bodźcem 
do snucia m arzeń o ja ­
k im ś świecie idealnym . 

Nieszczęście, ból, k rzyw da  i  nędza 
t ą  częs tym i' tow arzyszam i bytow a­
n ia ' ludzkiego. Często też w ra ż liw ­
sze um ys ły  Szukają pocieszenia czy 
konk re tnych  sposobów zaradzenia 
xłu w  obm yślan iu  p lanów  społe­
czeństwa lepszego, w  k tó ry m  by 
n ie  by ło  m ożliwości d la  stanów 
niepom yślnych. I  n ie  jes t to d la  
lu d z i ty lk o  zabawą w yobraźni, 
„lecz potrzebą ich życia, zwłaszcza 
gdy ono stężeje zbyt w ie lk im  m ro­
zem, k tó ry  śc-ina k re w  w  żyłach 
i  d ła w i oddech, lu b  zw ich rzy  się 
zbyt w ie lk im  zamętem, k tó ry  nie 
pozwala znaleźć d ro g i“ . (A l, Św ię­
tochowski).

Tęsknota do społeczeństwa idea l­
nego p rzyb ie ra ła  bardzo różne posta­
cie. M am y ją  i w  legendach, i  w  
pieśniach ludowych, i  w  u tw o­
rach lite ra tu ry  p ięknej, i  w  dzie­
łach sztuki, i w  systemach filozo­
ficznych, i  w  dążeniach ruchów  
«poJeczno-religijnych, i  w  poczyna­
niach przeróżnych reform atorów . 
Można w ięc w ą te k  m yś li u to p ijne j 
pojąć bardzo szeroko. Lecz chcąc 
u jąć ją  ściślej, należy p rze jaw y je j 
ograniczyć do określonych dokład­
n ie j p ro jek tów  ustro jow ych, k tó re  
w ystępu ją  najczęściej w  fo rm ie  osob­
nych opracowań oraz 1 twoirzą szcze­
gólny gatunek lite rack i. Spotykam y 
zaś je  ju ż  od zarania k u ltu ry  euro­
pe jsk ie j, n iem al u  samego je j źró­
dła, k tó re  tak  ob fic ie  trysnęło n ie ­
gdyś w  G r e c j i .

W iele przyczynków  do tego na po­
ły  fantastycznego sposobu m yśle­
n ia  o problem atyce społeczno-po­
lityczne j zrodziło się w  V  stuleciu, 
a zwłaszcza na prze łom ie Y  i  IV  w. 
przed Chr., k iedy na teren ie H e lla ­
dy zaznaczył się rozkład dawnych 
stosunków, k iedy  coraz to ostrzej 
zaczęły występować przeciw ieństwa 
społeczne i rozpętały się okru tne  
w a łk i wewnętrzne. P ierwszą w y ­
raźną koncepcję państwowości 
idea lne j da ł w  V  w. jeden z ucz­
n ió w  Pitagorasa1, H  i  p p o d a- 
m o s  z M i l e t u ,  k tó ry  m a­
rz y ł o zapew nieniu zgodnego i ha r­
m onijnego współżycia ludności w 
ram ach państwa przez podzielenie 
je j na trz y  stany (w o jow ników , 
¡rzem ieślników i  ro ln ików ), przez 
w yróżn ian ie  i nagradzanie w y b it­
nych pracowników', szerzenie o- 
świaity oraz u trw a len ie  praw orząd­
ności. Jego n ieprzychylne na ogól 
nastaw ienie do dem okracji było w 
pewnym  stopniu reakcją na w ystę­
pujące ju ż  w tedy prze jaw y w yna­
turzen ia tego ustro ju . W krótce jed ­
nak zaczęły rów nie  s ilnym  echem 
ja k  rozkład dem okracji odbijać się 
na rozw o ju  i k ie run ku  re fle k s ji z ja ­
w iska, k tóre zachodziły w  arysto­
k ra tyczn ie  rządzonej Sparcie. Gdy 
w  k ra ju  tym , gdzie dość p ry m ity w ­
ny stan rzeczy trw a ł przez parę 
stuleci p raw ie  bez zm ian, zaryso­
wało się po w o jn ie  peioponeskiej 
(431—404) ześrodkowanie bogactw 
w  ręku n ie liczne j garstk i, k tó re j 
p rzeciw staw ia ła  się sk ra jna  nędza 
mas, m usiało to narzucić się ludz­
k ie j uwadze w  sposób rów n ie  na­
tarczyw y ja k  w ypadki zachodzące 
gdzie indzie j. Jednostki nastrojone 
pa trio tycznie zaczęły domagać się 
w  tym  k ra ju  re form , a jako wzór 
w skazyw ały urządzenia dawniejsze. 
Tw orzy ła  się swego rodzaju pu b 'i- 
cystyka, w ysław ia jąca stosunki 
spartańskie z czasów L iku rg a  i zy­
skująca sobie zw o lenn ików  także 
w innych państewkach greckich — 
wśród kó ł przychylnych ustro jow i
lacedemońskiemu. W oparciu o 
wzory spartańskie albo do nich 
zbliżone zaczęto szkicować obrazy 
idealnych w ładców i idealnych 
państw, a punktem  szczytowym tej 
twórczości stała się K s e n o -  
f  o n t  a „C yroped ia“  i P l a t o -  
n a „Państw o“  i „P raw a “ .

P ierwszy, widząc ideał sw ój w 
m onarch ii perskie j ja ko  na jbardz ie j

zbliżonej do państwa spartań­
skiego, przedstaw ił w  osobie k ró la  
perskiego, Cyrusa Starszego, w ize­
runek  doskonałego w ładcy, k tó ry  
odgryw ając ro lę  pierwszego sługi 
państwa rządził nader szczęśliwie 
oraz zdobył szacunek i  . m iłość pod­
danych, P isarz ten da ł w ięc począ­
tek utopiom  m onarchicznym . N a­
tom iast P la ton w ysunął ideę w ładz­
twa m ędrców, czyli sofokiracji. Rów­
nież i  fen  m yś lic ie l b y l zdecydowa­
nym  w rogiem  us tro ju  dem okratycz­
nego. W yciągnął ze wzorów  spar­
tańskich w szystkie konsekwencje i 
zm ierzał do narzucenia społeczeń­
stw u ja k  na jda le j idącej reglam en­
tac ji życia, k tó ra  by obejm owała 
nawet spraw y na jbardz ie j osobiste. 
W idz ia ł w  tym  jedyną drogę p ro­
wadzącą do dobra ogólnego i prze­
szedł do h is to r ii ja ko  rzeczn ik bez­
względnego podporządkowania je d ­
nostk i swoistem u to ta lizm ow i.

Po Ksenofoncie i P la tonie n ie  w i­
dzim y już w  G recji u to p ii w ykoń­
czonych. Spotykam y natom iast w ie ­
le opowiadań, charakterem  swym  
bardzo przypom inających utopie. 
T ak w ięc u T e o p o m p o s a ,  
h is to ryka  greckiego z IV  w. mam y 
opowieść o n ieznanym  k ra ju , gdzie 
ludzie odznaczają się w iększym  
wzrostem  oraz długowiecznością. F i­
lozof E u h e m e r o s  (koniec IV  
w.) pozostaw ił obraz państwa ide­
alnego, znajdującego się rzekomo 
na trzech wyspach na Oceanie In ­
dy jsk im , a zorganizowanego w  o- 
parc iu  o  zasadę wspólnoty. H e- 
k a t a i o s  z A b d e r y ,  pisarz

z ok. 300 r .  przed Chr., b y ł twórcą 
rom antycznej „H is to r ii E g ip tu " i 
pracy „O H iperbore jczykach“ , czyli 
o ludzie A po llina , prowadzącym ży­
cie szczęśliwe, n iew inne i wesołe 
na ¡nieznanej w ysp ie Helikso i. W re­
szcie J a m  b u 1 o 6 ( I I  w. 
przed Chr.) opisał dz iw ny lud m ie­
szkający taikże na wyspie —  gdzieś 
ma m orzu po łudniow ym . Panowała 
tam  wspólność kob ie t i  dzieci. Spoś­
ród dzieci pozostaw iano przy życiu 
ty lk o  te, k tó re  w y trzym a ły  próbę 
s iły  i odwagi przez lo t na ptaku. 
Wszyscy m ieszkańcy wyspy obsłu­
g iw a li się nawzajem , w ykonu jąc  ko­
le jn o  pożyteczne czynności. Życie 
ich  zaś m ia ło  trw ać  do 150 la t,

W  p i ś m i e n n i c t  w  i  e 
r z y m s k i m  ¡nie ma odrębnych 
prac poświęconych społeczeństwom 
czy państwom  idealnym . A le  m a­
rzenia o „z ło tym  w ie ku “ , o w ład­
cach doskonałych, o wzorowych a 
szczęśliwych państwowościach nie­
jednokro tn ie  zna jdow a ły  tam  w y ­
raz w  ultworach poetyck ich oraz w 
rozważaniach filozoficznych (nip. w 
„D e  R epublica“  i  „De Legibtis“ Cy- 

.cerona, w  lis tach Seneki, w  „Roz­
m yślan iach“  Marka. A ure liusza itd.). 
Później — ju ż  w  czasach chrześci­
jańsk ich  dążenia do stosunków ide­
a lnych wśród łudzi w yraża ły  się. w 
zasadach organ izacyjnych p ie rw ­
szych gm in chrześcijańskich i  k lasz­
torów . Idea ły te ży ły  także w  ś r e d -  
n  i o w  i  e c z u. P ie rw o tn ie  docho­
d z iły  do głosu w  podaniach i pieś­
niach ep ickich, a w  czasie w ie lk ich  
k lęsk społecznych, w a lk , rozprzęże­
n ia  życia publicznego, głodów, ep i- 
dem ij itp . —  w  m arzeniach ludo­
w ych  o s tab iliza c ji i  porządku, zw ią ­
zanych bądź z cesarstwem, bądź z 
papiestwem. Po w ypraw ach k rzy ­
żowych re form ę polityczną w  du­
chu teoki atycznym  propagował m. in. 
P i o t r  D u b o i s  (Petrus de 
Boiseo) w  dziele pt. „O  odzyskaniu 
Z iem i Ś w ię te j“  (De recuperatione 
terrae saorae, 1307). W iele pom y­
s łów  u to p ijnych  znaleźć można też 
w  hasłach tak ich  ruchów  społeczno- 
re lig ijn ych , ja k  ruch bogum iłów  
(X  — X I  w.), waldensów i albigen- 
sów (X I I  w.), beghardów ( X I I I  — 
X IV  w.), n iek tó rych  odłam ów hu- 
sydkich (X V  w.), anabaptystów (X V I 

'w .) itd .
D rug im  okresem, k iedy w łaściw a 

twórczość u top ijna , zrodzona i roT.- 
w in ię ta  przez grecką starożytność, 
doznała ponownego, tym  razem już 
ostatecznego ro zkw itu , by ły  c z a s y  
o d r o d z e n i a  i h u m a ­
n i z m u .  Jakież okoliczności spra­
w iły , że po tak  d ług ie j p rzerw ie z ja­
w iła  się ona w łaśnie w  tych cza­
sach?

Gdy była mowa o starożytności, 
w ie lokro tn ie  narzucał nam  się 
z w i ą z e k  ó w c z e s n y c h
u t o p i i  z r z e c z y w i ­
s t o ś c i ą .  Jeszcze w yraźn ie j zw ią­
zek ten zarysowuje się w  okresie 
odrodzenia. Przecież w szystkie u to ­
pie w  ja k iś  sposób z rzeczyw isto­
ści w yp ływ a ją , z n ie j czerpią swfe 
natchnien ie i m ateria ł, choćby były 
ja k  na jbardzie j stanowczym je j

przeciw ieństwem  lub  zaprzeczeniem. 
Rojen ia ca łk iem  fantastyczne, me 
mające is to tn ie  n ic wspólnego z ży­
ciem  rea lnym , n ie  zyskałyby żad­
nego znaczenia, żadnego w p ły w u — 
ta k  ja k  n ie  m ają go np, różne po­
m ysły obłąkanych. Na zw iązku z 
rzeczyw istością polega też wartość 
naukowa u to p ij, k tó re  — choć me 
mogą być uważane za prace nau­
kow e w ścisłym  znaczeniu — są 
wszelako jedną z fo rm  p iśm ienn i­
ctwa, w  ja s ich  odbywa się ustala­
n ie  następujących po sobie przy­
czyn i skutków . Wobec tego odpo­
wiedź na pytanie , czego chc ie li u- ■ 
topiści, jakiego rodzaju zm ian do­
m agali się w  is tn ie jącym  stan ie rze­
czy, będzie zarazem w yśw ie tlen iem  
genezy ich m yś li, bo pouczy nas o 
sposobie reagowania ich  na rzeczy­
wistość.

Owóż w  X V I i  X V I I  w . is tn ia ły  
zapewne w a ru n k i szczególnie sprzy­
ja jące krzew ien iu  się u to p ij, skoro 
powstało ich w tedy ta k  w iele. N a j­
płodnie js i okazali się tu  A ng licy. 
Od słynne j „U to p ii“  T o m a s z a  
M o r u s a ,  k tó ra  dała nazwę oma­
w iane j dziedzinie twórczości li te ­
rack ie j (1516) poprzez „N ow ą A - 
tlan tydę“ F r a n c i s z k a  B a c o ­
n a  (1627), w  k tó re j au tor ten w y­
s tąp ił ja ko  rzecznik postępu tech­
nicznego i da ł p ie rw ow zór tow a­
rzystw  naukowych, m am y tam  n ie ­
co. później „P raw o  w dlnóści“  G e- 
h a . r d a  W i n s t a n l e y a  (1652), 
gdzie zmierza się do uszczęśliw ie­
nia ludzkości przez usunięcie han­
d lu  pojętego ja ko  źród ło uciem ię­
żenia i wyzysku, oraz „Oceanę“ 
J a k u b a  H a r r i n g t o n a  (1656), 
w  k tó re j dla zniweczenia n iespra­
w ied liw ości dom agał się autor ogra­
niczenia własności i usta lenia górnej 
granicy m a ją tku , ja k im  może roz­
porządzać jednostka. A  więc cztery, 
utopie, n ie  licząc paru prób kon­
tynuac ji niedokończonej przez Ba­
cona „N ow ej A tla n ty d y “  oraz p rzy­
czynków poetyckich do tego k ie ­
runku  (Szekspir, a zwłaszcza Tomasz 
Heywood).

Na d rug im  m iejscu stoją W łosi 
z dw iem a u top iam i: 1. pracą A  n - 
t o n i e g o  D o n i e g o  pt. 
„Ś w ia ty  n ieb iańskie , ziemskie i pie­
k ie lne“  (dwa tom y wydane w  1552 
i 1553 r.) odznaczającą się tendencja­
m i teokra tycanym i (idea papieża - 
króla), żądającą rów noupraw n ien ia 
mieszkańców, odrzucenia pieniądza, 
wspólności m ienia i kobiet, co by­
łoby podstawą zgody powszechnej, 
oraz wychowania dzieci przez pań­
stwo; 2. bardzo znanym  „Państwem  
Słońca“ T o m a s z a  C a m p a -  
n e 1 1 i  (1623 r.).

Wreszcie trzecie m iejsce za jm ują 
Niemcy, spośród k tó rych  pastor 
szwabski J a n  A n d r e a e  dał 
„Opis rzeczypospolite j Cbrysfiano- 
po litańsk ie j“  (1614), p rzypom inają­
cej pod w ie lu  względam i ideał Cam- 
panelli, z k tó ry m  Niem iec zetknął 
się w  rękopisie (wspólna własność, 
ścisła reglamentacja życia), lecz za­
chowującej monogamiczne m ałżeń­
stwo i oddającej rządy tr iu m w ira - 
towi.

S T E F A N  U C H A Ń S K I

N IED ZIELA  KRYTYKA
IE D Z IE L E  k ry ty k a  n ie  są zna-N

n ym i cy fram i. W ypadają one w te ­
dy, gdy ten koncesjonowany m a l­
kon ten t tra f ia  na ks iążk i dające 
m u okazję do zaspokojenia żywej 
w  każdym  z nas potrzeby entuzjaz­
mu. Cieszyć się książką! Cieszyć się 
n ią  ja k  z w y k ły  śm ie rte ln ik , nie 
zmuszony obow iązkam i zawodowy­
m i do pstrzenia cudzych m arg ine­
sów w y k rz y k n ik a m i protestu, py ­
ta jn ik a m i w ą tp liw ośc i. Cóż to za 
radość! 1 n iestety — ja k  rzadka!

Po tak ie j n iedzie li przychodzi 
jednak roboczy poniedziałek i  upo­
m ina: „P isz ! Po to przecież jesteś 
na święcie! To jedyna rac ja  twego 
is tn ien ia ! Pisz, bo co powie redak­
tor? Pisz, bo tego domaga się czy­
te ln ik , w ydaw n ic tw o , au tor, h is to­
ria , k u ltu ra !“  Ba, pisać... N ie sztu­
ka pisać, skoro ty lk o  ma się pod 
ręką pióro, a tram ent i papier. Rzecz 
w  tym , że masz ochotę napisać po 
prostu: „T o  m i się podoba“ . I  to 
wszystko? Tak, wszystko. I  n ic 
więcej? Nie, n ic w ięcej. „Reszta 
jest m ilczeniem “ , ja k  pow iedzia ł 
na jw iększy z w ie lk ich .

Oho, bracie — m ów ią w tedy — 
tak  ła tw o  się nie wykręcisz. T ak i 
byłeś w ym ow ny, gdy szio o psucie 
ludziom  hum oru, o praw ien ie  im  
złośliwości, o w y tyka n ie  rozm aitych 
błędów, potknięć, niedociągnięć. 
W y le g itym u j swoje prawo do entu­
zjazmu. Uzasadnij je  i  przekonaj 
nas. Przyszła k ryska  na M atyska. 
Przyszedł na psa m róz!

Cóż robić? B io rę tekły ową „W i­
k lin ę “ *) (bo to o nią w łaśnie cho­
dzi), o tw ie ram  na stron icy 49 i  czy­
tam :

Noc czarna, srebrna noc.
Świat nieskończony
W czasie i przestrzeni. .
Pośrodku Droga Mleczna.
Któż po niej przechodzi?
To przechodzi ludzk ie  pojęcie.

Zastanówm y się chw ilę  nad tym  
wierszem ( ty tu ł jego b rzm i „N iebo 
w  nocy“ ). Na pierwszy rzu t oka

*) Leopold Staff: „W iklina". Państwo­
we Instytut W ydawniczy,, Warszawa  
1954. Str. 67+3 nlb.

w yda je  się, że to po prostu  ta k i 
zgrabny ża rt poetycki oparty na 
dw u znaczeniach słowa „przecho­
dzi“ . O dczyta jm y jednak raz je ­
szcze zakończenie w iersza:

Któż po niej przechodzi?
To przechodzi ludzkie pojęcie.

Otóż, proszę państwa, powtórne 
odczytanie tych dw u lin ije k  pozwa­
la nam  zorientować się, że m am y 
w  danym  w ypadku do czynienia 
z chw ytem  daleko bardzie j skom pli­
kow anym  i  subtelnym , n iż to się 
nam  z początku wydawało. To 
pierwsze „przechodzi“  ma sens na j­
zupełn ie j określony, jednoznaczny: 
„przechodzi“  to ty le  co „id z ie “ ; d ru ­
gie natom iast obe jm uje  w sobie 
dwa znaczenia hom onim u: „prze­
kracza" oraz „ id z ie “. I  — na tym  
w łaśnie polega rewelacyjność tej 
m eta fo ry  — obejm uje je  jako  d ia ­
lektyczn ie  uchwyconą całość zna­
czeniową: ludzkie  pojęcie idzie
przez coś, idzie w  głąb czegoś, co 
je  przekracza. Z tych dw u rów no­
cześnie podanych znaczeń hom oni­
mu, z d ia lektycznej tezy i antytezy, 
w yr.ika  jego trzecie znaczenie, w y ­
n ika  synteza: m yśl ściera się z tym , 
co dla n ie j nieprzekraczalne, sięga 
po w ładztw o nad uchyla jącą się 
poznaniu tajem nicą.

M aksim um  znaczenia w  m in im um  
słów. Lapidarność w  „ściąganiu“ , 
kondensowaniu zawartości pojęcio­
w ej wiersza osiąga tu  ta k i szczyt 
p recyz ji i  trafności, że można w 
tym  w ypadku bez żenady posłużyć 
się słowem „doskonałość“ . Dosko­
nałość w yrazu eksplodującego zna­
czeniem, doskonałość rea lizac ji w 
pe łn i godna podjętego tematu. Ne­
stor po lsk ie j l i r y k i byw ał swego 
czasu w  labo ra to rium  poetyckim  
naszych awangardzistów , obserwo­
w a ł ich eksperym enty, aż nagle 
przyszło mu do g łow y pokazać, jak  
tak ie  rzeczy rob i się nhprawdę. 
T y lk o  że to, có pokazał, nie ma już 
nic wspólnego z eksperymentem, to 
się nazywa: dokonanie.

Powiedziałem  przedtem : żart po­
e tyck i —  i  nie cofam tego określe-

Szczególnie sprzyja ła  rozw ojow i 
k ie ru n ku  utopijnego w  X V I i X V I I  y 
w. już  ta zasadnicza okoliczność, ze ’■ 
hum anizm  w przeciw ieństw ie do S 
ideałów  wcześniejszych wysunął na 
pierwszy plan żądanie s z c z ę ś ­
l i w o ś c i  d o c z e s n e j  dla 
człow ieka, pełni życia i to życia w y­
godnego i beztroskiego, przebiega­
jącego w m ożliw ie  ja k  na jw ięk ­
szym blasku zewnętrznym . Także 
ogólne p r a k t y c z n e  n a ­
s t a w i e n i e  p iśm iennictw a z 
czasów Odrodzenia oraz dążność do 
rea lizac ji praktycznych celów 
wzmogła zainteresowanie zagadnie­
n iam i społecznymi i po litycznym i 
oraz łączyła je z uznaniem koniecz­
ności wszechstronnej naprawy sto- 
sunków.

A le  czasy odrodzenia —- to okres 
prze łom owy, k iedy rodz iły  się już 
s t o s u n k i  k a p i t a l i s ­
t y c z n e .  Rozwój rzem iosł i roz­
budowa m anufaktu r, zwiększenie 
się obrotów  handlowych połączone 
ze zbro jnym i w ypraw am i handlo­
w ym i oraz zdobywaniem, ko lon ii, 
wzrost m iast i coraz to. siln ie jszy 
w p ływ  mieszczaństwa na wszystkie 
dziedziny ; życia, napływ  z Nowego 
Św iata o lbrzym ich ilości szlachet­
nych kruszców —- wszystko to sk ła­
dało sie na przeobrażenia, które 
kszta łtow a ły  nowe oblicze k ra jów  
europejskich. S ub iektyw istyczny i 
indyw idua lis tyczny sposób myślenia 
coraz częściej p row adził w  tych wa­
runkach do e g o i z m u ,  k ie ru ­
jącego się jedyn ie  żądzą bogactw l 
dobrobytu, posługującego się wsze­
la k im i środkam i, by zdobyć ja k  
na jw ięce j złota, i n ie  wahającego 
się wszcząć na w ie lką  skalę handlu 
n iew o ln ikam i. R e a k c j a  ze 
strony jednostek szlachetniejszych 
p rze jaw iła  się w łaśnie w  f o r ­
m i e  u t o p i j. Już Morus u- 
czyn ił swą m yślą przewodnią spra­
w ie d liw y  podział dóbr, równość w 
prawach i obowiązkach. Dzieło je ­
go stało się p ierwszym  w ie lk im  ak­
tem oskarżenia przeciwko kap ita ­
lizm ow i zaraz u zarania jego istn ie­
nia. W  ślad za M orusem poszli 
w kró tce in n i utopiści,, k tó rzy  pogłę­
biającą się przepaść pomiędzy bo­
gactwem a nędzą w yrów nać chcieli 
przez z n i e s i e n i e  l u b  
o g r a n i c z e n i e  w ł a s n o ­
ś c i .  W spólnym  praw ie  wszyst­
k ich  ich założeniem (w y ją tk iem  byl 
tu  Bacon) było przekonanie, że 
u trzym yw anie  się własności budzi w 
ludziach chciwość, że prowadzi do 
wyzysku i sprzyja rozw o jow i na j­
bardziej drapieżnych ins tynktów . 
Zm ierza li więc do usunięcia demo­
ralizującego w p ływ u  własności, do 
um ożliw ien ia  przem iany w ew nętrz­
nej człow ieka, osłabienia tkw iących 
w  jego naturze w ilczych popędów.

Przeciwko in dyw idua lizm ow i i 
egoizm owi w ysunęli utopiści ideę 
ha rm on ijn ie  współżyjącej zbioro­
wości, powszechnego obow iązku 
pracy, zapewnienia każdemu czło­
w iekow i prawa do utrzym an ia  i o- 
partą  na m iłości bliźniego m ora l­
ność.

U padkow i obyczajów oraz poni­
żeniu kob ie ty zaradzić chcie li u to­
piści przez z r e f o r m o w a ­
n i e  m a ł ż e ń s t w a .  T u ta j 
jednak poszli oni dw iem a drogami.
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n o u p r a w n i e n i a  n a r o ­
d o w o ś c i  i zgodnego współży­
cia ich w  ramach tego samego pań­
stwa, przy czym postulat ten byna j­
m nie j nie podważał uczucia zdrowe­
go p a t r i o t y z m u ,  k tó ry  
budził się w  zw iązku z kszta łtowa­
niem  się w Europie państw naro­
dowych. Jednakże u Bacona, k tó ­
ry w  swym  program ie gospodar­
czym i po litycznym  by ł rzecznikiem  
interesów mieszczaństwa angiel­
skiego i współdzia łającej z n im  no­
w ej. szlachty, patriotyzrrt w yrodz ił , 
się w poparcie dla egoistycznej za­
borczości i ekspansji k ra ju  wys­
piarskiego.

W dziedzin ie u s t r o j u  p a ń ­
s t w o w e g o  utopie by ły  prze­
ważnie protestem przeciw  bez­
względnej po lityce rozw ija jącego 
się absolutyzmu. (Zdecydowanym 
zwolennik iem  monarchizmu pod 
w p ływ em  okoliczności szczególnych 
był ty lko  Bacon). Konieczność usto­
sunkowania się do spraw y ustro ju  
państwa należała zapewne do g łów­
nych przyczyn, k tó re  złożyły się na 
powstanie u to p ii: wszelkie rozważa­
nia na ten tem at by ły  wówczas nie­
bezpieczne i dlatego nadawano im  
postać fantastycznych opisów ja ­
kichś państwowości nieznanych. W 
opisach tak ich  utopiści przeciwsta­
w ia li zw ykle nierówności obyw ate li 
zupełną równość. Pragnęli też za­
pewnić im  w  zasadzie z a k r e s  
s w o b o d y  w iększy niż ten, k tó ­
ry  m ie li w różnych ustrojach rze­
czywistych. A le  równocześnie me­
chanizm ich państwa idealnego mu­
sia ł wszak działać dokładnie i 
sprawnie. To zaś prowadzi do 
sprzeczności, ja ką  dostrzegamy we 
wszystkich nieom al utopiach, do 
sprzeczności, k tó re j nie rozwiązała 
należycie żadna z nich. Dążąc w 
zasadzie do wolności i swobody, au­
torzy utopii przy opracowywaniu 
konkre tnych urządzeń dla swoich 
państwowości’ faktycznie zacieśnia­
ją  wolność i sprowadzają nieraz 
do zupełnej n iew o li. W ystarczy 
przypomnieć sobie państwo ideal­
ne Platona albo Cam panelli. W y­
ją tk ie m  są pod tym  względem ty lko  
późniejsze utopie anarchistyczne. 
Poza n im i wszystkie p ro jekty  
państw idealnych przew idują ścisłą 
reglamentację, a w raz z nią także 
i n i e z m i e n n o ś ć  s t o s u  n - 
k  ó w, które  trw ać  m ają w  sta­
nie skam ien ia łym  przez wszystkie 
w iek i.

Leopold Staff

nia. To jest żart, ale żart, k tó ry  
trzeba pojm ować w kategoriach nie 
d rw in y , lecz w ie lk iego hum oru, hu ­
m oru afirm ującego św iat, s tw ie r­
dzającego ufność- w ęjżłowieka i  
ufność w  sensowność- rzeczyw isto­
ści. To nie jest m ały, des trukcy jny  
hum or groteski, to jest hum or epo­
pei zdolny godzić sprzeczności w  
obejm ującej je  syntezie.

Epopeja? Skądże znowu wz:ęła się 
tu  epopeja, skoro m ów im y o tom i­
ku w ierszy lirycznych? Stąd, że 
wyrażający się w utworach takich 
jak  „N iebo w  nocy“’, „Ż yw a  N ike 
z A k rop o lu “ , „Quandoque bonus 
do rm ita t Homerus“ , „D roga“ , 
„Chcia łem  już  zamknąć dzień...“ 
stan świadomości nie ogranicza się 
do przetw arzania w poezję, nastro­
jów  i doznań jednego poszczególne­
go momentu, ale przez d ia lektycz­
ne ujęcie m ateria łu  poetyckiego 
ob iektyw izu je  przeżycie liryczne, 
czyni je  ogniwem, iazą procesu, 
k tó ry  trw a ł, zanim owo przeżycie 
się zaczęło, i trw ać będzie, gdy ono 
już m in ie  ( „ I  popłynie dale j epo­
peja, chociaż zdrzemnie się na chw i­
lę Hom er“ ). Ta koncepcja czasu, 
czasu, k tó ry  zaprzeczając afirnnuje, 
niszcząc — u trw a la , jaką zna jdu je­
my w  „Ż y w e j N ike z A kropo lu “ ,

(Dokończenie na str. 6)

Jedni, sprowadzając m ałżeństwo 
do zw yk łe j um owy, pragnęli w i­
dzieć w  n im  związek czasowy (Do- 
n i, Campanella). Z punktu  w idze­
nia  ich założeń jest to zrozum iałe. 
P izy  braku własności bowiem ro­
dzina nie jest już  ośrodkiem  robo­
czym; nie za jm uje  się też wycho­
waniem  dzieci, bo t o . p rze jm uje 
państwo. Jako jedyna więź pozos­
ta je  uczucie i chęć życia wspólnego 
m ałżonków. Jeżeli uczucie wygasa, 
zryw a się i ta w ięź ostatn ia. U to­
piści nie bu rzy li więc in s ty tu c ji po­
trzebnej, lecz wyciągając wn ioski 
ze swoich założeń, chcie li usunąć 
instytucję , k tóra w ydawała się -im  
bezużyteczna, przy czym nie cho­
dziło  im- wcale o rozkie łznanie na­
miętności ludzkich.

Lecz d rug i odłam utop is tów  (M o­
rus, Bacon, Andreae) naw iązując 
do pojęć chrześcijańskich pragnął 
napraw ić stosunki rodzinne i m ał­
żeństwo przez oparcie ich na trw a ­
łych podstawach m oralnych. Czys­
tość obyczajów, jaka u tych utopis­
tów  cechuje obyw ate li państw 
szczęśliwych, tchn ie g łębokim  sza­
cunkiem  do kob ie ty, podkreśla je j 
rolę w m ałżeństw ie, a z samej in ­
s ty tu c ji ogniska rodzinnego czyni 
rodzaj sanktuarium , gdzie kszta łtu ­
je  się cha rak te r przyszłych obywa­
te li, gdzie wpaja się w nich wszel­
kie cnoty potrzebne do współżycia 
ludzi, do zrozum ienia wzajemnego 
i m iłości.

Okres w a lk  re lig ijn ych  znalazł w 
utopiach reakcję w postaci żądania 
t o l e r a n c j i  r e l i g i j n e j  
lub pomysłów nowej re lig ii, k tóra 
by” ko jarzy ła  pewne p ie rw ias tk i 
różnych wyznań dotychczasowych. 
Łączył się z tym  postula t r  ó w -

Duży nacisk k ła d li utopiści na 
w y c h o w a n i e  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  i s z e r z e n i e  
o ś w i a t y ,  upatru jąc w  tym  
jeden z najpotężniejszych czynn i­
ków  postępu, jedną z głównych 
dźw ign i dobrobytu ludzkości. W 
n a u c e  utopie by ły  wyrazem  
protestu przeciw  średniowiecznemu 
przecenianiu Arystotelesa i repre­
zentowanego przezeń k ie run ku  rea­
listycznego, k tó ry  badanie z ja w isk  
społecznych ograniczał do rzeczyw i­
stości, rezygnując z ja k ich ko lw ie k  
śmielszych dążności do je j prze­
kształcenia. Wreszcie w  d z i e ­
d z i n i e  p r a w a  żądanie 
niezmienności stosunków i  spra­
w ied liw ości powszechnej tw orzy ło  

, pierwsze przesłanki dla koncepcji, 
w ysuniętych wkró tce przez tzw , 
szkołę prawa natury.

Z n a c z e n i e  u t o p i i  po­
lega rów nież na tym , że szczytne 
ideały u jm u ją  one w sposób p ro ­
sty, dostępny dla  każdego. Dokład­
nym  przedstaw ieniem  pożądanego 
ustro ju  u tw o ry  te zaspokajają w  
pierwszym  rzędzie potrzeby um y­
słów m nie j wyrobionych, k tó re  
p rzy jm ując pewne ideały chcą za­
zwyczaj wyzbyć się wszelkich obaw. 
Zresztą utopie dz ia ła ją  nie ty lk o  
na um ysły. Rozgrzewają one uczu­
cia ludzkie  i pobudzają s iln ie  w y ­
obraźnię. Stąd też popularność ich 
i stąd ich w p ływ , k tó ry  często by­
wał s iln ie jszy n iź li w p ływ  licznych 
opracowań naukowych oddzia ływ a­
jących przy pomocy mądrego, lecz 
zimnego logicznego rozum owania.

W ikto r  Korna tow sk i

D Z I Ś  I  J U T R O



'JULES SUPERVIELLE

T O B I A S
Jules Supervielle, urodzony 16 wa Bieńkowskiego, Ju l iana Przybo- 

stycznia 1834 r. w  Montevideo (nie sia, Ju l iana Rogozińskiego i  Adama  
pierwszy to poeta f rancusk i rodem Ważyka, ostatnio zaś (w naszym pi- 
z Urugwa ju ,  by wspomnieć La fo r-  śmie, przed k i l k u  la ty ) przez M iko-  
gue'a i  Lautréamont'a), debiutował ła ja  Bieszczadowskiego Super- 
w  roku  1910 („Comme de Voi l iers“ ); v ie l le  —  prozaik również ja k  na j-  
dziś jednak  zw yk ło  się zaczynać bardziej zasługuje na uwagę, 
przegląd jego twórczości od wyda- Przy jac ie l baśni i  legend, autor  
nych w  dziewięć la t później obdarzony niepospoli tą wyobraźnią—  
„Poćmes de VHumour tr is te". Poezja z powodzeniem upraw ia  dramat, po- 
jego  —  cytu jem y za Ważykiem w\ eść i  opowiadanie; pełno w  nich  
( „Anto log ia  współczesnej poezji czaru poetyckiego, subtelna re f lek-  
f rancusk ie j")  „przechodziła k i lka  sąsiaduje z dyskre tnym  humo- 
faz. Skrzyżowały się w  n ie j bardzo rem¡ n ikn ie  granica między w ierno-  
oddalone od siebie typy  k u l tu ry  po- ścią rea liom a przepyszną fantazją, 
etyckie j,  od Walta W hitmana  . do
francuskiego symbolizmu. Nad tym  P iękna trawestacja l i te racka mo- 
wszystk im  góruje skłonność do f i -  t'Uw u  b ib l i jnego sk łania redakcję  
lozoficznej m edytac j i .“  ..Dziś '  Jutro" ,  by zaznajomić Czy-

Od dawna znany jako l i r y k  i  po- te ln ików  z nowelą „Tobiasz i  syn", 
za swą ojczyzną, w  Polsce t łuma­
czony między innym i przez Zbignie- Red.

•p O B IA S Z  n igdy nie pozostaje obo­
ję tn y  na śmierć któregoś z ży­

dowskich nędzarzy; na tychm iast się 
z jaw ia , aby go pogrzebać. Gdy ktoś 
um rze w  dzień, Tobiasz przechowu­
je  go u siebie w  p iw n icy , dopóki nie 
zapadną ciemności, pod k tórych 
osłoną będzie m ógł przysypać ciało 
ziem ią —  w  ta jem nicy przed p o li­
c ją  kró la  Sannecheryba. K ró l roz­
kazał ścinać każdego, k to  spraw ia 
pogrzeb żydowi.

Oto ja k  Tobiasz naraża życie dla 
podobnych sobie chociaż niekiedy 
ca łk iem  nieznanych. Toteż Anna, 
jego żona, sądząc, iż ów człek św ią­
to b liw y  ma cnoty za dwoje, nie 
waha się ukraść sąsiadom to jag ­
nięcia, to  koźlęcia, aby spożyć je 
przy rodzinnym  stole. Tobiasz nie 
uczestniczy z zasady w  tych posił­
kach.

Zarobiłbyś lep ie j trochę pienię­
dzy zamiast baw ić się, nieproszo­
ny, w  grabarza —  powiada Anna. 
U m arły  jest um arłym  i  nic już  nie 
potrzebuje.

—  Zostawić nagiego trupa  na 
dworze? Toć to obraza boska!

—  E, pomyślałbyś lep ie j o potrze­
bach w łasnej żony, k tó -a  jeszcze 
żyje. Co by się z nam i stało, gdy­
by syn p ierw orodny nie przynosił 
nam żywności?

Pewnego dnia, Tobiasz zmęczony 
w ielogodzinnym  kopaniem  grobów, 
zasnął na wałach. Jaskółka opuściła 
m u na oczy to, czego s traw ić  nie 
mogła i  b iedak w ró c ił do domu po 
omacku, w iją c  się z bólu.

—  A  nie m ów iłam , żebyś da ł po­
kó j um arłym ? Ciesz się teraz na­
grodą, ja ką  zesłało ci niebo. Trochę 
jaskółczego ła jna !

—  O Boże! Ona znów  m nie drę- 
ezy! A  m nie  tak  bolą oczy...

— No i  co? Czemuś nabra ł wody 
w  gębę? Gadaj, po kiego licha grze­
bałeś tych Żydów?

Tobiasz odpowiedział nad wyraz 
dyskre tnym  m ilczeniem , C h w ila fn i 
ty lk o  szlochał z bólu.

—  Ciągle ta pycha i pycha, k tó ra  
nie pozwala ci się przyznać do błę­
dów! A  ja  ju ż  m am  dość tego bie- 
dowanfa we w łasnym  domu. Podaj 
m i opończę!

I  Tobiasz wstaje, maca rękam i 
powietrze, nie wiedząc, w  k tó rą  
skierować się stronę.

—  Cóż tam  ciekawego znalazłeś? 
Wyglądasz, jakbyś zaniew idział.

„Odpuść je j, dobry Boże, pom y­
śla ł Tobiasz. Przecież ona nie wie, 
żem oślepł.“

I  Tobiasz próbując w yjść z izby, 
uderzył się o ścianę i  ro zk rw a w ił 
sobie policzek.

—  To Bóg cię pokarał, boś w ięcej 
dbał o um arłych, niż o żywych.

„Przebacz je j,  dobry Boże, pom y­
ś la ł Tobiasz, ocierając k rew  ręka­
wem, toć ona nie w ie, co m ów i“ .

—  Na pewno! Będę ci jeszcze m u­
siała w yprać koszulę. A le  co się 
z tobą dzieje?

I  przystąpiwszy do męża spostrze­
gła wreszcie, że w  oczach jego nie 
było spojrzenia.

—  Teraz będę m usiała podtykać 
ci wszystko, bo sam nic nie zna j­
dziesz. N ie lep ie j ci było  zostawić 
um arłych w  spokoju? No, przyznaj­
że m i wreszcie rację!

M ilczenie Tobiasza.
—  W ięc nie uznasz w łasnych błę­

dów, pyszny człecze?
A le  Tobiasz nie odpowiadał, cho­

ciaż niew iasta szarpała nim , ja kby  
chciała strząsnąć oporne słowa z je ­
go warg, w iedzia ł bowiem, że Pan 
dyk tow a ł m u zarówno słowa, ja k  
i  m ilczenie.

N azaju trz p rzyw o ła ł syna p ierw o­
rodnego i rzek ł m u:

—  Zobaczyłem wczoraj we śnie — 
niestety, nie mogę teraz w idzieć ina­
czej —  iż nadszedł czas, abym ode­
bra ł dziesięć ta lentów , k tó re  m i w i­

nien Gabelus z Rages. Masz tu  kw it, 
k tó ry  ten uczciwy człow iek w ysta­
w ił zgodnie z przepisam i. A le  Rages 
w  Ekbatanie, to  bardzo stąd dale­
ko. To już  k ra j Medów. W  ta k  d łu ­
gie j podróży musisz m ieć kogoś za 
towarzysza.

„O jcu  zawsze dziwne pom ysły 
przychodzą do głowy... —  pom yśla ł 
Tobiasz młodszy. W szystko w yda je  
m u się proste, naw e t znalezienie 
kogoś, k to  pó jdzie ze m ną na d ru ­
g i koniec św iata, do k ra ju  M edów“ .

Tobiasz syn b y ł podobny do m at­
k i. Rzekłbyś, oczyma ich przegląda­
ła  ta sama dusza. , ..

W tedy zawołała Anna;
—  I  ty  śmiesz rozłączać m nie z 

m oim  ukochanym  synem dla pie­
niędzy, k tó rych  na pewno nie po­
wącha! K to  ci pow iedział, że Gabe­
lus uzna k w it,  k tó ry  w ys taw ił przed 
dwudziestu laty? T y lko  grabarzow i 
mogło strzelić do łba coś podobne­
go!... Odgrzebywać bezwartościowy 
św istek!

„P ozw ólm y m inąć burzy małżeń­
skie j, pom yśla ł Tobiasz. .W idzę je ­
szcze na ty le , by wiedzieć, że Pan 
jest po m oje j stronie.“

—  I  cóż poczniemy bez na js ta r­
szego syna, k tó ry  żyw i nas wszyst­
kich?

W  tejże c h w ili d rzw i się o tw a rły . 
Weszło dw oje najm łodszych dzieci 
Tobiasza niosąc upolowaną gazelę.

Dzieci udały się dziś po raz p ie r­
wszy na ło w y .. , ,

A nna poskoczyła ku  nim .
—  N ie mogłyście zostawić tego 

paskudztwa za drzw iam i? N ie w i­
dzicie, że k rew  cieknie z pyska i  za­
brudzi m i całą kuchnię?

Tobiaszowie m ieszkali na od lu­
dziu. Toteż najstarszy syn, puściw ­
szy się niebawem  w  drogę, zdz iw ił 
się bardzo, gdy tuż koło domu spot­
ka ł jakiegoś młodzieńca. N ieznajo­
m y przechadzał się tam  i  z powro­
tem.

„T o  pewnie ktoś z po lic ji. Siedzi 
nas“  —  pom yśla ł podróżny.

I  przypom nia ły  m u się zaraz koź­
lęta, które  krad ła  m atka —  i  Żydzi, 
k tó rych  grzebał ojciec.

—  Szukasz drogi do Rages w  
Ekbatanie? —  spyta ł nieznajomy, 
podchodząc do Tobiasza.

—  D rogi do Rages w  Ekbatanie? 
—  pow tórzy ł zdum iony Tobiasz.

—  Mogę cię tam  zaprowadzić, 
Gościłem niedawno u Gabelusów.

„Skąd on to  wszystko może w ie ­
dzieć“  —  pom yślał Tobiasz syn.

—  N ie chciałem cię fatygować. Do 
Rages daleko, dobre sto m il.., ,

—  To w ie lka  fatyga.
Tobiasz uczuł, iż poddaje się pro­

stym  słowom nieznajomego —  i  że 
nie spraw i m u najmniejszego k ło ­
potu.

„Może nie m y li ł się ojciec, ufa jąc 
w  przyszłość“ .

tłum. TADEUSZ BUKOWSKI

Z I  S Y N
I  spostrzegł, że n ieznajom y m ło ­

dzieniec jaśn ia ł urodą, co zresztą 
starał się ukryć.

„Szkoda, że szpeci go ta k i o lb rzy­
m i garb“ .

—  Nosisz opończę nawet w  ta k i 
upał? Musisz być ogromnie w ra ż li­
w y na zimno.

— Inna jest raczej po tem u przy­
czyna.

I  n ieznajom y zm ien ił tem at roz­
mowy. Tobiasz zorien tow ał się, że 
o w ięcej pytać nie wypada. Pomy­
ś la ł jednak:

„Po co nosić płaszcz w  taką  spie­
kotę?“

N aza ju trz  Azariasz —  ta k  było 
nieznajom em u na im ię —  zapytał:

■— Nie śniło c i się nic te j nocy?
—  Śniła m i się cudowna kobieta. 

N igdy nie w idz ia łem  rów nie  u ro­

«— Chciałbyś ją  poznać?
—  W iadom o ci przecież, że muszę 

Iść do Rages w  Ekbatanie...
—  A  gdyby ta  kob ie ta  m ieszkała 

w  Rages?

—  O!... To by łoby zbyt piękne!

—  Ale... za dużo ju ż  c i pow ie­
działem.

—  Powiedz m i coś jeszcze —  pro­
s ił Tobiasz, zakochany w  swoim

śnie. —  Czy to  prawda, że na im ię
je j Sara?

—  Prawda,

i— Jest panną?

—  Nie. M ia ła  ju ż  w ie lu  m ężów;
a le 'to  nie je j w ina.

W  ustach nieznajomego słowa na­
b iera ły  blasku. Tak ja kby  szczerość 
przezierała z głęb in przestrzeni 1 
prawdy.

Następnego ranka, w  oberży, To­
biasz, k tórem u spieszyło się w  da l­
szą drogę, wszedł niespodziewanie 
do pokoju towarzysza. U jrza ł, ja k  
nieznajom y m uskał sobie skrzydła.

—  O!... Przepraszam najm ocnie j —• 
rzek ł Tobiasz i zam knął drzw i.

N ie w ie rzy ł jeszcze w  Boga, lecz 
jakże m ógłby nie poczuć dotknięcia 
Łaski, skoro an io ł, którego skrzyd ła 
zobaczył w łaśnie, raczył tow arzy-

rys. Barbara Jonscher ‘

szyć m u na piechotę i  nie zdejmo­
wać opończy, aby zachować in ­
cognito.

I  poszli dale j. Wreszcie Tobiasz 
nie -wytrzym ał i spyta ł:

—  To zdarza się czasem, że anio­
łow ie  z ja w ia ją  się m iędzy ludźm i, 
nie zdradzając, k im  są?

A n io ł położył palec na ustach. I  
szli da le j do Rages.

Tobiasz b y ł bardzo wzruszony, le c i
niepokoiła go m yśl, że ma przy so­
bie istotę, k tó re j w iadom e są jego 
losy gdyż, ja k  i ty lu  innych  ludzi, 
dręczył się od dawna chcąc je  roz­
w ik łać .

„Podróżu ję z aniołem . Co spotka 
m nie jeszcze? Czego ode m nie zażą­
dają? Na pewno rzeczy bardzo tru d ­
nych —  a k to  w ie, może 1 strasz­
nych.“  i

G dy w ypad ło  im  przechodzić w  
bród rzekę, o lb rzym ia  ryba w y tknę ­
ła łeb z wody i sapiąc głośno za­
grodziła im  drogę. Rzucała się to 
na jednego, to na drugiego. Tak, 
Jakby żyw iła  do n ich jakąś osobi­
stą urazę. i

Tobiasz popatrza ł na anioła, a' 
spojrzenie jego m ów iło : „ —  czyż nia 
lep ie j z rob iłbym  pozostając w  do­
m u?“  A le  zaraz w  oczach Tobiasza 
po jaw iło  się inne spojrzenie, k tóre 
m ów iło :

„Zgadzam  się na konsekwencje 
te j podróży.“

Co prawda an io ł nacierał ju ż  na 
potwora i  po c h w ili po tw ór b y ł 
m artw y . A n io ł w yrw aw szy m u ka­
w a ł w ą troby  i  wygarnąwszy żółć, 
rzek ł do Tobiasza:

—  Schowaj to  starannie, bo ci się
jeszcze przyda. ,

„C iekaw  jestem  do czego...*1
Tobiasz nie m ógł opędzić się od 

te j m yśli, lecz nazbyt podziw ia ł 
anioła, by powątpiewać o słuszno­
ści jego rad.

—  I lu  mężów m ia ła  ju ż  kobieta,
k tó ra  m i się śniła? —> spyta ł anio­
ła w  czasie dalszej drogi,

—■ Sześciu.
—  „O ! To w ie lu ..,‘‘ —  pom yśla ł

Tobiasz.
Z re flek to w a ł się jednak po chw ili, 

,,To znaczy mogłoby być w ie lu . A le  
skoro m ój towarzysz nie dz iw i się 
temu, w idać się m ylę.“

—  To św ią tob liw a kobieta — rzekł 
anio ł, odgadłszy zaniepokojenie To­
biasza.

„A le  nie przeszkodziło je j to mieć
ju ż  sześciu mężów, westchnął w du­
chu Tobiasz. No, zobaczymy.“

Po raz pierwszy odpowiedź anio­
ła nie zadowoliła go całkowicie,

— A  w  te j c h w ili jest mężatką 
czy wdową?

—  Mężatką.
—  Więc cóż ja mam tam  do ro­

boty?! —  zawołał Tobiasz, nie mo­
gąc pohamować oburzenia. Dał tym  
świadectwo, że odziedziczył gw ał­
tow n y  charakter m atk i.

A n io ł nie odpowiedział, a ty lk o  
położył palec na wargach. A le  spra­
wa w kró tce się w y jaśn iła : u bram  
Rages napotka li pogrzeb.

•— Kogo to  chowają? —  spytał 
Tobiasz anioła.

•— Siódmego męża Sary.

1— M ój Boże, tom  się ubra ł —■ 
m ru kn ą ł Tobiasz.

czej..,

ALFRED GERARD

NA POGRANICZU MISTYKI I MISTYFIKACJI
(o dramacie R. Brandstaettera „Noce Narodowe“ ))

P r z y p o m n i j m y  sobie wszy­
stko po kole i. W  sztuce te j 
początek jest ważny, n ie  ma 

tu  przypadkow ych sy tuac ji ani p rzy­
padkowych zdań. Każde słowo uka ­
zuje czyjś w yra z is ty  charakter, p ro­
wadzenie jest zwięzłe i  trafne... 
Dlaczego? Bo Tow iańsk i od razu po­
ja w ia  się cały, a w  tym , co mó­
w i do innych , doskonale określa 
sam siebie... I  oto na p rzyk ład  w  
te j c h w ili — woła na służącą, odpo­
w iada m u cisza na scenie...

Jest. Lecz za to, że n ie  przyb ie r 
gła do niego od razu, taką je j da ł 
reprym endę:

Jesteś duchem w  domu nieobec­
na. Człowiek, k tó ry  nie słyszy wo­
łania bliźniego, n igdy nie usłyszy 
głosu Boga.

T ow iańsk i skup ił na sobie uw a­
gę w idow n i, a pokazano go nam 
nie byle  ja k  — z napoleońskim  ko ­
sm ykiem  na czole, z tw arzą na­
tchnioną, groźną i  ascetyczną, w  
d ług im  surducie na jeden rząd za­
p ię tym , uroczystym  a jednoczesn e 
nieco wyszarzałym . To dobrze, ta ­
k im  pow in ien  być ów p ro rok  w 
przebran iu  skąpca p rzy  każdej oka­
z j i  m an ifes tu jący swą „św ią to b liw ą “  
drapieżność. A  na przeciw ko niego 
M arta  —  służąca, og łup ia ła  i  prze­
rażona swym  uw ie lb ien iem  dla m i­
strza, n ie  bardzo rozum ie, czego od 
n ie j chce...

T ow iańsk i w  sprawach codzien­
nych okazuje się n iezw yk le  d ro­
biazgowym  liczykrupą , w ięce j: u ro  
dzonym chytrusem  i  skąpcem, ja k  
żaden in ny  m is tyk  przyw iązanym  
do św iata doczesnych wartości.

Z chw ilą  po jaw ien ia  się Ksawe­
ry  Deybel powstaje zupełnie nowa 
sytuacja. R y tm  sztuk i znów się od­
m ienia. Dom yślam y się ju ż  po tro ­
sze do czego ta kob ie ta została przez 
Tow iańskiego użyta.

W iele wskazuje na to, że m is trz  
kazał je j zbliżyć się do M ic k ie w i­
cza i  zdobyć in fo rm ac je  o n im . Bo 
m is tyka  m is tyką, a niezależnie od 
tego p o tra f ił też T ow iańsk i u ru ­
chomić i  zorganizować swój m ały 
w yw ia d  p ryw a tny , coś w  rodzaju 
kobiecego b iu ra  de tektyw ów . D ziew ­
częta n ie  ty lk o  znosiły m u narę­
cza p lo tek, przeznaczeniem ich by ­
ło  pozyskiwać now ych adeptów i  
w ta jem niczać ich w  pierwsze m iste­
r ia  (w  sposób d la  swego rodzaju 
w iaściw y).

T ak stało się i  w  tym , w ypad­
ku. —  P am ięta j, że jesteś piękna, 
Ksawero —  przypom n ia ł je j pa tron 
przed akcją. Dość o tym . N ie uprze­
dza jm y wydarzeń, bo oto Ksawera 
składa m u ra p o rt z poufne j m is ji 
specja lnej, ra p o rt o n iezrównanej 
lakoniczności wyrazu. Niczego tu  
nie b raku je . W ysłanniczka podaje 
rr.u nawet zew nętrzny rysopis poe­
ty , rysopis u trzym any w  s ty lu  ro ­
m antycznym ... M ó j Boże, czegóż tu  
n ie  ma? Są oczy świecące ja k  b ły ­
skawice, jest tw a rz  w yw ołana z za­

św iatów , w idziana przez p ryzm at
dziewczęcej egzaltacji.

B ra t A nd rze j w y p y tu je  ją  o ży­
cie osobiste wieszcza. D ow iadu je  się, 
że żona poety c ie rp i na pomiesza­
nie zmysłów, a on n ic  n ie  pisze, 
w yk łada  w  College de France i  tam  
słowiańszczyznę nad Polskę w yno­
si... Tow iańsk i szybko dochodzi do 
w niosku, że ta k i człow iek może m u 
być potrzebny i  trochę n i stąd n i 
zowąd pyta :

— Czy jesteś w  tonie, siostro 
Ksawero?

— Jestem w  tonie, mężu boży...
I, wyobraźcie sobie, każe je j u- 

klęknąć. Na naszych oczach modlą 
się teraz oboje...

O co? O to, by Bóg zechciał spuś­
cić na wieszcza wszelakie trosk i, 
u trap ien ia  i  bóle, n iepokój za dn ia  
i  trw ogę nocną...

T ow iańsk i m ów i dosłownie: Uczyń 
zeń Hioba, Panie. Uczyń go głod­
nym  i  spragnionym, by stał się spo­
sobny do przyjęcia słów moich, by 
wessał je żarl iw ie, p i ł  ja k  wino,  
jad ł  ja k  chleb codzienny. Uczyń je ­
go duszę k rwaw iącą raną i nie po­
zwól je j zabliźnić się, by godną się 
okazała dotknięcia moich dzieci.

M od litw a  jedyna w  swoim  rodza­
ju , przew rotna i  sataniczna, za­
przeczająca swej w łasne j istocie...

Lecz zapom nijm y na chw ilę  o To- 
w iańskim . N ie może on przesłonić 
nam M ickiew icza, bo liczy się ty lk o  
w  zw iązku z nim . W  te j sztuce is t­
n ie je  o ty le , o ile  na niego od­

dz ia ła ł i  ten p u n k t w idzen ia w in ien  
nas obowiązywać...

A  oto druga odsłona: m ieszkanie 
M ick iew icza w  Paryżu. Żona poety, 
Celina, przeryw a grę na fo rtep ia ­
nie, podchodzi do etażerki, w y jm u ­
je  książkę j  przegląda ją. Luźne 
k a r tk i wypadają na podłogę. Pod­
nosi je, poznaje pism o Adama.

—  Co to jest? —  Oczywiście — 
w iersz m iłosny. A le  do kogo? O 
k im  on tak  pisze?

,,Tak widzę ją  jak  z ganku biała stąpa
Jak ku nam w las wśród łąk zielonych

iec l
I pośród zbóż jak  w toni wód się kąpa
I ku nam z gór jako ju trzenka

świeci!!
N erw ow ym  ruchem  rę k i chowa 

k a r tk i za stan ik, rzuca się na fo te l 
i  wybucha ne rw ow ym  płaczem. S ły­
chać k ro k i. Celina szybko ociera łzy.

I  na to wchodź: M ick iew icz. Po 
raz p ierwszy od w ie lu  la t — po ja­
w ia  się na scenie po lsk ie j — ba r­
czysty i  szpakowaty z ob fitą  grzy­
wą i  z szerok im i bakam i, w  d z iw ­
nym  s tro ju , do żadnego z naszych 
niepodobnym , przypom ina jącym  ja ­
k iś  pod Goethego w ysty lizow any 
fra k , ty le  że n ie  b łę k itn y , troszkę 
ja k  gdyby w łocha ty , szaro żó łty  w 
odcieniu i  barw ie .

Na wstępie — scena małżeńska. 
A le  — jaka !

Celina chcia łaby uczestniczyć we 
wszystkich przeżyciach i  troskach 
poety. Czuje, że nie posiadła całej 
w iedzy o n im  i ’na tym  tle  w yw ią ­
zuje się u n ie j p rze raź liw ie  dręczą­
cy niedosyt — coś w  rodzaju obłęd­
nej m a n ii prześladowczej. Ciągle je j

się wydaje , że jest odsunięta i  zdy­
stansowana przez p rzy jac ió ł i  b l i­
skich Adama, że ży je  w łaśc iw ie  po­
za n im  i  nie o rien tu je  się w  tym , 
co dla niego jest najważniejsze. — 
Jest to jakaś przedziwna m ieszani­
n a -c h o ro b liw ie  w yb u ja łe j zazdrości 
i  wzmagającego się giodu poznania.

Poeta te j pasji sprostać nie mo­
że. G dyby nawet w y ja w ił je j wszy­
stko, co o sobie w ie, i  ta k  n ie  m ia ­
łaby  dosyć.

T u  trzeba powiedzieć od razu, że 
cały ten obsesjonalny stosunek Ce­
lin y  do M ick iew icza, jest czymś 
wstrząsająco p raw dziw ym . W  tej 
sztuce nie ma m artw ych  k o n f lik ­
tów  i schematycznych postaci ani 
teoretycznych rozważań. Każdy pro­
blem  w y łan ia  się z jakiegoś bez­
pośredniego starcia m iędzy ludźm i, 
w yn ika  z lo g ik i sy tuac ji, a tak  w ła ­
śnie w  dobrze zbudowanym  dram a­
cie być musi. Zagadnienie n ie  mo­
że przesłaniać człowieka,

W te j scenie M ick iew icz  w yraź­
nie  un ika  osobistych wynurzeń. 
C e lin ie  — spragnionej jakiegoś b l i­
żej nieokreślonego wyznania, w y ­
znania sięgającego do dna, przeka­
zuje rzecz dla n ie j dość obojętną, 
a m ianow ic ie : swoje w idzenie epoki. 
P rzy akom paniam encie m uzyk i Szo­
pena w  , tak ich  oto słowach określa 
sytuację em igranta na pa rysk im  
b ruku :

Trudno żyć, Celino, w  p iek le  głu­
poty i  swarów, i  n iesprawiedl iwych  
podejrzeń, wśród rodaków, 2 któ­
rych każdy trzym a w  reku kamień 
i gotów n im  jest każdego kamie­
nować, kto inaczej m yś l i  i  czuje niż 
on. Jak przerobić tych niesfornych  
ludzi t raw ionych ' gorączką duszy i 
przeżartych egoizmem w  obywate li  
spraw ied l iwych i mądrych? Jak? 
Przypomina m i się potoiedzenie 
Chamforta. Tak. Trawestu jąc jego 
aforyzm rzec można, że Polacy ce­
nią ty lk o  podpalaczy, a prześladują  
i  zamęczają tych, co widząc pożar,

b i ją  w  dzwon na alarm. W ie lka jest 
moja gorycz. Zawiod ły  idee, zawio­
dły słowa, zaw ied li ludzie. Nawet  
sny zawodzą... Jest źle. Beznadziej­
nie źle. Głucha, ciemna pusta noc. 
I  rozpacz... Gorycz. M i ja ją  dn i i  no­
ce bliźniaczo do siebie podobne ja k  
ogniwa w  żelaznym łańcuchu, k tó­
ry m  . nas skrępowano. Zaw iod ły  
wszystkie nadzieje na wolność. Jak  
w  lepkim  biocie, brn iemy w  ohy­
dzie k łam liw ych  dyp lomacji handlu­
jących ludźmi, ja k  czarnymi n iewol­
n ikami. Jak żyć, tworzyć  — i  dzia­
łać w  tym  świecle orleańskich k ra­
marzy? O, teraz dopiero rozumiem  
szczęście, jak ie  Lukrecjusz odnalazł 
w szaleństwie...

Dla C e liny co to jest? Dużo i  ma­
ło zarazem. Ją znacznie w ięcej in ­
try g u je  i zaciekawia, dla kogo b y ł 
napisany ów w iersz u k ry ty  pom ię­
dzy ka rta m i starego romansu.

Poeta nie je j p ierwszej w y ja w ia  
treść swego w idzenia. Ksawerze 
wcześniej pow iedzia ł, iż idąc u licą 
u jrz a ł człow ieka jadącego jedno­
konnym  wózkiem  po lite w sk ie j dro­
dze w  biedzie po biocie i jesiennej 
mgle. Czuł, że ten człow iek w iezie 
z sobą wielkość...

S prytna panna pow tórzy ła  to 
wszystko Tpw iańskiem u a on nie 
w ie le myśląc p rzyb ra ł postać męża 
opatrznościowego, w  te j ro li z ja ­
w ił się u A łickiew icza i zdum ione­
mu poecie ośw iadczył, że jest w ła ­
śnie tym , którego przeczul i  u jrz a ł 
zawczasu. — Że zachował przy  te j 
okazji w szystkie pozory psycholo­
gicznego prawdopodobieństwa, to 
dzis ia j jest więcej niż pewne. Ina ­
czej nie m ógłby go omotać i  w c ią ­
gnąć od razu.

Tow iański... M istyczny uw odzi­
cie l co chw ila  przem ienia jący Się w  
domowego tyrana, przedziw ny kon-

*) Teatr Poezje w Krakowie: R, Brand­
stae tter: Noce Narodowe.

*) R. Brandstaetter: Noce Narodowa. 
Warszawa 1954 PIW.



f  Ale eiul, te tera* Jut nie mołe 
ta w ró d ć . D łoń an io ła  w iod ła  go ku  
przeznaczeniu.

—  I ja k  się to dzieje, że ci mężo­
w ie  tak um iera ją  po kolei? Czyż 
Pan nad Pany nie pow in ien raz 
na zawsze obdarować je j mężem, 
skoro to kobieta św iątob liw a?

A n io ł uśm iechnął się ty lk o  do 
przy jac ie la , lecz w  tym  uśmiechu 
by ło  ty le  n iekłam anej życzliwości, że 
Tobiasz odw za jem n ił mu się.

W ola łby jednak poznać sprawę 
bardzie j szczegółowo.

Przybywszy do Rages Tobiasz 
udał się niezwłocznie do Raguela, 
ojca Sary.

—  Toć to w ykapany ojciec, m ój 
kuzyn Tobiasz! N igdy nie znałem 
męża cnotliwszego.

Przebywając z aniołem  A zaria -

W tedy Tobiasz ją ł spoglądać na 
ojca Sary łagodnie i z uporem, ja k ­
by chciał uczynić m u m iłą  propo­
zycję.

—  W u ju  Raguelu, zrob iłbyś m i 
w ie lk i zaszczyt dając m i Sarę za 
żonę.

—  Coś rzekł, nieszczęsny Tobia­
szu?! Czyż ci nie m ów iłem , że prag­
nę jedyn ie twojego szczęścia? To 
nie wiesz, że siedm iu mężów um ar­
ło w  je j ram ionach zaraz po ślubie?

—  W iedziałem  o tym , lecz ufam.

In n i także u fa li. W  przeciw nym
razie nie w s tąp ilib y  w  zw iązki m a ł­
żeńskie. B iedny młodzieńcze, cze­
muż tw o je  przybycie, k tó re  spraw i­
ło m i ty le  radości, ma się stać te­
raz powodem rozpaczy!

W tedy odezwała się Sara,

I  gdy Tob!as* b y ł w  poko ju  to ­
ny, zdarzało się, że teść rozchyla ł 
ciężką zasłonę wiszącą na drzw iach i  
s tw ie rdza ł: „Chodzi po pokoju, roz­
m aw ia z Sarą ja k b y  n igdy nic... 
No, no... A  w ięc jeszcze ży je ".

Służba zwracała się zawsze do To­
biasza z g łębokim  współczuciem  1 
starała się dogadzać m u na każ­
dym  k ro k u  — ja k  zw yk liśm y  tra k ­
tować lu dz i b lisk ich  śm ierci. K tó ­
regoś dn ia teść w ystraszy ł się m oc­
no: by ła  ju ż  dziesiąta rano i  To­
biasz jeszcze nie  w sta ł. W ysła ł 
w ięc służącą na zw iady:

—  W ygląda, ja k b y  spał.
— Pociągnęłaś go za ucho? 1
—  N ie  m ia łam  śmiałości.
—  Z rób  to  zaraz. Inaczej nie bę­

dziem y w iedz ie li, czego się t rz y ­
mać. . u

tzem, Tobiasz sta ł się podobny do 
ojca. Podobieństwo to  u trw a liło  się 
z wolna podczas podróży, a teraz 
b iło  z całej postaci m łodzieńca, n i­
by m ilczące wyznanie w ia ry .

—  T ak ie  oczy —  pow iedzia ł Ra- 
guel — może m ieć ty lk o  dobry czło­
w iek. Oby ci się dobrze w iod ło w 
życiu!

G dy Sara stanęła przed Tobia­
szem, Tobiasz przekonał się na­
ocznie, te  była kobietą z jego sta­
nu. M łodzieniec spodobał się bar­
dzo Sarze. A le  Sara, w spom niaw ­
szy los, ja k i spotkał je j siedm iu mę­
żów, zmieszała się i  popa trzy ła  w  
inną stronę. M im o to n iew inne oczy 
Sary nie m ogły powstrzym ać się 
zbyt długo od szukania oczu Tobia­
sza. M yśla ła  w ięc ty lk o  z coraz 
w iększą mocą:

„N ie  zb liża j się do m nie, m ło ­
dzieńcze. Jestem uosobieniem śm ier­
c i i zab ijam  w b rew  m oje j w o li. Za­
k lin a m  się na Boga, że nie życzy­
łam  źle żadnemu z m oich mężów, a 
jednak wszyscy, ja k  było ich sied­
m iu , spoczywają p rzyk ryc i ciężką 
pe leryną z ziem i.“

' s -  I  ja  też ufam . I
—  To już  szczyt wszystkiego! —» 

zaw oła ł ojciec.
■— T ym  razem będzie inaczej.
—  G dyby jednego nieboszczyka 

w yn iesiono z tego domu... Pow iedz­
m y dwóch! A le  siedm iu!.. Nieszczę­
sne dzieci, skąd w  was taka pew ­
ność?

—  U fam  tem u, co m i się śn iło  —  
odpow iedzia ł Tobiasz.

—  A  ja  tem u, co śn iło  się To­
biaszow i —  dodała Sara.

Na w sze lk i w ypadek w ykop ię  m u 
grób, pom yśla ł Raguel następnego 
dn ia po ślubie. Od tego jeszcze 
n ik t  n ie  um arł. O jciec jego w pad łby 
w  rozpacz dow iedziawszy się, że To­
biasz n ie  leży w  ziem i. To czło­
w ie k  specja ln ie w ra ż liw y  na tym  
punkcie.

—  Jak się czujesz? — zagadywał 
doń ustaw iczn ie teść, z przesadnym  
naciskiem.

—  Św ietnie.
—  N ie  k rę p u j się. Powiedz, ja k  

ty lk o  zacznie ci coś dolegać, żebym 
m ógł w  porę wezwać lekarza.

’ Służąca w ró c iła  i  rzek ła :
—  Pan m łodszy wcale n ię  b y ł za­

dowolony. O m ało n ie  ug ryz ł m n ie  
w  palec. On, ta k i zawsze w yrozu ­
m ia ły .

—  Co za szczęście! —  zaw oła ł 
Raguel. —  Chyba już  zasypię jego 
grób. A lb o  nie. Poczekajm y.

Po trzech m iesiącach przekonano 
się, że Tobiasz n ie  schudł, ale prze­
c iw n ie  —  u ty ł. Z d row ie  m łodzień­
ca nie  budziło  żadnych obaw. P rzy ­
czyna tk w iła  w  tym , że Tobiasz po­
słuszny radom  anioła, kazał spalić 
na progu syp ia ln i w ą trobę ry b y  za­
b ite j po drodze. S traszny smród 
zepsutego mięsa w yp łoszy ł demona 
Asmodeusza, k tó ry  zam ierzał w łaś­
nie w targnąć do syp ia ln i nowożeń­
ców. Na to ty lk o  czekał anioł. Po­
ja w ił się i  zaw oła ł: „P op róbu j się 
ze m ną !“  O bezw ładn ił Asmodeusza 
w zrokiem , i  ja k  w ieprza do rzeźni 
pognał na pustynię , leżącą aż w  
górnym  Egipcie. Tam  zw iązał m u 
nogi i  pozostaw ił smutnemu- loso­

w i.
Raguel, m ąd ry  o jc iec Sary, po-

ita n o w ił,  te  Tobia»* ma w róc ić  do 
domu, aby odnieść o jcu dziesięć ta ­
lentów , k tó re  Gabelus zw ró c ił n ie  
drożąc się wcale.

Tymczasem A nna n ie  przestawała 
lam entować „Czemu n ie  da je  znać 
o sobie m ój syn ukochany? Opo­
w iada ją , że poś lub ił kob ie tę —  po­
tw ora , kobietę, k tó ra  zab iła  ju ż  w  
swoim  łożu siedm iu mężczyzn... 
Czemu tw ó j ojciec, pełen zawsze 
nieszczęsnych pom ysłów, w ys ła ł tak  
daleko ciebie, jedyne spośród mo­
ich  dzieci, k tó re  nie opuszczało m nie 
n igdy w  sm utne j d o li m o je j“ .

K iedy Tobiasz gotował się do po­
w ro tn e j drog i, r z e k ł . m u Azariasz.

Weź żółć ryby , k tó rą  zab iliśm y 
razem. Może c i się jeszcze p rzy­
dać.

„P rzyda  się z pewnością“ , pom y­
ś la ł Tobiasz, zachwycony pom y­
słem anioła. „Co m i się stało, że o 
m a ły  w łos n ie  w yruszy łem  w  po­
dróż bez ry b ie j żółci?“  —  ja k b y  każ­
dy rozsądny w ędrow iec, w yb ie ra ­
jący się do domu, zaopa tryw ał się 
zawsze w  ów osobliw y specjał. N ie 
m ia ł pojęcia, do czego m ogłaby m u 
się przydać żółć ryby , lecz k ie dy  
w ita ł się z ojcem, usłyszał nagle 
swój w łasny głos, którego dźw ięk 
nie m n ie j go zdum ia ł od słów:

—  Zezwól ojcze, abym  tą żółcią 
n a ta rł b ie lm o przesłania jące oczy 
tw o je .

O jciec się zgodził i  odzyskał 
wzrok. W tedy Tobiasz syn zawołał 
wskazując Azariasza:

—  To jego pom ysł i  jem u dzię­
kować należy!

— K im k o lw ie k  jesteś —  rzek ł o j­
ciec — da ję ci połowę m ojego m a­
ją tk u .

Azariasz zmieszany, że m usi zdra­
dzić swoje incognito, odparł, uspra­
w ie d liw ia ją c  się ja kb y :

—  A  na cóż m i ten k łopot? N ie  
trzeba m i pieniędzy. Jestem jednym  
z siedm iu an io łów , k tó re  przebyw a­
ją  stale przed obliczem  Pana. Na 
im ię  m l Rafael.

I  zn ik ł, n ie  chcąc wprowadzać u  
Tobiaszów zbytn iego zamętu. A  
gdy ojciec i  syn s ta li i  p a trz y li na 
siebie tacy zdum ieni, że n ie  m og li 
przem ówić an i słowa, do izby w pa­
dła  Anna.

—  Bogu Najwyższem u niech będą 
dz ięk i! W ró c ił ten, co m n ie  jes t
podobny.

Ona jedna n ie  dostrzegła zmian, 
ja k ie  zaszły w  tw a rz y  syna, bo r y ­
sy jego ju ż  daw n ie j w ry ły  się na 
zawsze w  je j serce.

Tedy Tobiasz pow iedzia ł do żo­
ny:

—  N ic  jeszcze n ie  wiesz. Za jego 
to sprawą w idzą znów m oje oczy.

Lecz Anna, k tó ra  n ie  zwracała 
n igdy uw ag i na słowa męża, zawo­
ła ła :

— T w o je  oczy! Gadałbyś ty lk o * 1
wciąż o swoich oczach, samolubie! 
N ie  zapominasz o swoje j ślepocie, 
naw et w  dniu, k ie d y  tw ó j syn w ró ­
c ił z w y p ra w y  pełne j strasz liw ych 
niebezpieczeństw! t , ,

I  rzek ła  do syna:
—  Opowiesz m i teraz, kochanie 

o swoje j żonie, Sarze.
Jules Supervielle

JADWIGA CHMIELEWSKA

g lom era t p ro roka , skąpca i  bestii 
żarłocznej.

P rogram  tea tra ln y  prezentu je  go 
nam  ja ko  kug larza, specjalistę od 
sztuczek magicznych. Dobrze. A le  
ja k  to w ytłum aczyć, że ty lu  w y b it­
nych ludz i dostało się w  ręce zw y­
k łego szalbierza i  sym ulanta? Prze­
cież uległ m u nie  ty lk o  M ick ie ­
w icz, także i  S łow acki znalazł się 
w  kręgu tych w p ływ ó w . T e j ich 
skłonności do przestawania z n a r­
wanym , sekciarzem i  kom ediantem , 
n ie  można rozpatryw ać wyłącznie 
w  kategoriach pseudomistycznej 
groteski. Ostatecznie to n ic me 
w yjaśn ia . Napraw dę trudn o  uw ie ­
rzyć, żeby ludzie  te j m ia ry , co — 
pow iedzm y — generał Skrzynecki, 
d a li się bezkrytyczn ie  wodzić za 
nos face tow i g raw itu jącem u na po­
graniczu m is ty k i i  m is ty fika c ji... Co 
praw da Boy Żeleński tw ie rdz i, że 
ten, kto n ieuprzedzonym okiem na 
świeżo przeczyta lis ty M ick iewicza  
Z tej epoki — te rapor ty  zdawane  
m is trzow i — ten nie może się o- 
p rz ć i  bezgranicznemu przygnębie­
niu. Ma Się uczucie zupełnego —  
chwilowego zresztą — upadku  
Wielkiego ducha, k tó ry  się szamota 
u) oparach jakiegoś zaczadzenia, 
Szpiegowania się wzajemnego, prze­
śladowania... Jest to po prostu o- 
glupienie takie, że uczuwamy wstyd
i  ból czytając korespondencję M ic­
kiewicza z pewnej fazy towianiz-  
fnu.

R e lig ijn y m  fałszerzem b y ł To­
w ia ń s k i bez w ątp ien ia , lecz i  a k ­
to rem  m usia ł być znakom itym , 
a do k tryn a  jego, w  całości k ła m li­
wa i  heretycka, zaw iera ła n a jp ra w ­
dopodobniej jak ieś okruchy praw d 
cząstkowych, elem enty skądinąd 
praw dziw e i  sugestywne, bo jakże 
inaczej to pojąć, że najtęższe um y­
sły zostały nią ow ładn ię te  z w y ­
raźną szkodą dla  swej e w o lu c ji 
twórczej?

S zuka jm y odpow iedzi w  sztuce 
B randstae tte ra starając się nie w y ­
kraczać poza nią. W  d ru g im  akcie 
oglądam y zgromadzenie brac i za­
stępu bożego. Rzecz dzieje się w  ka ­
p licy  m .s irza  Andrze ja , zbiera się 
tu  k ilk u  egzaltowanych starych ka ­
w a lerów , dz iw aków  i  opętańców. 
Jakież są w łaśc iw ie  am b ic je  tych 
ludz i, czego on i chcą, do czego dą­
żą i  co ich tu  sprowadziło?

.Cóż. To grono m istycznych psy­
chopatów bałwochwalczo zapatrzo­
nych w  m istrza i  we własne prze­
życia wewnętrzne... Tow iańsk i u- 
czyn ił wszystko, by pozbawić ich 
czucia z rzeczywistością, n ie  po­
z w o lił im  tw orzyć i  działać, a sku­
p ił ich całą uwagę na b liże j n ieo-* 
kreś lonym  rozw oju  życia w ew ­
nętrznego. Czy b y ł to ty lk o  p rzy ­
padek? W ydaje się jednak, że me... 
M ieczysław  Jastrun przypom nia ł, że 
ju ż  za życia m istrza część em igra­
c ji uważała go za agenta carskie­
go, k tó ry  p rzy jecha ł do Paryża po 
to, by do reszty osłabić em igrację 
polską, odw rócić ją  od m yś li o w o l­
nej Polsce i  od prób dzia łania. 
P rzypo m n ijm y  sobie, co swoim  
współczesnym zalecał:

Przez wszystkie dn i i  noce prze­
zwyciężajcie ziemię w  sercach wa­
szych. A lbow iem  Polska powstanie  
ty lk o  z ognia waszego ducha. B ra ­
cia! Człowiek stworzony jest do 
wielkości!  Każdy z was musi być 
w ie lk i ,  bo tyllęo z w ielkości i  przez 
wielkość Polska powstać musi. Nie 
chcę robaków! Chcę mocarzy du­
cha. P roroków ! Mojżeszów! Albo  
będziecie w ie lcy, albo was k a r ­
łów  i  padalców w  otchłań  strącę 
na wieczne zatracenie. Na kolana, 
ka r ły !  Wielkości, gdzie Twoje imię?

Oj, coś m i się tu ta j przypom ina 
i to z n iedaw nej przeszłości... K tóż 
to w  im ien iu  P iłsudskiego pisał: 
„skazuję was na wielkość, bez n ie j  
zewsząd zguba!“

Tak. N ie  po raz p ierw szy w  h i­
s to r ii w ia ra  w  mężów opatrznoś­
c iow ych m ia ła  zastąpić nam  rea l­
ny program  działania...

W ielkość. W iadomo, że bez n ie j 
się n ie  obejdziem y i  n ic  nie b y ło ­
by bardzie j bezduszne niż chęć oś­
mieszenia te g o , pojęcia dlatego, że 
posługiw ano się n im  n ieudoln ie  i  
demagogicznie w  epoce patetyczne­
go m ętn iactw a. M ów iąc o ro li je d ­
nos tk i w  h is to r ii, tw ó rc y  d o k try n y  
m arks izm u - le n in izm u  nie jedno­
k ro tn ie  zw raca li uwagę na fa k t, że 
żaden człow iek, choćby na jzdo l­
n ie jszy, n ie  zm ienia biegu dz ie jów  
sam, według własnego w idz i m i 
się i  że naw et na jw iększy geniusz 
n igdy  n ie  b y łb y  w  stanie osiągnąć 
zam ierzonych celów bez na jśc iś le j­
szego w spółdzia łan ia z masami, 
k tó rych  potrzeby i  in te resy czyn­
nie i  bezpośrednio wyraża. W y b it­
na jednostka zazwyczaj wcześniej 
od innych  odkryw a i  fo rm u łu je  o- 
b iek tyw ne  praw a rozw o ju  społe­
czeństwa. Realizuje to, co jest ko­
nieczne i  n ieun ikn ione, ku  czemu 
fa k ty  zm ierzają .’ W ielkość prze ja­
w ia  się w ięc w  zdolnościach p ra k­
tycznego urzeczyw istn ien ia  powsze­
chnych dążeń narodu lub  k lasy spo­
łecznej. M ick iew icz  nazywał to ze­
strzeleniem  wszystk ich pragnień w  
jedno o lb rzym ie  ognisko. M y  dziś 
bardzie j n iż k ie d yko lw ie k  sk łonn i 
jesteśm y upierać się przy tym , że 
tw órca nowego porządku ucieleś­
nia  jedyn ie  skupioną w  n im  wolę 
zbiorową, a to, co m ożliw e i n ieu­
chronne, czyni zw ycięskim  i  rze­
czyw istym . Inaczej m ów iąc — 
przejść trzeba od poznania praw  
rządzących log iką  h is to r ii do dzia­
łan ia  zgodnego z ich celem. Jest to 
oczywiście jedna z przytoczonych 
doraźnie d e fin ic ji, na pewno nie­
zupełn ie ścisła i  nie wyczerpująca 
kw estii.

Czytając bombastyczne e lukub ra -

W NOC SIERPNIOWĄ
Dojrzałej ciszy świerszcze sieką ¿niwo.
Jak na posłanie noc się nań położy, 
ciemnymi dłońmi drobne gwiazd grosiwo 
przebierać będzie w szafirowym worze.

Aż zazdrosna o skarb swój utopi go w stawie 
I  straż postawi, światłem zbrojnego księżyca, 
nim brzaskom dnia go nie odda w obawie 
by mrok za je j granicę złota nie przemycał.

WOJCIECH GRZYBOWSKI

CHOPIN WE WROCŁAWIU
Płoną gazowe latarnie 
A nad latarniami gwiazdy 
Ulice ciche — -czarne...

Tymi ulicami kiedyś...
Och! Zęby choć z nieba jak gwiazda spadł 
Lub jak grusza na polnej miedzy...

Zęby choć płatkiem śniegu 
Zęby choć śpiewem wiatru 
Przemówił z błękitnego nieba.

Jabłonie tak kwieciem prószą 
Jak śnieg w szyby dyliżansu 
Wiatr kwieciem — oczy smuci

Ktoś gra i gra i  ciemno i biało 
Księżyc potoczył się jak koło z wozu —
Śnieg przyprószył ślady dyliżansu

Patrz, patrz, brzozy... jaka noc gwiezdna 
Brzozy liryczne poszukiwaczki smutku,

~ Brzozy liryczna poezjo

Jabłonie kwieciem jak na nuty prószą 
Dobranoc. Chopin... zagubiłeś drogę do gwiazd 
To nie powód do smutku.

cje Tow iańskiego, nie możemy je d ­
nak zapominać o tym , że w  dobie 
rom antyzm u język  uczuć b y ł sto­
kroć bardzie j czyte lny n iż dziś i  że 
to, co sk łonn i jesteśmy uważać za 
be łko t, dzia ła ło  na w ie lu  w  sposób 
niesłychanie m ob ilizu jący  a dla nas 
ju ż  n iepoję ty. N ie ła tw o  nam dzisia j 
przychodzi p raw id łow o  odczytać ten 
szyfr em ocjonalny, odgadnąć zna­
czenie w szystk ich  w yk rz y k n ik ó w , 
apostrof i  zagadkowych n iek iedy 
in w o ka c ji, uw arunkow anych przez 
ówczesną sytuację i  cały k lim a t 
wściekle egzaltowanej epoki...

T ow iań sk i o rgan izu je  sobie po 
prostu  legion w ys łann ików  i  em i­
sariuszy, zawczasu wdrożonych do 
tego, by  „skaptować n a jw y b itn ie j­
sze osobistości d la  zakonu nowego 
P rzym ie rza“ .

R otsch ild  m ia ł sfinansować ten 
ruch. Chodziło po prostu o forsę. 
Szkoda, że te j sceny nam nie po­
kazano! Taka rozmowa k ró la  ów ­
czesnej g ie łdy z m is tyk iem  i me- 
s janistą —  to  farsa nie z te j zie­
m i. A le  d ram at nie może się nagle 
przekszta łcić w  operetkową gro te­
skę., au tor m usia ł tych pokus u n ik ­
nąć, by u trzym ać rzecz w  jednej 
tonacji.

B iedn i Judzie. Jednemu kazał na­
pisać lis t do cara i  w ytłum aczyć 
mu, że jes t on przeznaczony do 
ucieleśnienia ducha b ra te rs tw a w 
ludach słow iańskich, drugiego po­
s ła ł do arcyb iskupa Paryża, sam 
zaś postanow ił się udać do Rzy­
mu, by papieżow i w ia rę  swą ob ja­
w ić, do posłuszeństwa go wezwać i  
skłon ić go, aby się przed n im  uko­
rzy ł. W iadomo, że nic z tego nie 
wyszło. Papież go wcale nie p rzy­
ją ł a po lic ja  zmusiła go do opusz­
czenia Rzymu. A le  n ie  uprzedzaj­
m y wydarzeń.

(Dokończenie w  n-rze następnym)

MIECZYSŁAW STRYJEWSKI

ZWYKŁE SZCZĘŚCIE
■ 7  Annie Łuczak

Zwykłe jest szczęście — iść pod w iatr 
z piosenką, Z twoją piosenką na ustach, 
z uśmiechem, z twoim uśmiechem — przez suńat 
I  znajdę ciebie w słowach prostych.
Zwykłe jest szczęście — tu pozostać, 
gdzie ty, gdzie drzewa i gdzie ogród — 
więc, gdy się muszę z tobą rozstać, 
zawsze mnie cieszy bliski powrót.

ZBIGNIEW ZALEWSKI

LECZ GDYBY KIEDYKOLWIEK..
Wyrosłaś bujnie pod moim okiem,
Jak sosna pod oknem cicha.
Z im większą biegniesz wzwyż siłą,
Tym większa ma miłość —•
Lecz gdyby kiedykolwiek 
Twa siła rozrosła się w pychę —
Choć wielkie,
Moje jest kochanie —
Bez zmrużenia powiek —■
Ręce — jak gałąź,
Co zasłoni światło —

Złamię.



IRENA TURSKA

OD POMYSŁU DO REALIZACJI BALETU
L /  A Ź D Y  te a tr  je s t konw encją  
^  '  zam knię tą w  czasie i  przestrze­
n i. Konw encją  tea tru  baletowego 
jes t od tw arzan ie  a k c ji dram atycz­
ne j tanecznym  ruchem  cia ła i  m u­
zyką. Jako sztuka złożona nie jest 
w ięc balet p roduktem  jednego u- 
m ys łu  i  s iłą  rzeczy każdy z w spół­
tw ó rców  ogranicza się do zasobu 
w łasnych środków w yrazu  —  a jed­
nocześnie żaden nie pow in ien dą­
żyć do zdobycia autonom ii. Proces 
powstaw ania dzieła baletowego jest 
w ięc współdzia łan iem  autora lib re t­
ta, kom pozytora i  choreografa — 
oraz scenografa, w  doborze i  roz­
w o ju  środków wyrazu.

O tę, oczywistą dziś prawdę, w a l­
czyli niegdyś na jw ięks i re form a to­
rzy  sztuki ba le towej, a g łów n ie 
Jean Georges Noverre w  X V I I I  
w ieku  i M icha ł F ok in  na początku 
naszego stulecia. W ich dążeniach, 
zm ierzających do zreform ow am a 
samej fo rm y baletu, b rak jednak, 
było  najważniejszego postu la tu : 
w a lk i o treść, w a lk i n ie  ty lk o  o to, 
j a k  tańczyć, ale również i c o 
tańczyć. Problem  treści w idow iska 
baletowego jest zdobyczą naszego 
w ieku : pod ję li go, zdążając odm ien­
nym i drogam i do wspólnego w łaś­
c iw ie  celu, artyści radzieccy oraz 
na zachodzie Europy K u r t  Joos. 
Nowoczesna dram aturg ia  baletowa 
powstaje dziś ja ko  owoc ko lek tyw ­
ne j współpracy, która jednak nie 
zawsze jeszcze układa się tak, ja k ­
by należało.

W arunkiem  sine qua non — jest 
bliższe zaznajom ienie się au torów  
i  kom pozytorów z warsztatem  trze­
ciego partnera, z choreografią. A b­
so lu tn ie  nie może tu  wystarczyć 
b ierna obserwacja sztuk i tanecznej 
z głębi wygodnego fotela na w ido­
w n i, n ie  zastąpi ona poznania i zro­
zum ienia praw  i m ożliwości w y ra ­
zowych tańca. Może je dać dopiero 
systematyczna obserwacja pracy 
zespołu na sali (lekcje, próby), kon­
sultacje  z choreografam i i tancerza­
m i. Na terenie naszych oper is tn ie ­
je, słuszny na ogół ze względów 
porządkowych, zakaz przebywania 
osób postronnych na sali baleto­
w e j — nie pow in ien on jednak być 
ta k  sztywny, by zamykać dostęp 
twórcom , zainteresowanym  w  poz­
naniu ..tanecznych ta jem nic“ . W 
przeciwnym  w ypadku nigdy nie 
zdołamy stworzyć tak ich  ko lek ty ­
w ów  twórczych, k tóre by z pełnym  
sukcesem ruszyły z posad zanied­
baną dziedzinę twórczości baleto­
wej.

P ierwszy im puls powstania dzie­
ła baletowego — to lite ra ck i po- 
m vsł lib ree is ty  (może n im  być rów ­
nież sarn kom pozytor lu b  choreo­
graf), przesadzający n ieraz o w a r­
tości i losach całego dzieła. Ileż 
znakom itych p a rty tu r baletowych 
spoczywa od la t w  zapom nieniu ty l­
ko  w skutek w ad liw ych czy nieprze- 
konywajaeveh lib re tt, k tóre nie zdo­
ła ły  zapewnić dziełu trw a łe j pozy­
c ji w  repertuarze św iatowym . B łys­
nę ły niegdyś e fektow nym  bla-skiem 
dzięki śm ia łe j inscenizacji błahych 
pom ysłów lite ra ck ich  ba le ty D a riu ­
sza M ilhaud  („Le  T ra in  B leu“ ,
,.L'Hom m e et son Désir“ , „La  Créa- 
tton  du M onde“ , „Salade“ ); przem i­
nę ło k ró tko trw a łe  powodzenie a- 
daptae ji choreograficznych dzieł 
w ie lk ich  m istrzów  („T am ara“  Ba- 
łak irew a. „K le op a tra “  Areńskiego, 
„Popo łudn ie  Fauna“  DébussVego); 
n ie  u trzym ała  się na scenie św ie t­
na „G ajane“  Chaczaturiana pom i­
mo dw ukro tn e j redakcji nieudane­
go lib re tta . Podobny los spotkał u 
nas balet P io tra  Perkowskiego 
„Rapsod“ , a rów nież słabe lib re tto  
zaciążyło fa ta ln ie  na pozveii „Z ło ­
te j kaczikii“  Jana M aklak iew icza w 
naszvm repertuarze.

N ie można oddzie lić pomysłu l i ­
terackiego od pięrwszej, ogólnej 
w iz ji sceniczmo - tanecznej, w  jaka 
przyobleka się w  wyobraźni tw ó r­
cy treść ba le tu; czy m ożliwa jest 
zatem praw id łow ość ta k ie j w iz ji 
bez znajomości środków, k tó rym i 
będzie można ją  zrealizować?

Ponieważ balet jest sztuką na 
w skroś em ocjonalną — au tor w p ro ­
wadzi n ie w ą tp liw ie  różne stany, 
przeżycia i k o n fk k ty  uczuciowe bo­
haterów. T v lko  jednak najprostsze z 
n ich  dadzą s;ę w yraz ić  środkam i 
tanecznym i i tv lk o  takie , k tó re  bę­
dą czy te lre  poprzez w za iem nv sto­
sunek postaci na scenie (miłość,

n ienaw iść, zazdrość, »trach, roz­
pacz). W  balecie bow iem  bia łe  jes t 
b ia łym , a czarne czarnym , wszel­
k ie  zaś szare odcienie, subtelne n iu ­
anse, po w ik łan ia  psychologiczne, 
podświadom e kom pleksy, itp . są 
trudn o  przetłum acząlne na ję zyk  
taneczny.

W ie lka  konkretność ba le tu w ym a­
ga w ie lu  ograniczeń sytuacyjnych : 
wszystko dz ie je  się tam  w  określo­
nym  czasie i  przestrzeni, w yklucza 
m ożliwość wsze lk ich dom ysłów, o- 
baw czy nadzie i na przyszłość, od­
w o ływ an ia  się do nieznanej w idzo­
w i przeszłości, uw arunkow ań, itp , 
W racając do cytowanego ju ż  „Je ­
zio ra  łabędziego“  P io tra  C za jkow ­
skiego —  ma ono w łaśnie w ie le błę­
dów  lib re t t  starego typu. O to Odet- 
ta opow iada Księciu o ciążącej nad 
zaczarowanym i dziewczętam i- łabę­
dziam i- ta jem n icy i o w a run ku  w ie r­
ne j, oddanej m iłości, k tó ra  może 
zniweczyć z ły  urok. Bez pomocy 
drukowanego w  program ie kom en­
tarza w idz  n igdy by się n ie  dow ie­
dzia ł o te j ta jem nicy, k tó ra  jest 
przecież g łów nym  w ą tk iem  całe j 
baśni. W „Z ło te j kaczce“  M aklaikie- 
w icza szewczyk zostanie bogaczem 
pod w arunk iem , że w  ciągu n a j­
bliższej doby nie  o fia ru je  n ikom u 
an i grosza z otrzym anych pien ię­
dzy — ja k  ten w arunek ukazać w  
lap ida rnym  skrócie baletowym ? 
P rzykłady tak ich  niezręczności mo­
żna by mnożyć w  nieskończoność. 
A u to rzy  bowiem  zdają się nie pa­
miętać, że tak ie  pow ik łan ia  sytua­
cyjne w ym agają dodatkowych e fek­
tów  inscenizacyjnych leżących czę­
sto poza sferą samego tańca, k tó ry  
jest przecież podstawą i g łów nym  
środkiem  w yrazu w idow iska bale­
towego. Prostota a k c ji baletowej 
jes t w a runk iem  je j czytelności; is t­
n ie je  jakże słusznie powiedzenie, że 
dobre lib re tto  baletowe po-winno 
się zmieścić na bilecie w izy tow ym !

A  teraz p rz y jrz y jm y  się odw ro t­
ne j s tron ie  zagadnienia: ja k im i 

, środkam i w yrazow ym i służyć może 
autorow i nasza choreografia? Czy 
nadążają one za rosnącym i wciąż 
potrzebam i tem atyk i baletowej? 
P rzy jm u jem y bowiem, że au tor l i ­
bretta jes t w  dostatecznym stopniu 
zorien tow any w  głównych dyscyp­
linach tanecznych i ma możność 
świadomego wyboru.

O m ożliwościach ekspresyjnych 
(lub ich braku) tańca klasycznego 
w ie le  ju ż  m ów iono i pisano, przed 
k ilkom a  la ty  toczyła się na ten te­
m at dyskusja w  prasie radzieck ie j 
pomiędzy choreografam i Zaoharo- 
wem  i M oisie jew em : W iem y, że w  
Zw iązku Radzieckim  inny  jest sto­
sunek do tańca klasycznego, po j­
mowanego jako przedm iot stałego 
rozw oju , ja ko  nieustannie doskona­
lona i rozw ijana  dyscyplina. D la te ­
go też autorzy radzieccy mogą za­
ryzykow ać o w ie le  śmielszą tem a­
tykę do rea lizow ania środkam i k la ­
sycznej technik i. U nas. jednak, n ie ­
stety, taniec klasyczny pozostaje 
wciąż jeszcze na poziomie ćwiczeń 
szkolnych, przeniesionych w  ta k ie j 
czy inne j kom pozycji fo rm a lne j na 
scenę teatru . Techn ika klasyczna 
zakrzepła w  bezwyrazowej ru tyn ie , 
zaw iera poważne niebezpieczeństwo 
dające broń w  rękę przeciw n ikom  
„k la s y k i“ , tw ierdzącym , iż  jest ona 
na wskroś form alis tyczna i ma na 
celu jedyn ie  p iękno lin ii ,  p ropo rc ji, 
ha rm on ii ruchu. T ak po ję ty  taniec 
klasyczny m ia łby  bardzo wąskie 
zastosowanie w  balecie rea listycz­
nym , to też najczęściej występuje 
w  naszych w idow iskach jako  „w s ta ­
w ka  baletowa w  balecie“  (Adagio 
w  balecie „Z  chłopa k ró l“  Bacew i- 
czówny) lu b  charakterystyka rucho­
wa postaci fantastycznych (Dziwo- 
żona, Błędne O gn ik i w  „S w a n tew i- 
c ie“  Perkowskiego). N ie mam y jesz­
cze w łasnej próby oddania tańcem 
klasycznym  całego udram atyzowa- 
nego baletu w  ta k im  stopniu ja k  
„Romeo i J u lia “ .

N a jw iększy zastój panuje w  dzie­
dz in ie  tańca charakterystycznego, 
k tó ry  zastygł w  przeżytych szablo­
nach. w steoretypowych mazurach, 
czardaszach, menuetach. W ydaje 
m i s.ię, iż tu w łaśnie au to r lib re tta  
ma szerokie i wdzięczne zadanie: 
przez um iejscow ienie akc ji w  kon­
k re tne j epoce historycznej czy tere­
nie geograficznym  narzucić choreo­
gra fow i konieczność wzbogacenia 
fo rm  tanecznych. I lu ż  to  ju ż  chore­

og ra fów  po lsk ich  dz ięk i „H a rn a ­
siom “  m usia ło  przestudiować fo lk ­
lo r  gó ra lsk i! O ile  zaś au to r i  kom ­
pozytor pó jdą po l in i i  na jm niejsze­
go oporu d zadowolą się b liże j n ie­
określoną ludowością ,—  n ie  w y j­
dziem y nada l poza szablony k ra ko ­
w ia k ó w  czy oberków. A  m am y 
przecież bogactwo tańców reg iona l­
nych, zapom nianych obrzędów i 
zw ycza jów  ludow ych (poza nieś­
m ie rte lnym  weselem czy sobótkam i), 
n ie  w ydobytych starych tańców 
mieszczańskich, cechowych, żo łn ie r­
skich... Fantazja lib ree is ty  może dać 
w ie le  konkre tnych  zadań do roz­
w iązan ia  muzycznego i  choreogra­
ficznego obracając się, oczywiście, 
w  granicach rea lnych i n ie  żądając 
re k o n s tru k c ji tak ich  fo rm , do k tó ­
rych  n ie  posiadamy źród łow ej do­
kum entac ji.

Do dyspozycji tw ó rców  ba le tu po­
zostaje jeszcze jeden rodzaj tańca 
będącego przedm iotem  w ie lu  niepo­
rozum ień. W  dziedzin ie te j, n a z w ij­
m y ją  „utaneczn ionej g ry  a k to r­
s k ie j“ , tak  ważnej we współczes­
nym  w idow isku  baletowym , panu­
je  kom ple tna anarchia. W  starych 
baletach, typu  op. „Coppelid“ , k ró ­
lu je  um owna pantom im a klasyczna, 
a lfabet d la  głuchoniem ych; w  p ie r­
wszych rea listycznych baletach, ty ­
pu np. „Czerwonego m aku“  —  nie­
ma gra aktorska, uniezależniona 
od gestu tanecznego; w  innych w i­
dow iskach panoszą się zdeform ow a­
ne naleciałości dawnego tańca tzw. 
„w yraz is tego“ , pozostałości źle po­
jętego duncanizm u i  w igmamizmu, 
Uskrzyd lone w ie lk im  ta lentem  a- 
matomstwo Isadory Duncan, ekspre- 
s jon istyczny dynam izm  gestu M ary  
W igm an należą już  do z ja w isk  prze­
brzm ia łych, k tó re  jednak m usia ły  
przejść i bezsprzecznie w n ios ły  no­
we, cenne wartości do sztuki tane­
cznej od strony psychologicznego i 
muzycznego uw arunkow an ia  gestu. 
Bez n ich n ie  poznalibyśm y tak sze­
rokiego zasobu m ożliwości w y ra ­
zowych ruchu ludzkiego, nie m ie li­
byśm y na naszych scenach tak ich  
ró l tanecznych, ja k  D iabeł w  „P a ­
nu T w ardow sk im “ , „D y l Sow iz­
d rza ł“ , Rudowłosy w  „Jezio ize ła ­
będzim “ , M e rk u tio  w  „Romeo i Ju­
l i i " .  Jednakże w  naszym obecnym 
teatrze ba le tow ym  kwestia opraco­
w ania  ta k ie j ro li jest za każdym  
razem zależna od osobistego ta len tu  
w ykonaw cy i reżyserskie j in tu ic ji 
baletmistnza, n ie  opiera się zaś na 
żadnej metodzie. Od czasów Isado- 
ry  Ducan i M ary  W igm an taniec 
ten przeszedł w ie lką  drogę ew o lu ­
c ji i w b rew  prognostykom  zagorza­
łych  zw o lenn ików  tradycy jne j „k la ­
s y k i“  —  zdobył w łasną metodę, o- 
partą  na naukow ych podstawach

H a lina  U lanowa  w  balecie „G ise lle " Adam a

znajomości m o to ryk i cia ła  ludzk ie ­
go. Poznanie metody, którą  pracu­
je  K u r t Jooss i jego zespól w n ios­
łoby w ie le  nowych pojęć do ¡naszej 
choreografii. Należałoby bowiem 
pomyśleć o tym , by librecista  mógł 
zawsze liczyć na zrealizowanie swe­
go u tw oru  za pomocą określonych, 
zdyscyplinowanych, lecz byna jm n ie j 
n ie  zakrzepłych w  ru ty n ie  środków 
tanecznych — i nie by ł zależny ty l­
ko od przypadkowych, in tu icy jn ych  
wyczuć choreografa.

Łącznik iem  pomiędzy treścią l i te ­
racką a je j rea lizacją choreogra­
ficzną jest muzyka. A  zatem od 
je j tw ó rcy  musi być wymagana 
rów nież znajomość p raw  ruchu ta ­
necznego i  zasobu środków w y ra ­
zu scenicznego. M owa to  oczyw i­
ście o muzyce, kom ponowanej spe­
c ja ln ie  dla baletu. W grupie D ia - 
g ilew a wystaw iano przeważnie 
k ró tk ie  ba le ty do m uzyk: is tn ie ją ­
cej luib specjalnie aranżowanej; by ­
ło to n ie  ty lk o  w yn ik ie m  w p ływ ó w

Isadory Duncan, k tó ra  do swych 
kom pozycji tanecm ych w yko rzy ­
styw ała u tw o ry  na jw iększych m i­
strzów  św iata —  lecz rów nież sku t­
k iem  przekonania k ie row n ic tw a , że 
taka m etoda jest najlepszą szkolą 
dila kom pozytorów, przygotow ującą 
do pisania m uzyk i ba le towej. 
P ierwszą pracą S traw ińskiego dla 
D iag ilew ą było nowe zork iestrow a- 
nie części u tw o rów  Chopina do ba­
le tu  „Les Sylphides“ .

K om pozytor bowiem m usi sobie 
zdawać sprawę z m ożliwości ciała 
ludzkiego w  ruchu, ograniczonych 
p ra w a m i fizycznym i (np. czas trw a ­
nia  skoku). F izjo log iczną podstawą 
ruchu  człow ieka jest regularna se­
kw encja  ry tm u , cia ło  nasze nie  jest 
przystosowane do poruszania się w 
sposób nieskoordynow any. „Z io  nie 
leży nawet w tych kapryśnych ry t ­
mach, nieprzetłumaczalnych za po­
mocą ciała ludzkiego, ale w  zmia­
nach rytmu, w  nagle wprowadza­
nych pauzach wtedy, gdy należy

pozostawił etat na wykończenia
gestu, we wszystkim, co jest  n i*» 
równe  i  chaotyczne, a więc tym  san 
m ym  wrogie płynności  l in i i  c ia ła , 
stale dla widza widocznych“  *), 
Jakże często p a rty tu ra  ba le towa n i*  
uw zględnia odrębnej p u n k ta c ji tań ­
ca, różnej od m uzycznej, jego w ła * 
snych fra z  ruchow ych. „J a k ik o lw ie k  
bądź taniec, t rw a jący  3 czy 20 m i"  
nut, zbudowany jest na pewnym  
schemacie, na nienaruszalnym ry ­
sunku ry tm icznym  i  ry tm icznych  
f igurach, ha rm on ijn ie  i  periodycz­
nie powtarza jących się (taką bo­
w iem  była zawsze natura tańca i  
taką jes ’ dziś u wszystkich ludów  
na świecie“ ) **),

Nasi ba le tm istrzow ie  uskarża ją  
się często na nadm iar skom pliko­
wanych i  „rw a n ych “  ry tm ó w  w *  
współczesnych p a rty tu rach  bale­
towych. O tym , ja k  trudną  jes t 
kw estia  uzgodnienia ry tm ik i m uzy­
k i ba le towej świadczą rów nież skar­
g i s trony przec iw ne j Igo r S tra w iń ­
sk i w  swej b io g ra fii pisze: „Choreo­
grafowie lub ią  pociąć na k a w a łk i  
jak iś  f ragm ent ry tm iczny, opraco­
wać każdy kawałek z osobna, a 
następnie złożyć je razem. Wsku­
tek tego l in ia  choreograficzna nie 
zgadza s ę, ja k  powinna, z l in ią  
muzyczną".

M nie j k o n tro w e rs ji dostar­
cza oczyw isty w arunek m elo- 
dyjmości m u zyk i tanecznej, choć 
rów nież kom pozytorzy n:e zawsze 
pam ię ta ją  o tym , że każdy ich mo­
ty w  tem atyczny przeobrazi się w  
tańcu w  m o tyw  ruchow y, że m elo­
d ii muzycznej odpowiadać będzie 
l in ia  ruchu tanecznego, że z dyna­
m ik i m u zyk i w yp łyn ie  dynam ika 
ruchu. Te elem enty muszą być za­
tem  bardzo jasno i  prze jrzyśc ie  
podane, przeznaczone są bowiem  
dla  ograniczonych m ożliwości tań ­
czącego człowieka. W nowoczesnym, 
udram atyzow anym  balecie tancerz 
m a bardzo trudne  zadania: m usi 
być przede w szystk im  tanecznym 
aktorem , m usi panować nad swą 
techn iką , a jednocześnie koordyno­
wać jedno i d rug ie  z muzyką.. G dy 
m uzyka jes t zbyt trudna  —  ba­
le t stać się może ruchową ilus trac ją  
m uzyki, apodyktycznie narzuconej 
przez kom pozytora, a n ie  fu z ją  tych 
dwóch szftuk opartą na pewnych 
w zajem nych koncesjach.

D latego też cala droga powsta­
wania dzieła baletowego, od p ie rw ­
szego pom ysłu aż do rea lizac ji sce­
nicznej, przebiegać m usi na płasz­
czyźnie ścisłego porozum ienia po- 
międiZy tw órcam i. Z chw ilą  gdy 
powstała już  p a rty tu ra  muzyczna 
i w yciąg fo rtep ianow y z wpisanym  
dokładnym  lib re tte m  — ba le t w k ra ­
cza w  fazę rea lizac ji scenicznej. 
N a jw ażnie jszy głos ma wówczas 
choreograf-reżyser i scenograf. A le  
o tym  in nym  razem.

I rena Turska i

*) 1 **) Serg® U far: „La Dans®“ , Pa­
ryż 1938 r.
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POCHWALA PIEŚNI
WŚRÓD różnych rodzajów  w ypo­

w iedzi muzycznych znacznym za­
in teresow aniem  cieszy się m uzyka 

wokalna. Przyczyny tej popularności 
nie trzeba szukać daleko. K ry je  się 
ona nie ty lk o  w tra d y c ji przekazu­
jącej od w ieków  k u lt  dla tego ro­
dzaju m uzyki, technice łączącej 
tekst lite ra ck i z m elodią ale przede 
w sźystkim  w  tym , że m uzyka ta 
komponowana jest na głos ludzki. 
Ta specyficzna właściwość w o ka li­
s tyk i spraw ia, że staje się ona b liż ­
sza, ła tw ie jsza do przyjęcia dla 
m n ie j nawet zaawansowanego słu­
chacza. Nie każdy z nas gra na ja ­
k im ś instrum encie ale napewno każ­
dy śpiewa. Od poprawnego, w ierne­
go cytowania m elod ii aż po n iea rty­
ku łow ane da lekie  o ryg ina łow i im ­
prow izow anie — śpiew staje się na j­
powszechniejszą form ą współżycia 
z muzyką, przezwyciężającą takie  
przeszkody ja k  zły słuch oraz brak 
pam ięci i zainteresowań muzycz­
nych. Najw iększego ignoranta m u­
zycznego, na jbardzie j upośledzone­
go słuchowo odbiorcę z łatwością 
„p rzy łapać“  można na próbach kon­
certow ania: nucenia czy śpiewu. 
O ddzia ływanie m uzyki sięga bo­
w iem  ponad zdolności je j przyswa­
jan ia , ponad znajomość języka ja -

(Dokończenie ze str. 3) 
stanowi zaprzeczenie lirycznego po j­
m owania czasu jako archipelagu 
chw il — wysp poetyckie j em ocji 
rozrzuconego na oceanie niepoezji. 
Jest to czas ciągły, czas in te rsu- 
b iek tyw ny, czas bytow an ia h is to ­
rycznego, humanistycznego.

I w  tym  w łaśnie zepizowaniu l i ­
ry k i w idz ia łbym  najgłębszą zbież­
ność twórczości S taffa  z naszą epo­
ką. Wiersze tak ie  ja k : „P iosenka“ , 
„P o k ó j“ , „S tro fa “ , „D n ie  i noce“  są 
ju ż  ty lk o  znakam i, śladami doko­
nania się tego procesu w ew nętrz­
nych przeobrażeń świadomości a r ty ­
stycznej, k tó ry  in statu nascendi 
n ie jako  możemy obserwować w  
„N ieb ie  w nocy“ , w „Ż y w e j N ike“  
w  „Chcia łem  ju ż  zamknąć dzień“ . 
Poezja S taffa  staje się socjalistycz­
na nie przez swoją tem atykę, lecz 
ju ż  przez sam typ  poetyckiego m y­
ślenia.

Jest to poezja m yśli, ale jednak 
nie poezja re fleksy jna. K um u lu je

NIEDZIELA KRYTYKA

D Z I Ś  /  J U T R O

ona bow iem  nie w  upoetyzowanych 
syntezach czysto pojęciowych, lecz 
in tegra ln ie  poetyckich. Synteza ta ­
ka rea lizu je  się przez słowną kon­
kretyzację w iz ji,  przez wyraz, k tó ­
ry  działa nie jako  luźny zestaw róż­
norodnych elem entów, ale w yłącz­
nie jako  je dn o lita  całość.

„Dlaczego poeta, k tó ry  nie w ie  
dokładnie, i le  rym ów  ma każde 
słowo, niezdolny jest wyraz ić  żad­
ne j m yś l i “  — zastanawia się Bau- 
dela ire. D latego w łaśnie, że m yśl 
poety ma być nie opowiedziana, ale 
skonkretyzow ana poetycko. D la po­
ety bowiem  poznać —  to nazwać, 
u jąć w  słowa ja k  na jśc iś le j p rzy le­
gające do przedm iotu. „Sztukę  — 
m ów i Hebbel — można wydeduko-  
wać z czystej potrzeby rozumu, a 
rozum owi jest ona z pewnością je ­
szcze potrzebniejsza niż uczuciu, 
gdyż osiąga jego w łaśc iwy cel: ja ­
sność co do początku i  związku  
rzeczy, chociaż osiąga go przez 
skok“ .

Poezja optym istyczna, jasna, epic­

ka. Poezja tak  m łoda i  twórcza ja k  
nasza epoka, bo związana z tą epo­
ką g łębokim  współodczuwaniem  i 
współrozum ieniem  i  dlatego z n ią  
współbrzm iąca:

Gdzie bez owoców drzewo rzuca 
C-ień i wstecz wiedzie kłamstwa droga. 
Gniew bezlitośnie prawdy szuka,
Jak oszczep szuka serca wroga.

(„P raw da”)
Mieczem grożące ramiona 
Morderczy oręż utracą 
W pokoju ludów obrona.
Co świat wolnością wzbogacą,
A dzielą przyjaźni dokona:
Gote ręce  zbrojne praca.

(„Strofa")

Zam ykam  i odkładam  „W ik lin ę “ , 
ciągle jeszcze szukając fo rm u ły , 
k tó ra  na jpe łn ie j i  na jja śn ie j w y ra z i­
łaby to, co przeżywam y podczas 
le k tu ry  tego tom iku . W ydaje m i się 
jednak, że trzeba będzie poprzestać 
na przytoczeniu słów, k tó re  w ypo­
w iedzia ł kiedyś Emerson o Goe- 
them : „Radująca serca swoboda 
jest w  jego myśleniu .“

Stefan L ichański

k im  m uzyka ta przemawia. Oddzia­
ływ an ie  to budząc pewne skojarze­
nia jest zarazem źródłem potrzeby 
powrotu do zasłyszanej ju ż  kiedyś 
opowieści muzycznej. Glos ludzk i, 
w łasny głos staje się w  ta k im  w y ­
padku na rra to rem  te j opowieści, 
zaspokojeniem pragnień, k tó re  zro­
dz iła  muzyka. Jeżeli treść te j no­
w ej w e rs ji muzycznej nie zawsze 
w ierna jest o ryg ina łow i, to już  spra­
wa ucha, k tó re  tak  w łaśnie treść tę 
zare jestrowało.

Śpiew, k tó ry  niegdyś dom inow a ł 
w  muzyce i  dziś, m im o rozw o ju  in -  
s trum en tac ji, m im o nowych roz­
w iązań harm onicznych i  fo rm a l­
nych, a dz ięk i ła tw ości z jaką  bywa 
zrozum iany i przysw ojony — zna j­
du je  w  n ie j godne miejsce. O be jm u­
jąc kręg iem  swego dzia łania także 
ludzi, przez brak osłuchania i  n ie­
w ie lk ie  jeszcze potrzeby muzyczne, 
niechętnych muzyce — rozszerza 
ich zainteresowania pomagając do 
zrozum ienia twórczości o bardzie j 
skom plikow anych środkach w ypo­
wiedzi. Stąd w łaśnie w yp ływ a  spo­
łeczna funkc ja  m uzyk i w oka lne j 
i  w yn ika jące  z je j rozw o ju  — ko ­
rzyści.

Obraz powojennego życia m u­
zycznego potw ierdza w szystkie te 
spostrzeżenia. W m iarę zdobywania 
nowego słuchacza, podnoszenia jego 
poziomu i zainteresowań m uzycz­
nych rośnie zapotrzebowanie na 
twórczość wokalną. Obok wzrostu 
liczby śpiewaków zawodowych, no­
wych oper i  zespołów w oka lnych 
przy filha rm on iach , wspaniale roz­
w ija  się ruch am atorski. N igdy je ­
szcze w  naszych dziejach ruch ten 
nie osiągnął tak ich  rozm iarów . Przy 
każdej fabryce, każdej n iem al in ­
s ty tu c ji powstają chóry od czw órk i 
„rew e le rsów “  aż po w ie lo liczbow e 
zespoły mieszane. Chóry te grom a­
dzą am atorów, wśród k tó rych  licz ­
ni nie m ie li dotąd w ie le  wspólnego 
z muzyką, a k tó rzy  po pewnym  
okresie pracy w zespole stają się je j 
gorącym i zw o lenn ikam i i  propaga­
toram i.

Łącznie z rozw ojem  ilościow ym  
wzrasta poziom w ykonaw stw a do­
chodząc nieraz do w ie lk iego kun ­
sztu. Mnożą się zespoły, k tó re  m im o 
charakteru amatorskiego, m im o gro­
madzenia w swych szeregach śpie­
waków  nie zawsze biegłych w  sztu­
ce czytania nu t — dochodzą do 
p ięknych w yn ików . Zdarza ją się też 
osiągnięcia będące powodem zasłu­
żonych pochw ał i  dum y.

Do osiągnięć tak ich  przede wszy­
s tk im  zaliczyć trzeba poznański 
Chór Męski i  Chłopięcy  prowadzony 
przez Stefana Stuligrosza. Jest to 
jedyny  chór tego rodzaju w  Polsce 
nie  dlatego zresztą, że głosy so­
pranów  i a ltów  zastąp ili chłopcy, 
ale dlatego, że śpiew tych m łodych 
a rtys tów  poprowadzić p o tra fi s łu­
chaczów w  św ia t w ie lk ic h  przeżyć 
i  urzekającej sztuki.

M ia rą  te j sz tuk i stać się może 
w ypow iedź słynnego dyrygenta nie­
m ieckiego Abendrotha,  k tó ry  po 
usłyszeniu * S tabat M a te r — Pale- 
s tr in y  i  szeregu kom pozycji daw ­
nych po lskich m istrzów  ośw iadczył, 
że poznański chór M ęski i Chłopię­
cy należy do jednego z na jdosko­
nalszych w  świecie.

M ia rą  te j sztuk i jest entuzjazm  
z ja k im  przy jm ow ano występy chó­
ru  W  N iem ieckie j Republice Demo­
kra tyczne j — k ra ju  licznych tra ­
d y c ji m uzycznych i  s łynnych zespo­
łów  śpiewaczych.

M ia rą  te j sztuk i wreszcie jest re ­
akcja po lsk ie j publiczności powo­
dująca, że każdy koncert zespołu 
poznańskiego, obojętne czy w yko ­
nyw any wobec znawców i konese­
rów , czy przed n iew ykszta łconym i 
m uzycznie słuchaczami, kończy się 
m anifestacją  na cześć k ilku n a s to ­
le tn ich  artys tów . Sukcesy chóru nie 
są dziełem przypadku ale rezu lta ­
tem pracy całego zespołu i pasji 
tw órcze j jego k ie row n ika . Chłopcy 
pochodzący z różnych środow isk i 
w a rs tw  społecznych, liczący od 8 
do 14 la t nie są elementem ła tw ym . 
Trzeba w  stosunku do nich być nie 
ty lk o  m uzykiem , dyrygentem  ale i 
wychowawcą, trzeba wynaleźć me­
tody postępowania mające szanse 
powodzenia. Jakże często jedno mą­
dre posunięcie przynieść może d łu ­
go trw a le  korzyści.

Ci k ilku n a s to le tn i a rtyśc i kocha­
ją  m uzykę, kochają ją  tym  moc­
n ie j im  lep ie j ją  poznają. W ie­
lu  z nich pójdzie potem w  kon­
sekwencji na studia muzyczne, w ie ­
lu, przekroczywszy w iek, przejdzie 
do chórów  dla dorosłych, wszyscy 
zaś na pewno pozostaną ju ż  muzy­
ce w ie rn i na zawsze.

Znając w artości zespołu pro f. 
Stuligrosza bardzie j jeszcze dz iw ić  
się trzeba n ie licznym  występom  
chóru poza rodzinnym  Poznaniem. 
Dlaczego nie um ożliw ia  się szero­
k im  masom odbiorczym , m iłośn i­
kom tego rodzaju m uzyki, usłysze­
n ia  ta k  świetnego śpiewu? Dlacze-

go nie w ysyła  się chóru chłopców 
w  teren, do ośrodków m ie jsk ich  
i  w ie jsk ich  pozbawionych głębszych 
przeżyć artystycznych? Pokazujem y 
„M azowsze“ , „Ś ląsk“ , „M a lw y “  — 
pokażm y i  chór chłopięcy z Pozna­
n i a —  w prow adza jący słuchacza w  
św ia t po lsk ie j m uzyk i Odrodzenia
i  sztukę muzyczną obcych m istrzów . 
Pochw alm y się n im  za granicą, za­
prezen tu jm y Europie naszą śred­
niow ieczną k u ltu rę  — m uzykę Sza- 
m otu lczyka, G om ółk i i  Leopo lity . 
Repertuar zespołu poznańskiego 
obejm uje bow iem  przede wszyst­
k im  przegląd naszej, m uzyk i chó ra l­
ne j od najwcześniejszych A n o n i­
m ów  X IV  w. aż po czasy dz is ie j­
sze. Cofając się w  m in ione w ie k i, 
w  okres najw iększego ro z k w itu  
twórczości w oka lne j prezentu je m u­
zykę, wobec k tó re j m iłośn icy V e r- 
diego, Offenbacha i Hugona W olfa
—  sk łon ią  głowę.

O w ie le  gorzej w ygląda sprawa 
z twórczością współczesną. M im o 
znacznego wzrostu ilośc i kom po­
zyc ji wokalnych, powrotu do w ie l­
k ich  fo rm  kan ta ty , powstania i  roz­
w o ju  nowej fo rm y: pieśni masowej
— sytuacja w  dziedzinie m uzyk i 
chó ra lne j nie wygląda pom yślnie. 
Na dobrą m uzykę tego rodzaju cze­
ka ją  tysiące zespołów am atorskich, 
tysiące odbiorców reprezentujących 
ju ż  pewien poziom. Zapotrzebowa­
nie to nie zostaje jednak zaspoko­
jone przez tw órców . M im o docenia­
nia  przez n ich nowej fu n k c ji m u­
zyk i, do robku obejm ującego w  
osta tn im  dziesięcioleciu b lisko trz y ­
dzieści kan ta t i  w ie le  pieśni maso­
w ych, kom pozytorzy ciągle jeszcze 
zbyt mało serca poświęcają tw ó r­
czości w oka lne j. W  tym  w łaśnie 
szukać należy przyczyny, że nie 
wszystkie ich u tw o ry  chóralne zdo­
byw a ją  w iększą popularność. To, że 
słuchacz nie zawsze chętnie p rz y j­
m u je  współczesne pieśni, nie godzi 
przecież w  potrzebę ich is tn ien ia , 
ale w  ich jakość. Im  bardzie j bo­
w iem  podnosi się poziom muzycz­
ny słuchacza, im  zwiększa się za­
sięg jego zainteresowań, tym  bacz­
niejszą uwagę zwraca on ną dzieło, 
k tó re  m u podano.

23 bm. w ystąp i w  Państw ow ej 
F ilh a rm o n ii W arszawskiej s łynny 
chór chłopięcy z Drezna. C iekaw ym  
porównaniem  byłoby zorganizowa­
n ie  po tym  występie koncertu  po­
znańskiego chóru chłopięcego.

Wacław G lu th  -  N ow ow ie jsk i
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D AW NO  tem u, jeszcze za czasów
Stendhala jedynym  w ie rnym  

zw ie rc iad łem  życia, k tó re  um ia ło  
ta k  dokładnie odbijać całe jego bo­
gactwo i całą skom plikow aną róż­
norodność jego przem ian — była 
powieść. T ak p rzyn a jm n ie j u trzy ­
m y w a ł in te lig en tn y  autor „P us te l­
n i P arm eńskie j“ . A le  w ie k  dw u­
dziesty znalazł nowe sposoby o ileż 
doskonalsze, aby chwytać, odbijać 
i  u trw a la ć  to wszystko, co się wciąż 
«taje, dzieje i zmienia.

Iskrzący się ekran k in o w y  będzie 
odtąd tym  now ym  zw ierciadłem , 
ale zw ierciadłem  nieprześcigniohym , 
k tó re  doprowadzi um iejętność re je ­
strow ania  rysów  św iata do per­
fe k c ji. Żadna powieść, żaden tekst 
lite ra c k i nie będzie przecież mógł 
iść w  zawody z w iernością obrazu 
film ow ego, z jego p lastyką i  szcze­
rością. Tak m ów iono p rzy narodzi­
nach nowej sztuki, an i p rzypu­
szczając ja k  bardzo zwiąże się ona 
z lite ra tu rą  i  ja k  w ie le  będzie je j 
zawdzięczać.

Początki f ilm u  p łyną w prost z te­
a tru . To w łaśnie na jego doświad­
czeniach, technice i  fo rm ie  oparta 
b y ła  p ie rw o tn ie  estetyka f ilm ó w  
fabu la rnych . T ekturow e dekoracje 
chw iejące się w  posadach, aktorzy 
o przesadnie w yraz is te j m im ice od­
g ryw a jący  pełne wzniosłości h i­
s torie  z m elodram atu, e fekty w  za­
łożeniach tragiczne a w  w yn ikach  
pełnę rozbraja jącego kom izm u, 
wszystko to znaleźć można by ło  na 
ekranie.

A le  dość prędko f i lm  w yzw ala  
się z tych k ło p o tliw ych  zw iązków , 
zdobywa w łasny język, odrębne 
fo rm y  ekspresji. Z ga tunku o po­
de jrzane j op in ii, z w idow iska  zb li­
żonego dp w odew ilu  albo przedsta­
w ień  ja rm arcznych, wznosi się na 
w yżyn y  najczystszego artyzm u. I  
w ted y  f i lm  — to współczesne zw ier­
c iad ło  życia —  przypom nia ł sobie 
o lite ra turze . W ezwał do współ­
p racy pisarzy zarówno żyjących 
ja k  tych, k tó rzy  przem aw ia ją  do 
nas już  ty lk o  swoim  dziełem, sięg­
n ą ł przede w szystk im  do powieści, 
o w ie le  rzadzie j do dram atu. A le  
n ie  ty lk o  te ga tunk i lite rack ie  sta­
now ią  przedm iot zainteresowania 
sz tuk i film o w e j, ekran um ie posłu­
giwać się reportażem  i nowelą, na 
tych terenach kon ku ru jąc  znakom i­
cie z lite ra tu rą . W ystarczy przy­
pom nieć „H is to r ię  jednego fra k a “ , 
f ilm . którego ty tu ł o ryg ina lny  
b rzm i przecież „O pow ieści z M an­
ha tta nu “  czy znakom ity  „Je j p ie r­
wszy ba l“ („C arnet du ba l“ ). Oba 
te  dzieła stworzone przez D u v iv ie ra  
«H 'przecież typ o w ym i zb ioram i no­
wel, nowel konstruow anych wedle 
klasycznych założeń i  p raw ide ł te­
go gatunku. Co w ięcej, f ilm  sięga 
naw et do rodzajów  zdawałoby się 
tak  obcych i  n ieprzydatnych jego 
m ożliwościom, jaik pam ię tn ik , lite ­
ra ck i essay czy fe lieton. I  ta k  na 
p rzyk ład  powojenna kreacja  Nóel- 
Noela, pełna uroku „Parada na trę ­
tó w “ : ta dowcipna, o kapryśne j a 
pe łnej wdzięku fabule kom edia jest 
przecież, gatunkowo biorąc, pogra­
niczem essay'u czy fe lie tonu 

A le  najczęściej i  — dodajm y, 
na jszczęśliw ie j, lite ra tu ra  przenika 
w  dziedzinę film u  w łaśnie poprzez 
powieść, nie jako  im pu ls  czy su­
gestia lecz ja ko  tekst zasadniczy — 
scenariusz, k tó ry m  dzieło film o w e  
ży je  i oddycha.

Bo okazało się, że w łaśnie po­
wieść jest w  swym  rodzaju bliższa 
f ilm o w i n iż dram at, choć może to 
wyg lądać na paradoks.

Powieść, rasowa powieść, taka 
ja k  ją  s tw orzy ł i w ydoskona lił w iek 
dziew ię tnasty — przem awia obra­
zem podobnie ja k  f i lm  — ty le  że 
w yśw ie tla n y  na in dyw idu a ln ym , 
w ew nę trznym  n ie jako ekranie w y ­
obraźn i czyte ln ika . „P an i B ova ry “ 
czy „  L a lk a “ , „D a v id  C ooperfie ld“ 
czy „A nn a  K a re n ina “  to przecież 
su ita  obrazów i sy tuac ji p rzypom i­
na jących żywo akcję film ow ą. M i­
m o nieodzownych elem entów po­
w ieści, k tó re  n ie jako  uchy la ją  się 
w idz ia lności, m im o wszystk ich m o­
nologów w ew nętrznych, kom enta­
rzy  odautorskich, analizy in te le k tu ­
alne j, dobra powieść jest w łaśnie 
w idz ia ln a ; stanow i im ag inacy jny  
f ilm , nawet dzieła trudne  i da lekie 
od p las tyk i w izua lne j budzą zain­
teresowania film o w ców  i kuszą o 
przeniesienie ich na taśmę ce lu­
lo idow ą.

Problem  powieści na ekran ie
szczególnie często i wszechstronnie 
om aw iany jest w  Z w iązku  Radziec­
k im . W ystarczy ty lk o  przejrzeć p i­
sma fachowe, _ aby stw ierdzić, ilę 
m iejsca poświęca się tam  zagad­
n ien iu  ekran izacji, zarówno stron ie

technicznej ja k  i  ściśle teoretycz­
nej. D latego współpraca pisarzy 
i  film o w ców  w  dziedzin ie f ilm u  ra ­
dzieckiego przynosi coraz lepsze 
rezu lta ty . Świadczyć o ty m  mogą 
osiągnięcia te j m ia ry  co „P io tr  1“
A. Tołstoja, „Tęcza“  W asilew skie j, 
„M ło d a  G w ard ia “  Fadiejewa, „D u ­
sze n ieu jarzm ione“  Gorbatowa, 
„Ż n iw a " N iko ła je w e j —  czy ostat­
n i w ie lk i sukces sztuk i f ilm o w e j 
„K ró lo w a  b a lu " Czechowa. A  w y ­
m ien iłem  tu  ty lk o  część z dzieł l i ­
te ra tu ry  radzieck ie j i  rosy jsk ie j, 
k tó re  ożyły  " na ekranie.

Sprawa aktua lna jes t na pewno 
i  d la  nas, skoro m łody f i lm  polski 
zagarnął ja k  dotąd trz y  ks iążk i 
współczesnych pisarzy; „N a  p rzyk ład  
P lew a“  Ham ery, ty tu ł, k tó ry  w  
w e rs ji f ilm o w e j b rzm i „P ierwsze 
d n i", „P ią tka  z u licy  B a rsk ie j“  
Koźniewskiego i  „P am ią tka  z celu­
lozy“  Newerly'ego.

W y n ik i artystyczne tych  prób są 
różne —  na jw ięce j budząc zastrze­
żeń w  w ypadku  „P ie rw szych d n i“ , 
na jw ięce j en tuzjazm u i  nadzie i w  
odniesieniu do „C e lu lozy“ .

A le  prob lem  d la  polskiego f ilm u  
je s t o tw a rty  —  przecież w ie le  in ­
nych powieści czeka na reżyserów 
a są takie , k tó re  w ie lk im  głosem 
w o ła ją  o ekran. M am y w  naszej l i ­
te ra tu rze dzieło na jbardzie j f ilm o ­
w e ze wszystkiego co napisano w  
Europie. M am y przecież „L a lk ę “  
Bolesława Prusa. Aż dziwne, że 
dotąd nie znalazła się na taśm ie f i l ­
m owej.

Rzeczą ogrom nie in teresującą dla 
h is to ryka  k u ltu ry  jest śledzić dzie­
je  i  przygody powieści skrzyżowa­
nej z film em . E fek ty  tego zabiegu 
są bardzo różne, nieraz rew elacyjne. 
Czasami na przyk ład u tw ó r ok rzy ­
czany za arcydzie ło prozy pow ie­
ściowej na ekranie zdradza nagle 
kom prom itu jące błędy. E kran  de­
m askuje w ady kons trukcy jne  albo 
nieszczerość psychologiczną. Tak 
by ło  choćby z licznym i przeróbkam i 
„Q uo vadis?" S ienkiew icza. Ta 
sławna powieść przeniesiona na ta ­
śmę zm ieniła się w  w idow isko  nie­
wybredne, wym arzone na pokarm  
dla  tan ich gustów małomieszczań- 
sk ie j publiczności.

A le  zdarzyć się może inaczej.
Pam iętam  c iekaw y f i lm  francu­

ski w yśw ie tlany  u nas przed w o j­
ną, w  okresie szczytowego rozwo­
ju  psychologicznej szkoły francu ­
skie j. N azyw ał się „K o n f l ik t "  a sce­
nariusza dostarczyła powieść G iny 
Kaus ‘ „S iostry  Cłee". Ci', k tó rzy  
zna li tę powieść m ogli podziw iać 
in te ligenc ję  reżysera, k tó ry  z prze­
ciętnego u tw o ru  lite rack iego w y ­
dobył ty le  now ych odcieni, ty le  
n ie  podejrzewanych przedtem  moż­
liw ośc i wyrazu, zagęszczając akcję, 
k ładąc um ie ję tn ie  akcenty na psy­
chologię i nastró j. Podobnie się sta­
ło z „P am ię tn ik iem  w ie jskiego p ro­
boszcza“  — dziełem, k tó re  mogło 
zafascynować film ow ca, ale i od­
straszyć p ię trzącym i się trudnościa­
m i. Reżyser tego film u , Bresson, 
znalazł jednak sposób, aby przenieść 
na ekran całą powagę, żar i gw ał­
towność prozy Bernanosa. M ało 
znana u nas powieść m łodziu tk iego 
pisarza, k tó ry  zm arł dawno temu. 
Reym cnd Redigueta, „D iabe ł wcie­
lo n y " rów nież we F ra n c ji nie za­
liczała się do najg łośnie jszych. 
Uchodziła za deb iu t am bitnego ta ­
lentu, za ciekawą zapowiedź fo r­
m ułującego się dopiero prozaika. 
Tymczasem w łaśnie ta powieść zro­
b iła  ogromną ka rie rę  na ekranie 
ukazując zdum iewającą siłę rysun­
k u  psychologicznego, drapieżność w  
m a low an iu  postawy etycznej poko­
len ia  wojennego. Psychologiczna i 
analityczna powieść stała się oka­
zją do koncertow ej g ry  dwóch w y-
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Na pewno każdy, k to  og lądał f i lm  
angie lsk i „N iepo trzebn i mogą 
odejść“  zapam iętał go ja k  w y ją tk o ­
w o głębokie przeżycie. A  przecież 
powieść Jamesa Greena, k tó ra  po­
służyła w łaśn ie  tem u f ilm o w i za 
scenariusz, n ie . była  rew elac ją  ani 
w  swej o jczyźnie w  Ir la n d ii,  ani 
za je j gran icam i. B y ła  jednym  z 
w ie lu  u tw o rów  lite ra ck ich  m ów ią­
cych o walce i  samotności człow ie­
ka. Tymczasem na ekranie ta sza­
ra  powieść zm ieniła  się w  jak ieś 
arcydzie ło ud ręk i. F ilm  rozsadził 
ra m y  powieści, „N iepo trzebn i“  w i­
dz ian i ob iektyw em  kam ery w strzą­
sają sum ien iam i, czytani w  książ­
ce budzą ty lk o  zadumę.

Ci, k tó rzy  czy ta li „S ym fon ię  Pasto­
ra ln ą “  A nd re  G ide'a a potem m ie li 
okazję porównać tę powieść z f i l ­
m em  —  s tw ie rd z ili na pewno 
z ja k  bardzo różnym i przeżycia­
m i m a ją  do czynienia. Zupe łn ie  in ­
ne wzruszenia p rzyn iós ł tekst lite ­
ra ck i a inaczej ukazano im  na ekra­
n ie  losy n iew idom ej G ertrudy 
i  w ie jskiego pastora w  in te rp re ta c ji 
w ie lk ich  trag ików  —  M ichèle M o r­
gan i  P ie rre  B lanchard'a nabra ły  tak  
wstrząsającej p las tyk i, k tó re j na 
próżno szukalibyście w  powieści.

N iek iedy  zdarza się jednak, że 
i  powieść i  f i lm  m im o wszystk ich 
różn ic gatunkow ych zna jdu ją  ja k ­
by  w spó lny język. E kran  przema­
w ia  ta k  ja k  teks t pisany. T ak  sa­
mo wzrusza i  zachwyca. Za taką 
szczęśliwą rea lizację  f ilm o w ą  moż­
na uważać „M ło dą  G w ard ię“  Fa- 
d ie jewai czy „Dusze n ieu ja rzm io ­
ne“  Gorbatowa. Dzie je się tak, k ie ­
dy ta lent, n ie ja ko  słuch a rtystyczny 
reżysera pozwalają m u z rów ną 
biegłością odczuwać artyzm  prozy 
i  obrazu film owego.

Taką w łaśnie szczęśliwą adekw at­
ność m iędzy prozą i  ekranem  zna j­
dziem y nieraz w  film ach  osnutych 
na podstaw ie arcydzie ł lite ra tu ry . 
Bardzo się tu ta j szczęści starem u 
D ickensowi, czy to  będzie jeszcze

przed w o jną  zekran izow any „D a w id
C ooperfie ld“  czy ju ż  po w o jn ie p rz e - 
niesione na taśmę „W ie lk ie  nadzie­
je “  —  dw a te dzieła u trw a la ją  
i  przekazuje cały w dzięk prozy 
w ik to riań sk ie go  romansopisarza. 
Reżyser n ie  tracąc n ic  z fab u ły  
u m ia ł zabarw ić ją  ja k b y  now ym  
odcieniem, n ie ja ko  przyodziać w  
u ro k  atm osfery, k tó rą  em anują 
ks ią żk i D ickensa. Cała ga leria  ty ­
pów  psychologicznych, nastró j gro­
zy i  hum oru, ry tm  obrazu podob­
ny  do powolnego ry tm u  dickensow- 
sk ich  zdań. W szystko to znalazło 
swój odpow iedn ik na ekranie.

Powieść zadom owiła się ju ż  w  
k ra in ie  f i lm u  na dobre. I  oczyw i­
ście ma przec iw n ików . P rzyzna jm y, 
że argum enty, k tó ry m i operu ją, n ie  
są w ca le ła tw e  do odparcia. Cho­
ciażby prob lem  zniekształcenia l i ­
te ra tu ry  przez sk ró t f ilm o w y  —r 
albo niebezpieczeństwo „zachęty do 
len is tw a“ . W ygodnie j przecież 
obejrzeć f i lm  i  od razu w iedzieć o 
co chodzi n iż czytać grube książki. 
A lb o  zagadnienie p ie tyzm u, . jego 
granic i  celowości.

Przecież n ie  w szystko nadaje się 
do film o w a n ia  —  choćby przypom ­
nieć los n iek tó rych  dzieł Żerom skie­
go, k tó re  na ekran ie  w ypada ły  ka­
ry ka tu ra ln ie . P rzec iw n icy  powieści 
film ow ane j pow o łu ją  się na p rzy ­
k ład  'współczesnej neorealistycznej 
szkoły w łosk ie j, k tó ra  n igd y  n ie  
korzysta z pomocy tekstu  lite ra ck ie ­
go op ierając swe f i lm y  na odręb­
nym  scenariuszu. Z  ty m i argum en­
tam i w a rto  dyskutować.

Jeśli n ie  znudz iły  was m oje uw a­
gi dy le tan ta to może i  w y  powiecie 
co zdaniem W aszym jest na jw aż­
niejsze w  tym  w szystk im  1 na co 
_ film u ją c  powieść zw rócić by na­
leżało szczególną uwagę. B'ilm prze­
cież n ie  stoi ty lk o  wiedzą i  do­
świadczeniem fachowców  ale ró w ­
nież życzeniam i i  p ragn ien iam i w i­
dzów, d la  k tó rych  jeet przeznaczony.

M iko ła j  Bieszczadowski

Proces z reżyserem o 
„Dożywocie”

Reżyserem D o ż y w o c i a  to#
w roc ław sk im  T e a t r z e  Pfo L  
s k i m  je s t  Stanis ław Igar. Do .nie­
go przesyłam  ten pozew.

Roman Kaleta w  program ie  
tea tra lnym  z in te rp re to w a ł . D o ­
ż y w o c i e  p r z y . użyciu sporej, 
dozy rea l iów  zaczerpniętych z. eko­
n o m ik i  ga l icy jsk ie j  w  pierwszej po­
ło w ie  X IX  w. i  z układ-u ówcze­
snych stosunków klasowych. Do­
strzega więc fe rm entac ję  młodego 
kap ita l izm u na drożdżach lichwy,  
oszustwa, zdzierstwa (Łatka , Twar-.  
dosz), dostrzega uby tek  wiebu daw­
nych przyjemnych, szans dla n ie rób­
stwa a m im o to pomyślności feuda-  
łów, dostrzega melancholię  F redry  
wyrażoną przez Organa w  jego 
słynnej apostrofie : „Swieeie, ty  krę-  
toszu stary...“ , dostrzega w y k lu tą  w  
temperaturze gorączki l ichw ia rsk ie j  
po jedne j stronie i  utrncjuszostwa  
po drugie j,  obrotność F i l ip a  oraz 
giętkość doktora Hugo, dostrzega, 
że „sympatie  klasowe F red ry  w  
stosunku do bohaterów są zadzi­
w ia jąco wyraźne“ : cienie zgęszczo- 
ne na Łatce, Twardoszu (mieszczu­
chy), faw o ry  w  stosunku do B i r -  
banckiego, współczucie d la  Orgo- 
na (szlachta).

Reżyser postarał się uruchom ić  
owe tezy in te rpre tacy jne na scenie. 
„Zekonomizował“  D o ż y w o c i e  

przez tak  przeprowadzoną akcję, że 
Łatką, Twardosz, że lamenty Orgo- 
na na taniość zboża, że k a p i ta ln a 1 
data: rok  1835 a pierwszy golizny  
Birbanckiego, wierzycie le  z „ rud ą  
bródką“ , „e k s t ra k ty  tabu la rne“ , 

„ ta rgow ica  m a łż iń s tw "  —  słowem  
rea lia gospodarcze galicyjskiego  
partyku la rza  w yp łynę ły  na wierzch  
ja k  ol iwa. K lasow y rozdział sym­
pa t i i  F red ry  zademonstrował m ię­
dzy in n y m i przez takie sposoby re­
żyserskie, ja k  redukc ja  Twardosza 
do ka ryka tu ry ,  pospoli tacja Ła tk i ,  
k tó ry  m im o swych podłych ka lk u ­
lac j i  jest po trosze fantastą skąp­
stwa, skontrastowanie wszelk ich  
domowych cnót Orgona z jego k ra ­
marską decyzją sprzedania córk i  
l ichw ia rzow i,  złote sowizdrzals two  
i  rzekome .złote serce B irbanck ie ­
go, obok częstej bastonady w  co­
dziennym pożyciu ze służącym F i ­
lipem. B y ły  w  tyrą proporcje, k tóre  
m ia ły  „ popraw ić“  w idzenie rzeczy u 
a u to ra , .była metoda grubego  na k ła ­
dania farb, aby u w y p u k l ić  kastowe 
wstrę ty  i  kastową pobłażliwość Fre- . 
dry:  Ła tka  i  Twardosz ..— wstrę tn i ,  
B ir.bancki i  Orgon m im o wąd .za- 
sługujący na pobłażanie, W  . te n - 
spo^óił. upersonif ikowane na  scenie-- 
przez Stanis ława Igara tezy in ter­
pretacyjne Romana K a le ty  złożyły  
się na wroc ławsk ie  D o ż y w o c i e .

Wynik?  —• Jakoś malo radości 
wśród widzów. Rzadkie ok lask i po 
znakom itych dowcipach, od k tórych  
iskrzy się dialog te j kom,edii: Wszak 
w tekście n iemal co trzecie zdanie 
spotykamy zwro ty , które weszły w  
przysłowie. A  sytuacje koziołkujące  
w nieprzebranym humorze?- A  -gra 
charakterów rozweselająca  sw ym i 
perypetiami? To wszystko gdzieś 
się zapodziało.

Stanis ław Iga r  ' j e s t  sumien­
ny, dokładny, może nawet pe­
dantyczny. Zabra ł się do sprawy  
poważnie. Wszystkie zaką tk i tekstu  
prześwie t l i ł  swoją in te rpre tac ją  v u l ­
go in te rpre tac ją  Romana Kalety.  Są 
w  n ie j bardzo słusżńe założenia. 
M im o to D o ż y w o c i e  nie w y ­
padło. Nie sk le i ło '  się. U lo tn i ła  się 
wesołość. Tu biorę na świadków  
przednich fredro logów, że właśnie  
ta szaleńcza praw ie  wesołość —• to 
rdzenna substancja komedii.  K a ro l  
Za Wodziński powiada: „O tóż bez 
tego tragicznego k o n f l ik tu  obywa  
się D o ż y w o c i e .  Pomimo, że 
Ła tka  nie śmieje się, lecz m a r tw i

Koncert noruości
Gdy dyrygu jący koncertem F i l ­

ha rm on ii  Warszawskiej w  dn iu  8 
października Stanis ław Wisłocki 
stanął na podium, szczelnie w ype ł­
niona sala zamarła w  pe łnym napię­
cia oczekiwaniu. Pierwszy punk t  
progżamu bowiem stanowić mia ła  
nowa, trzecia z kolei Symfonia K a ­
zim ierza Sikorskiego, wybitnego  
kompozytora, teoretyka, pedagoga 
i  działacza muzycznego w  jednej 
osobie.

Jak to zwyk le  bywa przed w yko ­
naniem nowego, nieznanego dotąd 
dzieła, snuto różne domysły i  p rzy­
puszczenia na temat charakteru  
Symfonii.  Rzeczywistość jednakże  
zaskoczyła n iemal wszystk ich  — 
oczywiście prócz wtajemniczonych,  
k tórzy  m ie l i  możność przedtem  
rozmawiać z samym kompozytorem  
o jego dziele lub też przeglądali  
party turę. Trzecia bowiem Symfo­
nia Sikorskiego jest odmienna  od 
jego dzie ł poprzednich. Kom pozytor  
przenosi słuchaczy w  atmosferę e- 
p o lj.  muzycznego baroku, k iedy tó 
ży l i  i  dz ia ła l i  . tacy twórcy  ja k  
Bach, Haendel czy Corell i.  Wskrze­
sza w łaściwą tam tym  czasom, a 
dziś n iem al zupełnie zapomnianą  
formę dzieła muzycznego: Concerto 
grosso ( tak bowiem brzm i w łaś­
ciwa nazwa Symfonii Sikorskiego).

Archaiczną atmosferę potęguje 
wprowadzenie dawnych tonacji ko­
ścielnych. Jednocześnie jednak kom­
pozytor nie rezygnuje byna jm nie j  
z nowoczesnych środków muzyczne­
go wyrazu, przede wszystk im  w  
zakresie instrumentacji.  Symfonia  
Sikorskiego napisana jest bowiem  
na . w ie lką  orkiestrę zawierającą  
obok dawnie jszych ins trumentów  
również i  takie, ja k ich  m istrzow ie  
baroku nie zna li zupełnie. Podob­
nie w  zakresie ha rm on ii  —  przy za­
stosowaniu dawnych systemów to­
na lnych napotykam y zupełnie 
współczesne skojarzenia brzmienio­
we. Jeżeli nie powstała z tego ja ­
kaś mieszanina sty lów i  epok, je ­
żeli od pierwszego ruchu dy ry ­
genckiej pałeczki słuchacz zostaje 
przeniesiony w  atmosferę dawnej 
epoki, k tó re j nic nie mąci, jeżeli 
nowoczesne środki wyrazu  służą je ­
dynie do spotęgowania wrażenia  — 
to ju ż  zasługa kompozytorskiego m i ­
strzostwa Kazim ierza Sikorskiego.

Słuchając Sym fon i i  Sikorskiego od­
niosłem jednak pewne dość swoiste 
wrażenie: m ianowic ie gdy prze­
brzm ia ły  ostatnie takty,  wydało m i  
się, że można by tu  dodać jeszcze 
ze dw ie części, albo jedną ująć, a 
m im o to ogólna konstrukc ja  u tw o ru  
nie uległaby zmianie.

Skąd takie wrażenie? Może przy­
czyną jest luźny stosunkowo zw ią­
zek pomiędzy częściami u tworu, a 
może fak t,  że gdy u Haendla czy Co- 
rel lego na dwie powolne części w y ­
padały co na jm n ie j t rzy  szybkie, to 
u Sikorskiego element statyczny 
wyraźnie przeważa nad dynamicz­
nym. Jest to zresztą jedynie subiek­
tywne spostrzeżenie piszącego te 
słowa i  —  być może — nie pok ry ­
wa się ono z wrażeniem reszty od­
biorców.

W  dalszym ciągu czekała słucha­
czy piątkowego koncertu jeszcze je ­
dna niespodzianka  — tym  razem od 
strony wykonawczej. Koncert  fo r-  
tepianowy A ram a Chaczaturiana u- 
chodzi ł zawsze za u tw ó r  pełen bla­
sku i  temperamentu, obliczony jed­
nak raczej na w ir tuozowsk i popis 
wykonawcy, niż na głębię wewnętrz ­
nego przeżycia, w ydaw a ło  się więc, 
że stanowić on będzie jask raw y  kon­
trast w  stosunku do Sym fon i i  Si­
korskiego pełnej skupionej powagi. 
Jednakże piątkowe wykonanie kon­
certu Chaczaturiana . ukazało ten 
utwór nawet tym, którzy go dobrze 
znali, w  now ym  zupełnie świetle. 
Solistka koncertu K la ra  La nger- 
Danecka i  dyrygent Stanis ław W i­
słocki w y d ob y l i  zeń całą nieprze- 
czuwaną dotąd subtelną nastro jo-  
wość przywodzącą na myśl niektóre  
u tw ory  Klaudiusza Debussy‘ego. 
Tempo pierwszej części wolniejsze  
niż się zazwyczaj słyszy, wyszło 
u tw o ro w i  zdecydowanie na korzyść 
i  nie przeszkodziło byna jm n ie j p ia­
nistce błysnąć m istrzowską techni­

ką i  b raw urą  w  f ina le  koncertu. 
Na podkreślenie zasługuje znako­
mite  zespolenie sol is tk i z orkiestrą  
nie ty lko  pod względem ry tm u ,  ale 
— co jest o w iele trudnie jsze  — 
także pod względem kolorytu 
brzm ien ia , instrumentu.

Uwertura do opery „Colas Breu­
gnon“  Dym itra Kabalewskiego —  
ten świetny utwór, jeden z najlep­
szych w radzieckiej literaturze sym­
fonicznej tryskający wprost tempe­
ramentem i radością życia —  zy­
skał sobie już szeroką sławę i wszedł 
do stałego repertuaru najlepszych 
orkiestr symfonicznych świata. W 
szeregu świetnych wykonań pierw­
szeństwo ma bez wątpienia orkie­
stra prowadzona przez .Artura Tos- 
caniniego, pod którego batutą dzie­
ło Kabalewskiego aż iskrzy się 
wspaniałą, słoneczną radością odda­
jąc w pełni postać rollandowskiego 
bohatera. Wobec tak świetnych wzo­
rów przed warszawską orkiestrą i 
je j dyrygentem stanęło zadanie na­
der trudne, z którego jednak w y­
szła ona obronną ręką. Być może 
tempo utworu było nieco za wolne, 
może za mało jeszcze było blasku 
w całości i  zróżnicowań ' kolory­
stycznych poszczególnych fragm en­
tów. W  sumie jednak wykonan ie  u- 
wertury „Colas Breugnon“ stało na 
wysokim poziomie podobnie jak  po­
zostałe pozycje piątkowego progra­
mu.

Jeny WafvieofyoMeki

się ciągle, śm ie jemy się z trosk je*  
go n iewymuszonym żadną odrazą 
do psychozy .śmiechem, nie wyczu­
wa jąc  w  nich nic tragicznego“ . 
(Bib l.  Naród.). Boy tako rzecze: 
„Sz tuka ta urodzona ze smutnej 
zadumy nad światem, jest zarazem  
wybuchem  najprzedniejszego hu­
moru, jest jedną z najweselszych,  
jak ie  Fredro napisał“ . (Obra­
chunk i Fredrowskie). Co tu  o b- 
w i jać  w  bawełnę. Gdy Orgon  
melanchol izuje: „Swieeie, ty  kręto-  
szu s ta ry "  —  to już  nie mieści  się 
w  skórze 1choćby nawet zgorzkniałe­
go hreczkosieja. Z b y t  c ierpka ta  
melancholia ! N iby  szydło z w o rka  
wychodzi z n ie j rezonans osobistych 
zgorzknień Fredry. Jest to przypa­
dłość li ryczna, k tóra rzadko się 
przy t ra f ia  tęgiemu graczowi sceny.

Nieszczęście chciało, że S tan is ław  
Ig a r poddał się je j  w  czasie reży­
seri i  D o ż y w o c i a  i  stał się po­
dobnie ja k  Orgon rezonerem na  
smutno. Z m a r tw i ły  go rozważania  
mora lne j i  k lasowej nicości naszych 
dziewiętnastowiecznych feudałów  
oraz p rzyk rych  okazów łupieżczej 
e tyk i  początkującego kapita l izmu.  
M elanchol i jn ie  usposobiony przez 
ten (słuszny zresztą) pogląd zapom­
niał,  że oprócz poglądu istnieje tak­
że komedia F redry  „ jedna  z na j­
weselszych, jak ie  napisał.“  Reżyser 
chcąc być bardzo realistyczny, za­
gubi ł przez nadmiar in te rp re tac j i  
realność tak  oczywistą ja k  hum or  
D o ż y w o c i a .

Posypały się (moim skrom nym  
zdaniem) błędy w  postawieniu róż­
nych postaci. T ak i Ła tka !  Gejzer 
pomysłów, law ina re to ryk i  skąp­
stwa. Poeta własnej rąanii. Swoisty  
Papkin  w  skórze lichwiarza. Sta­
nis ław Iga r  sp ra w ił dużo kłopotu  
swemu Łatce, k tó rym  by ł  doświad­
czony aktor, J ó z e f  P i e r  a ę k  i. 
Nie by ł to, (o co w in i ł  Solskiego — 
Boy) Ła tka  przetragizowany. Nie 
by ł to Ła tka  drapieżny, ja k im  w ła ­
śnie w  k reac ji Solskiego zachwycał 
się K a ro l  Zawodziński,  ani. ów Ła t ­
ka, (także Solskiego), o k tó rym  po­
w iada A dam  Grzymałą-Siedtlecki, 
że „na  naciśniętym pedale p łyn ie  
cała ro la i  trzeba być tak im  ja k  on 
artystą, by pedał nie wypowiedz ia ł 
się szarżą, przesadą.“  B y ł  to Ła tka  
n i jak i ,  szary, śl iski. Pokątny l i ­
chwiarz. W yparowany z humoru. 
A lbo  Twardosz. Chodząca buchal­
teria. Wyciąg rachunkowy. Pedant  
i milczek. Cudowne przeciw ieństwo
swęgo pa rtnera .__Z... znowu aktor,
J e r z y , A d a m c z a k , ,  m ia ł spo­
ro nieporozumień z Twardoszem w 
koncepcji  Igara.. Wszystko sprowa­
dziło się do ka ryka tu ra lne j  maski. 
Genia lny  u> komizmie tak o.: : in  
przepadł. Zdaje się że tak i Ła tką  
i  tak i  Twardosz m ie l i  sygnalizować  
kastową odrazę F redry  do zdzier- 
ców-mieszczuchów. Zdaje się, gdyż 
sygnał nie dotarł do świadomości 
widza.

Skrzywdz i ł  Igar wszystkie posta­
cie pod rząd. B irbanck i (B e r-  
n a r d  M i c h a l s k i )  został odar­
ty z poezji k tóra  się wprost przele­
wa w  jego tyradzie opiewającej 
rozkosze wzlotu balonem. Orgon  
( W ł a d y s ł a w  D e w o y n o) u tra ­
c ił swoją po lorusową zawiesistuść 
przeobrażony w  nudnego zrzędę. 
Lagenowie, fantastyczne niedorajdy,  
( M i e c z y s ł a w  D e m b o w ­
s k i  i  Z e n o n  B u r  z y ń- 
s k i) nieco lepsi od innych , lecz 
zanadto stonowani, gdy tymczasem 
tekst podszeptuje, że to rozw i-  
chrzeńcy z nalotem stonowanej 
operetkowości. F i l ip  ( R y s z a r d  
M i c h a l a k )  fanfaron, spryciarz, 
bezczelnik z wyraźną słabością do 
Leona, nie szczędzącego mu k i jów ,  
wyg ląda ł tak jakoś na kelnera, 
nie na Sancho-Panse, swego pana 
—  trochę Don-Kichota.

We wroc ławsk ie j reżyserii D o ­
ż y w o c i a  popełniono według  
mnie  dw ie  kardynalne omyłk i.  
Skurczono Fredrę do zbyt wąskiej 
in te rpre tac ji.  Zagrano D o ż y w o ­
c i e  ja k  się grywa komedie śro- 
dowiskowo-realistyczne, tymczasem 
jest to komedia poetycka. Przecież 
je j  akc ja często wzla tu je  w  strefę 
„ ra js k ie j  u łud y “  i  podobnie ja k  
ów  balon, do którego zaprasza 
signor Carlo Bombalin i ,  unosi się 
w  strefie m igo t l iw e j wyobraźni:

0  rozkoszy! choć na chwilę  
K rążyć  śmiało pod ob łok iem,
1 na głupstwa, nędzy ty le  
C ichym  mędrca  rzucić okiem.
Im  się wyżej, wyże j wzlata:
Ten  punkt biota, serce świata,
To  mrowisko nasze cale 
Jakże nędzne, jakże małe!

Pozwólmy  sobie na jeden werset  
z komentarza Romana Ka le ty :  
„S łuchając wiersza F redry  w tym  
utworze, wyda je  się, że nie poeta 
go p isał, ale wirtuoz.  Znów  
oskarżenie. Co uczyniono z tym  
wierszem? B y ł żałośnie prozaiczny. 
Nie w ib row a ły  jego kadencje, nie 
biegła jego tropem urzekająca me­
lodia. Po prostu koncert na niemej 
klawia turze.

To wcale nie rzecz prow inc jona l­
na, wrocławska, partyku la rna.  Tu  
chodzi o ogólnopolski styl reżyser­
ski, ■ja k i  musi być wypracowany  
dla dzieł wspaniałego poety  — 
Aleksandra Fredry.

Jan Górski
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Łączę serdeczne pozdrowienia  i  
najlepsze życzenia dla artystów  
polskich

TARA C H A U D H R I

T EM U, kto nie zna kw ia tó w  
wschodnich, temu, k to  nie w i­
dział kw ia tu  lotosu rozchyla ją­

cego św item  swe p ła tk i nad wodą 
cichą i szeroką — trudno pojąć sens 
najgłębszy tańca hinduskiego, trudno 
odczuć to, co jest sercem tego tań­
ca. Temu, k to  nie p o tra fi leżąc na 
wznak w  głębokie j tra w ie  wsłuchać 
się w  zawieszony gdzieś na granicy 
dźw ięku c ien iu teńk i brzęk m uszki 
w iru ją ce j w  smudze słońca — tru d ­
no pojąć sens najgłębszy m uzyki 
in dy jsk ie j, trudno  odczuć to, co jest 
sercem te j m uzyki.

O odrębnościach k u ltu r  można 
bowiem  w  nieskończoność. Nasi re­
cenzenci z powodzeniem i bez w y ­
s iłku  zasm arow aliby jeszcze ze dw ie  
tony papieru, a skutek by łby ten 
sam —  to znaczy... żaden. A  przecież 
nie po to w  ogóle piszemy, by pisać 
o rzeczach oczywistych. N ic prost­
szego niż stw ierdzić, że pieśń Azte­
ków  będzie rów nie niezrozum iała 
dla Europejczyka, ja k  dla M urzyna 
z Kongo —  ballada prowansalska. 
Można w ięc zwyczajem  n iektórych 
recenzentów stwierdzać, że taniec 
h induski jest tańcem fabu la rnym , 
pantom im icznyrh, podczas gdy tań-

ce polskie są afabúlam e, sponta­
niczne itd . Można również dowo­
dzić, że m uzyka indy jska  operuje 
przede w szystk im  ćw ierćtonam i, 
podczas gdy m uzyka polska... Moż­
na wreszcie... A le  po co? Po co drę­
czyć czyte ln ika, k tó ry  i  tak  w ie, że 
jeś li zachw yciły go taniec i m u­
zyka indyjska , to  wcale nie dlate­
go, iż taniec ten jest pantom im icz- 
ny a m uzyka ćw ierćtonalna. Oczy­
wiście, widza zgłodniałego mogła 
nasycić — i może zawsze, ja k  choć­
by podczas występów baletu ch iń­
skiego — spora porcja  egzotyki. A le, 
u licha, gdyby ten w idz b y ł kon­
sekwentny, pow in ien bić brawa ty l­
ko za egzotyczne stroje, albo też 
ty lk o  za kszta łt instrum entów  rów ­
nie dz iw ny ja k  ich nazwy: „saran- 
g i“ , „ ta b la “ , „veena“ , „s ita r “  —  bo 
też na stro jach i na instrum entach 
cała ta egzotyka się kończy. Osta­
tecznie jesteśmy synam i te j samej 
m atk i-z iem i, k tó ra  nas wychowała, 
w yka rm iła , nauczyła odczuwać p ięk­
no i  to  p iękno stwarzać. G łup iec 
ty lk o  śm ia łby tw ie rdz ić , że cała 
wartość stworzonych przez ludzkość 
k u ltu r  wyczerpu je się na ich od­
rębności. Owszem by ły  i tak ie  k u l­
tu ry , p ły tk ie  i powierzchowne, her­
metyczne k u ltu ry  dworskie. Dziś 
stanow ią one —  w  najlepszym  w y ­
padku —  przedm iot zainteresowań 
his to ryka. K to  na przyk ład —  w y ­
łączywszy zagorzałych filo logów  — 
m ógłby dziś piać z zachwytu czyta­
jąc m anuskryp ty dw orskich poetów 
średniowiecznej F rancji?  Można 
przy n ich skonać z nudów, to p raw ­
da, ale n ie  można np. oprzeć się po­
czuciu b ra te rs tw a wchodząc w  krąg 
rozgadanych p ie lgrzym ów zm ierza­
jących do grobu św. Tomasza w  
„Opowieściach kan tua ry jsk ich “ . Jest 
jakaś żelazna granica między p raw ­
dziwą k u ltu rą  —  a je j zniekształco­
ną, stetryczałą i  zesnobizowaną pa­
rodią. Ta granica przebiegła środ­
k iem  serca poety G eoffrey Chauce-

ra —  i  połowa tego serca obum arła, 
a druga żyje i  nie zgin ie wcześniej 
aż z osta tn im  człow iekiem , k tó ry  
p o tra fi czytać.

Być może, od k ry ję  tu  zaraz Am e­
rykę  po raz drug i. Pociesza m nie 
ty lk o  to, że Chesterton przez całe 
życie ta k im  w łaśnie procederem się 
pa ra ł i  z rob ił na ty m  całk iem  uda­
ną karie rę  lite racką . Otóż chciałbym  
stw ierdzić, że je ś li zrozum ieliśm y 
i odczuliśm y taniec 1 m uzykę in ­
dyjską, to ty lk o  dlatego, że —• 
w b rew  pozorom, o k tó rych  już  by­
ła mowa —  wywodzą się one ze 
szczerej k u ltu ry  ludowej, a tym  sa­
m ym  apelują do poczucia ogólno­
ludzk ie j wspólnoty. Ź ródła zaś k u l­
tu ry  ludow ej — ja k  w szystk im  w ia ­
domo —  tk w ią  w  życiu na tury, w  
p iękn ie przyrody, z k tó re j bezpo­
średnio się wywodzą. Stąd też dla 
każdego, k to  chcąc poddać się czaro­
w i m uzyk i in d y jsk ie j nie wspom ni 
brzęku m uszki, ty lk o  przyw oła na 
ra tunek głęboką frazę organów — 
m uzyka indy jska  n ie  będzie niczym 
w ięcej, ja k  ty lk o  kakofon ią zw ario­
wanych dysonansów.

Oczywiście związek m uzyk i z ży­
ciem przyrody jest ła tw ie j w yczu­
w a lny  n iż np. związek tańca z tym  
życiem. Pom ija jąc już  przykłady 
bezpośrednie, ja k  chłopska „Pieśń 
radości o u rodza ju“ , przypom nijm y 
tu K ishana M ąhara j, k tó ry  z h in ­
duskiego bębenka „ta b la “  w yzw o lił 
deszcze, ta k  jakby sam by ł wschod­
n im  w ia trem  niosącym znad morza 
żyzne strug i monsunu, p rzypom n ij­
m y w reszcie . owe złote muszki, k tó ­

ry m  ta k  p iękn ie  kazał w irow a ć  R av i 
Shankar przebiegając pa lcam i po 
strunach klasycznego Instrum entu
„s ita r" .

No dobrze, ale z tym  tańcem  — 
powiecie —  jest ta k  samo. Przecież 
G opinath-ryba, G op ina th -krokodyl, 
G opinath-słoń, G op ina th -je leń  i  Go- 
p in a th -k w ia t lotosu —  cóż to  jest, 
je ś li nie jeszcze bezpośredniejszy 
zw iązek z życiem natury? Tak, ale 
pam iętacie ręce l*a ry  Chaudhri? Te 
zw iewne, fa lu jące, a zarazem pręż­
ne i  mocne ręce? Żeby zrozumieć, 
skąd w z ię ły  swój najgłębszy urok, 
trzeba choć raz w  życiu zobaczyć 
podzw rotn ikow ą roślinność, popa­
trzeć na lianę, w  k tó re j jest coś z 
powolności węża i coś z cięcia b ły ­
skawicy.

Taniec i  m uzyka indy jska  w y ro ­
sły bezpośrednio z p iękna natury, 
z pragnien ia , by naśladować to p ięk­
no. Dopiero później człow iek dorzu­
ci tę czy inną legendę, tę czy inną 
baśń, dopiero później człow iek zm i- 
to logizował i muzykę, i  taniec. A le 
odsuńmy ty lk o  na chw ilę  tę prze­
piękną zasłonę ludzk ie j fan ta z ji, a 
u jrzym y znów k w ia t lotosu, ja k  roz­
chyla swe p ła tk i, lianę, k tó ra  gibko 
m kn ie  wśród drzew, usłyszymy 
brzęk tańczących owadów i głos ma­
łego, szarego ptaszka „b u l-b u l“ , k tó ­
ry  przysiad ł gdzieś na gałązce rów ­
nie szarego krzaku. Tak, czasem 
w arto  zapamiętać, że taniec zw ie­
rząt, tak  ja k  go w ykona ł artysta 
in dy jsk i Gopinath, liczy sobie la t 
dwa tysiące.

Jerzy Krzysztoń

Gopinath  — f ragm ent tańca w sty lu  klasycznym  „ K ath aka l i “

J A N  L IW IE C

PIĘKNO NA CO DZIEŃ
Po trzech latach gości w  Warsza­

w ie  po raz d ru g i W ystawa Sztu­
k i Ch ińskie j.

P om ija jąc egzotykę, k tóra oczaro- 
w u jh  widza przenosząc go w fan ­
tastyczny św ia t barw  i  kszta łtów , 
podziw  budzi również technika ch iń ­
skiego a rtysty , jego wyobraźnia, 
c ie rp liw ość i  precyzja, cechy, k tó re  
uderza ją zarówno przy oglądaniu 
artystycznie w ykonanych przedm io­
tó w  użytkow ych, ja k  i  ozdobnych 
waz, ha ftów  i  tkan in .

Sztuka chińska rozw ija jąca się 
n ieprzerw anie od pięciu  bez m ała 
tysięcy la t czerpała natchnien ie i  
tem aty z bogactwa przyrody  i  potę­
gi żyw io łów . Ch ińczyk bezustannie 
zmagał się z otaczającym  go św ia ­
tem , artys ta  zaś z ogrom ną um ie­
jętnością i  poczuciem ha rm on ii 
w iąza ł z tym  św iatem  swe dzie­
ła. W  ciągu w ieków  powstała ta  
specjalna sym bo lika : każdy k w ia t 
ta k  często spotykany w  sztuce ch iń ­
sk ie j, każda roś lina , p ta k i, ry b y  i  
zw ierzęta k ry ją  w  sobie dodatko­
w ą treść. N ietoperz jest symbolem 
szczęścia, b rzoskw in ia  oznacza d łu ­
gie i  szczęśliwe życie, k w ia t w iśn i 
zim ę itd .

M iłośn ikom  sztuk i ch ińsk ie j, poza 
swą artystyczną wartością m ów i 
W ystawa jeszcze w ięcej, pokazując 
now y ro z k w it najlepszych tys iąc­
le tn ich  artystycznych tra d y c ji Chin. 
W róćm y jednak do Zachęty. Najbo- 
gaciej reprezentowana jest tu ta j ce­
ram ika  chińska, k tó ra  od czasu l i ­
stów  księdza D ‘Entrecolle, podają­
cych w  X V I I I  w . pierwsze w iado ­
mości o ta jem n icy  w yrobu  porce­
lany, stanow i niedościgniony wzór 
dla Europy. Zw raca ją  tu  przede 
wszystk im  uwagę w yroby  słynnej 
m an u fak tu ry  państwowej w  ̂ Czing- 
teczen, w  p ro w in c ji K iangsi, k tóra 
była  kolebką p raw dziw e j porcela- 
ny, Fabryka ta, założona za dy

nastii Sung (960 -— 1270 p. n. Chr.), 
a później rozbudowana za dynastii 
M ing, w  wyrobach swych do dziś 
reprezentuje szczyt kunsztu garn­
carskiego oraz wysokie wartości 
artystyczne. Tu wynajdow ano b a rw ­
ne polewy, tu  zestawiano i  rozsze­
rzano pa le ty ba rw  do dekoracji 
podszkliwnej i  naszkliw ne j, stąd

wreszcie pochodzą owe piękne w a ­
zy, k tóre są ozdobą najbogatszych 
muzeów świata. Szczególnie piękne 
są m onochrom y: g ładkie lu b  z le k ­
ko w y ry ty m  rysunkiem ^ naczynia, 
pokry te  glazurą seledynową albo

jasno b łęk itną, koloram i, k tó rym i 
Chińczycy — naród poetów — na­
dają dźwięczne i niem al „barw na 
nazw y": „pośw iata księżycowa",
„z ie leń m łodej faso li“ , „n iebo po 
deszczu“  itp . .

W  wyrobach, w k tó rych  artys ta- 
rzem ieśln ik operuje bą rw am i pod- 
g lazurow ym i i  em aliam i nagla- 
zu row ym i, szczególnie h a rm o n ij­
ną dekoracją odznaczają się wazy, 
dzbany a m isy, m alowane poci- 
szk liw n ie  samym kobaltem  lub  też 
kobaltem  w  połączeniu z czerw ie­
nią  m iedziową. W azony dekorowa­
ne w ie lobarw nie , m im o iż wnoszą 
m ało nowych elem entów dekcra 
cy jnych, ch lubn ie  kon tynuu ją  sie­
demnasto i  osiemnastowieczne tra ­
dycje artystyczne ch ińsk ich rze­
m ieśln ików . W ystawa w  okazach 
reprezentowanych naw iązu je  do tych 
w span ia łych tradyc ji. Dzisiejsze w y ­
roby m an u fak tu ry  Czingteczen czy 
to jednobarwne, podkreślające nie­
skazitelność fo rm y ' i  jakość lu b  o ry ­
ginalność polewy, czy też zdobione 
m a la tu rą  podglazurową lu b  nagła 
żurową, albo techniką pośrednią, 
przynoszą p raw dz iw y zaszczyt swoim 
twórcom .

Prócz te j s łynne j m anufak tu ry  
w y ro b y  swoje reprezentowały jesz 
cze dw ie  inne fa b ry k i państwowe: 
L i-M in g  i Lao  Tun-g, znane z pro-, 
d l łk c ji f igu ryne k  oraz porcelany z 
b ia łe j glazury. Ceram ika z Ising 
(prow. K iangsu), o bardzo starej 
tra d yc ji, w ystaw ia  fajanse i porce 
lanę przede w szystk im  użytkową, 
serw isy, dzbany, m isy i  czarki. K a ­
m io nk i z Fu jang odznaczają się 
szczególnym w dzięk iem  prostoty 
połączonej z w ykw in tem .

Osobny dzia ł w ystaw y stanowią 
piękne naczynia wykonane techniką 
em a lii kom órkow e j (tzw. doćsonnó) 
na m iedzi. W yroby te w  swych 
prostych form ach i  swobodnej de­

ko rac ji zupełnie nie zdradzają o-, 
gromneg*. nakłady m rówczej zaiste 
pracy, zużytej na ich wykonanie. 
W ystaw iane w Zachęcie wazy są 
wyrazem  bardzo wysokiego k u n ­
sztu, swoją techniką i  pozidmem 
w  niczym  nie ustępują wyrobom  
z okresu największego rozkw itu  za 
dynastii M ing. Technika ta polega 
na tym , że na naczyniu z blachy 
m iedzianej cały rysunek, zarówno 
zasadniczej dekoracji kw ia tow e j, 
ja k  i  tła , oznacza się przy lu tow a- 
nym i m iedzianym i d ruc ikam i. Po­
szczególne kom órk i tego rysunku 
w ype łn ia  się następnie pastą z t łu ­
czonej em alif, po czym  w ypa la  w  
piecu. Zabieg ta k i trzeba niekiedy 
powtarzać w ie lokro tn ie , zanim  a r ty ­
sta przejdzie do naśtępnego eta­
pu — polerowania, k tó re  trw a  do 
mom entu, k iedy sieć d ruc ików  
zrówna się z pow ierzchnią em alio­
waną. W tedy dopiero m etal p o k ry ­
wa się złotem  i  wypala, a potem 
jeszcze raz i  jeszcze raz poleruje. 
Technika ta zawędrowała do Chin 
z B izancjum , i w  Chinach dopiero 
naprawdę rozkw itła . W spaniała w a­
za z nakryw ą, k tó ra  przyozdabia 
okładkę kata logu W ystawy, w ten 
w łaśnie sposób została wykonana. 
Zdobią ją  fen iksy  i  k w ia ty  piwo- 
n ii — symbol w iosny.

Swoistym  w dzięk iem  odznacza się 
również rzeźba chińska. A rtyzm em , 
nieskazitelną lin ią  i klasycznym 
kształtem  odznaczają się rzeźbione 
w  nefrycie tradycy jne  naczynia. 
Podziw  i zachwyt budzi w yko rzy­
stanie przez artystę w łaściwości te­
go półszlachetnego kam ienia, n ie­
równe zabarw ienie na przykład 
wplecione bywa w  całość kompo­
zycji i stanowi je j is totną część.- 
Równie piękne są rzeźby w  k rysz ­
tale górskim . W  rzeźbie z kości sło­
n iowej p rze jaw ia się raczej niepo­
rów nany kunszt — w irtuoze ria  sny­
cerza, k tó ry  pragnie wykazać, że 
nie ma dlań trudności nie do po­
konania. B ardzie j charakterystycz­
na i ciekawsza jest rzeźba w drze­
wie, sztuka w yb itn ie  ludowa.

Lecz to jeszcze n ie  wszystko. N ie ­
m nie j bogate i  stare, choć m nie j

i,— , KONRAD EBERHARDT
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ROMANTYZM! >\\
Gdy  pa trzy łem  na Ruy Blasa W i­

k to ra  Hugo w  w ykonan iu  zespo­
łu  TN P n iem a l m im o w o li powraca­
łem  m yślą do „C yda“ , którego w i­
działem na te j samej scenie tydzień 
temu. Jakieś wyraźne n ici pokre­
w ieństw a łączą oba przedstaw ienia 
Tnite ty lk o  spraw ia  to postać G erard 
P h ilipe 'a  oraz innych akto rów  w y­
stępujących w obu sztukach. Być 
może zbliża ich k lim a t obu przed­
staw ień, wspólne podejście re ­
żysera do zagadnienia repertuaru 
klasycznego i sposobu w  ja k im  po­
w in ie n  on być podany dzisiejszemu 
w idzow i...

„C yd “  został na scenie TN P od- 
patetyzowany i „odklasyczniony“ . 
W szystkie postacie te j tragedii ze­
szły k ilk a  stopni z wysokiego pie­
destału, na k tó rym  um ieścił ich 
autor, swoje ludzkie niedole zaczęli 
przedstaw iać w sposób bardziej na­
tu ra lny , zw yk ły , dzisiejszy... Z he­
rosów sta li sie po prostu ludźm i. 
Jeżeli powiedziałem, że koncep­
c ja  ta polega na „odklasycz- 
n ien iu  '„Cyda“  —  to muszę rów ­
nocześnie dodać, że zdecydowa­
nie kładzie ona nacisk na elem enty 
romantyczne te j tragedii. Naturalne, 
swobodne i realistyczne trak tow an ie  
postaci (m. in. osoby kró la , k tó ry  ze 
„sp raw ied liw ego“  symbolu w ładcy 
sta ł się dz ięk i V ila irow i przygarb io­
nym  nieco zdegenerowanym  m onar­
chą) — zm ien iło  n iem a l cały tzw. 
g łów ny sens u tw oru . Po obejrzeniu 
tego przedstaw ienia w  niepam ięć idą 
frazesy z podręczników  h is to r ii i  l i ­
te ra tu ry  o co rn e illo w sk ie j d iś le k ty -  
ce przeciw ieństw , o „sp raw ie  ho­
no ru “ , która  stworzyła rzekomo tę 
tragedię. „C yd “  w  TN P stał się 
czymś innym , sta ł się według m nie 
w ie lk im  dram atem  o ludzk ie j w o l­
ności lub  może o je j względności. 
T y lko  w  te j koncepcji —  w łaśnie 
rom antycznej —  postać In fa n tk i 
nabiera pełnego sensu, staje się po­
stacią potrzebną, n iem a l decydującą 
dla podkreślen ia rzeczyw iste j m yś li 
sztuki. Jej obecność pozwala wydo­
być w  pe łn i prawdę, że Rodryg i 
Szimena są w o lnym i ludźm i, nieza­
leżnym i od „ fa tu m “  i przeznacze­
nia, k tó rzy  zupełnie św iadom ie de­
cydują się na przyjęcie pewnej kon­
sekw encji działania i pozostają je j 
w ie rn i aż do końca. W łaśnie ta 
wspólna postawa wobec tych sa­
m ych spraw łączy ich na jbardzie j, 
k to  w ie, może nawet s iln ie j n iż m i­
łość... Tymczasem In fan tka , k tó ra  
kocha Rodryga, istota „w o ln a “ , nie 
w p lą tana w  żaden k o n f lik t  przeci­
w ieńs tw  m iłośc i i  zemsty, ja k  ta m ­
ci —  pozostanie n iew oln icą te j pa­
ry  spętanej w ięzam i w zajem nej za­
leżności. Jakże chciałaby rozerwać 
ten węzeł, znaleźć się na m iejscu 
Szim eny — lecz, n iestety, zostanie 
do końca obok nich, pom in ięta, na 
uboczu... G dyby nie is tn ia ło  przeciw ­
staw ienie: Rodryg i Szimena —  In ­
fantka , „C yd “  by łby  banalną trage­
dią  klasyczną, ja k ich  pow sta ły set­
k i. I  tu ta j w łaśnie sprawdza się ge­
niusz p isarski Corne illa , tw ó rcy  te j 
niepotrzebnej rzekomo postaci. O 
ile  przecież uboższe b y ły  przeróbki 
„C yda“ , k tó re  z n ie j zrezygnowały!

Problem  de term in izm u czy inde- 
te rm in izm u życia ludzkiego b y ł jed­
nym  z czołowych zagadnień sztuki 
rom antycznej —  i  dlatego „C yd “  
w  TN P stał się bardzie j rom antycz­
ny niż b y l n im  dotychczas. Dlatego 
też przedstaw ienie to zb liży ło  się do 
klasycznej pozycji francuskiego te­
a tru  romantycznego „R u y  B lasa" 
W ik to ra  Hugo w  reżyserii Jean V I- 
lara. Ś w ie tny ten reżyser zastosował 
wobec dram atu  Hugo podobny za­
bieg ja k  wobec „C yda“  —  s trąc ił go 
z • ko tu rnu , w ys ta w ił na tle  na j­
skrom niejszych, skrótow ych deko­
rac ji, odebrał a leksandrynow i em­
fazę w  ustach akto rów , pozbaw ił 
sztukę wszelkich, przerysowań me- 
lodram atycznych. I... eksperym ent 
udał się całkow icie . Jest to sukces 
tym  w iększy, że nie ta k  dawno zo­
sta ł w ygw izdany w  K om ed ii F ran­
cuskie j „H e rn a n i“  tegoż autora, a 
„k la p a “  „R u y  Blasa“  należy podob­
no do obow iązkowych na scenach 
francuskich . Deklam owane ze „łzą  
w  oku “  o lb rzym ie  kw estie  doprowa­
dzają w idzów  francusk ich  do w ście­
kłości. Tym czasm  „R uy B las“  na 
scenie TN P  ro b i w rażen ie wspania-

u nas znane, są tradyc je  artystycz­
nego chińskiego tkactw a. Na W y­
staw ie pokazano tka n in y  różnego 
typu , od bogatych b rokatów  i a tła ­
sów, poprzez de lika tne ko ronk i do 
barwnych wzorzystych ha ftów  i dy­
wanów. Najciekawsze, n ie w ą tp liw ie  
znane jedyn ie  w  Chinach tkan iny  
jedwabne, wykonane ja kby  techn i­
ką gobelinową, zwane Ko-sy. Po­
sługując się cienką nicią jedwabną 
jako w ą tk iem  i osnową, artyści 
chińscy tw orzą obrazy lub  zaw iłe 
ornam enty, oczywiście znacznie 
mniejsze niż tkane z w e łny znane 
nam gobeliny, choć na pewno w y- 
magająęe nie mniejszego nakładu 
pracy. Również ha fty , szczególnie 
atłaskowe, tworzą piękne obrazy 
i dekoracje, przedstaw iają krzc'*.vy 
i kw ia ty , a nawet sceny z życia.

Produkcja jedw abiu  ongiś znana 
była ty lk o  w Chinach i zazdrośnie 
strzeżona. Wszyscy pam ięta ją za­
pewne legendę o pewnym  śm ia łku, 
k tó ry  w yd a rł ją  Chinom, zabiera­
jąc kokony jedw abn ików  w  w yd rą ­
żonej lasce. M iękkość i  połysk jed-

łe j fa n ta z ji urzekającej poetyck.m  
czarem.

Ruy Blas w  rozm owie i  Don Ce­
sarem m ów i:

Sierota, z laski ty lko  p rzy ję ty  do
szkoły,

Gdzie wiedzy wespół z pychą
hojn ie  się udziela 

M ogłem  być robo tn ik iem  —
widzisz marzyciela*

T rudno  rozwodzić się nad tym , 
k im  jest Ruy Blas nie m ów iąc od 
razu kogo z niego z ro b ił G érard 
Philipe. Na pewno kogoś innego, od­
miennego od dotychczasowych, prze­
ważnie n ie fortunnych Ruy Blasów. 
K tóż, ja k  nie on, w span ia ły  od­
twórca ' ro li Ju liana Sorel z ek ra n i­
zacji „Czerwone i  Czarne“  S tend- 
hala — mógł na jg łęb ie j w n iknąć 
w  postać loka ja  — marzyciela, za­
kochanego w  kró low e j, człow ieka z 
ludu wspinającego się na stopnie 
tronu. I rzeczywiście, jego Ruy Blas 
jefet postacią na wskroś żywą, szcze­
rą, prawdziwą. Ma w swoim  zacho­
waniu jakąś szorstkość prostego 
chłopca, a równocześnie delikatność 
poety, czułego pazia i dającą się 
odczuć w ielkość ukrytego geniusza. 
T rudno  obecnie uważać Ruy Blasa 
za postać społeczna© rew o lucy jną  
ale nie m n ie j w  te j k rea c ji jest ja ­
k iś  po ryw  szlachetności uczciwego 
chłopca z ludu wobec podłości, h i­
po k ryz ji, bezwzględności możno- 
wŁadców, tych, k tó rzy  są „n a jw ię k ­
szymi dlatego, że na jn iże j się zgina­
ją “ . D ziw na rzecz, o ile  dotychczas 
zarzucano te j sztuce nazbyt w ie lk ie  
nieprawdopodobieństwa — o ty le  po 
zobaczeniu inscenizacji V ila ra  ten 
zarzut nie nasuwał się wcale. Nie 
dlatego, aby w  pe łn i stało się moż­
liw e  wyniesienie w  ciągu k ilk u  m ie­
sięcy loka ja  na pierwszego m in is tra  
kró lestwa i księcia d'Olmedo, a na­
stępnie strącenie go w  ciągu jednej 
m in u ty  działaniem  szatańskiego cy­
rog ra fu  pozostawionego Don Sa llu - 
e tow i przez Ruy Blasa. — Ta in tr y ­
ga jest już  zbyt skom plikowana, nie­
w iarygodna psychologicznie. A le  G4- 
ra rd  P h ilipe  tak  us taw ił swoją ro­
lę, że problem  ten po prostu wcale 
nie występuje. Patrząc na niego od 
pierwszych scen nie ty le  w i e r z y ­
m y  w  realność tych perype tii, ile  
zgadzamy się na pewną konwencję, 
um owę m iędzy w idow n ią  a sceną, 
że tu ta j i ty lko  tu ta j te fak ty  będą 
m ogły zaistnieć. G érard P h ilipe  
zdaje się być zarówno człowiekiem 
z k rw i i  kości, określonym  społecz­
nie i h istorycznie, ja k  i  postacią ze 
wspan ia łe j fa n ta z ji poetyckie j. Na­
prawdę nie w iem , ja k  tem u człow ie­
kow i udaje się połączyć te dwa róż­
ne w ym iary . W  tym  w łaśnie oka­
zuje sztukę aktorską najwyższej 
klasy...

Cały zespól trzym a ł się m n ie j w ię­
cej konsekwentnie te j samej u n ii — 
kojarzenia realnego dram atu z po­
etycką w iz ją . T ak im  b y ł doskonały 
Jean Deschamps jako Don Salluste, 
zarówno w ie rny  w izerunek w ie lm o­
ży hiszpańskiego, ja k  i coś w ięcej, 
to, co o k re ś lił doskonale W ik to r H u ­
go w  przedm owie: „Don Salluste 
jest szatanem, ale równocześnie 
grandem hiszpańskim  pierwszej k la ­
sy“ ... Don Cesar cle Baiziain,, z ru jno ­
wany magnat, lekkoduch, został za­
grany przez Daniela Sorano nieco 
zbyt m olierowsko, nie można było  
obronić się przed s ta łym i sko jarzenia 
m i ze Sganarellem z „Don Juana“ . 
K ró low ę gra ła w  Polsce Christiane 
M inazzolł, zastępując Gaby S ilv ię . 
M ia ła  w ie le  bezpośredniego u roku , 
de likatności —  wdzięczny ptak w  
ponure j k la tce hiszpańskiego dwo­
ru...

W iele już  przetoczyło się dyskusji 
na temat, czy tea tr ma praw o ta k  
zm ieniać cha rakter ogólny w ysta­
w ianych arcydzie ł lite ra tu ry . Czy 
w o lno z klasycznego „C yda“  uczy­
n ić n iem al rom antyczny dram at, 
czy wolno Ruy Blasa pozbawić ro ­
m antycznych akcesoriów i kazać 
aktorom  wypow iadać aleksandryn, 
ja k  współczesną francuszczyznę? 
N ie myślę rozstrzygać tego sporu. 
Zdecydowały go dziesią tki tysięcy 
w idzów , k tó rzy  ze wzruszeniem śle­
dzą akcję te j p ięknej, m ądrej, nie­
m al rea lnej baśni... Niech w ys ta r­
czy to tym , k tó rzy  W ik to ra  Hugo —  
dram aturga, z łoży li ju ż  dawno do 
grobu.
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w abiu  znane od w ieków  artystom  
tego k ra ju , predestynow a ły jedw ab 
jako tw orzyw o do bogatych tkan in.

Spoglądając z perspektyw y na 
wszystkie dzia ły W ystawy i zesta­
w ia jąc w yroby w idziane w  poszcze­
gólnych salach m im o w o li narzuca 
się spostrzeżenie, ja k  głęboko sztu­
ka tego w ie lk iego narodu sięga w  
każdą dziedzinę życia — jest jego 
ozdobą. Pokazano tu  w yroby — 
dzieła sztuki i kunsztu — które w  
o lb rzym ie j większości są przedmio­
tam i użytkow ym i.

W ystawa rzemiosła artystycznego 
C h ińskie j Republik i Ludowej, daje 
nam więc nie ty lko  obraz bujnego 
rozkw itu  dzisiejszej sztuk i Chin L u ­
dowych, lecz również m ów i o bo­
gactw ie i ku ltu rze. Zw iedzający 
W ystawę z podziwem ogląda doro­
bek artystów  rzem ieśln ików , płody 
ich pracy oparte na tysiącle tn ie j 
tradyc ji tego k ra ju  — um iłow anie 
piękna i szukanie dlań miejsca w 
życiu codziennym.

Jan Liwiec


